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M I L I O N Y  L U D Z I  P O P IE R A J Ą
RADZIECKI WNIOSEK ROZBROJENIOWY
W ielk ie  w ystąpienie w icem in. W yszyńskiego w  K om is ji P o lityczn e j O N Z

P A R Y Ż, 12.10. (PAP). —  Po prze
m ów ien iu W arrena A ustiha  zabrał 
głos przewodniczący de legacji radziec
kie j, w icem in ister W yszyński, którego 
Wystąpienie uważane jest za na jw a ż
niejsze wydarzenie w  dotychczasowym 
Przebiegu sesji ONZ. Przem ówienie to, 
reasumujące debatę nad radzieckim  
Wnioskiem w  spraw ie rozbro jen ia , w y 
głoszone zostało w  w ype łn ione j do 
ostatniego m iejsca sa li obrad. Obecni 
S łuchali słów W yszyńskiego w  skupie 
h iu  1 śledzili argum entację -m ów cy 
z głębokim zainteresowaniem. Gdy W y 
szyński, polem izując z p rzec iw n ika 
m i wniosku radzieckiego, odsłania ł w  
sposób dobitny absurdalność, bezpod
stawność i  śmieszność argum entacji 
mówcóty b lo ku  anglosaskiego, audy
to r iu m  żywo reagowało, n ie  u k ry w a 
ją c  swojej aprobaty. Przem ówienie 
Wyszyńskiego trw a ło  trz y  godziny i 
wypełn jfo popołudniowe posiedzenie

d e l e g a c j a

b u ł g a r s k a

p rzy b y ła  do K ra k o w a
Na zaproszenie p rem iera  Cyrankie 

Wieża przylecia ła do K rako w a  dwema 
Samolotami Wycieczka bu łgarsk ich 
Przedstaw icieli rządu, św iata pracy 
i  in te lektua listów .

D z ie n n ik  czeski 
o p rzem ów ien iu  

to w . C y ra n k ie w ic za
PRAG A, 12.10 (PAP). _  D z ienn ik 

I l r aski „P race“ w  a rty k u le  na tem at 
Przemówienia prem iera C yrank iew i- 
+ Z.a,' "Ogłoszonego w  czasie obrad Cen 
palnego K ^ iP ite tt ł -W ykonawczego

K o m is ji P o lityczne j. Po przem ów ien iu 
liczn ie  zebrana publiczność i  dz ienn i
karze kom entow a li w  ku lua rach  w ystą  
p ien ie szefa de legacji radzieck ie j, ja 
ko doniosłe wydarzenie, k tó re  n ie  może 
pozostać bez w p ły w u  na dalszy tok  
prac Generalnego Zgromadzenia.

D W A  OBOZY
„Nasza debata —  zaczął m ówca — 

nad d ru g im  punk tem  porządku dzien
nego, dotyczącym  p ropozyc ji radziec
k ie j w  spraw ie re d u k c ji zbro jeń i  s ił 
zbro jnych w ie lk ic h  m ocarstw  o 1/3 w  
ciągu ro ku  oraz w  spraw ie zakazu bro 
n i atom owej —  zbliża się k u  końcow i“ . 
W  toku  debaty zarysow ały się dwa 
obozy. P ierw szy obóz b ro n i konsek
w entn ie  id e i poko ju  i  bezpieczeństwa 
narodów, n ie  szczędząc w ys iłków , aby 
zrobić p ierw szy k ro k  w  k ie ru n k u  
zmniejszenia zbro jeń i  wzm ocnienia 
pokoju. D ru g i obóz w ykazu je  tenden
cję do sabotowania środków , zmierza 
jących do re d u k c ji zb ro jeń i  zakazu 
b ro n i atom ow ej. Jest rzeczą d la  każ
dego oczyw istą, że d ru g i obóz za jm u
je  pozycję, spizeczną z zasadami, z du 
cisem, z zadaniam i i  celam i ONZ.

Jest rzeczą w ie lce charakterystycz
ną, że n ik t  nie śm ia ł w ystąp ić  o tw a r
cie przeciw ko postanow ieniu, p rzy ję 
tem u 2 ła ta  tem u przez Zgromadzenie 
Generalne. Prowadzono jednak za ku 
lisam i akcję, stanowiącą sabotaż de
c yz ji Generalnego Zgrom adzenia ONZ.

W yszyński podkreś lił, że przedstaw i 
ciele USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ranc ji 
p ro w a d z ili kam panię p rzeciw ko p ro
pozycjom  radzieckim . K a m p a n ii te j na 
dawała ton delegacja b ry ty jska . Tuż 
obok n ich  zna leźli się delegaci K ana
dy, G recji, Chile, Salvadoru i  pa ru  in -

nych  państw. C y tu jąc  wypow iedź de
legata kanadyjskiego, k tó ry  us iłow a ł 
przypisać Z w ią zko w i Radzieckiem u od 
powiedżialność za napięcie m iędzyna
rodowe, mówca ośw iadczył: „Przedsta 
w ic ie l Kanady n ie  b y ł je dyn ym  dele
gatem k tó ry  za ją ł wobec ZSRR posta 
wę oszczercy. Ba, słyszeliśm y tu  przed 
stawiieiela W ie lk ie j B ry ta n ii, k tó ry  na 
w e t us iłow ał p rzedstaw ić propozycję 
radziecką, jako... agresywną. Delegaci 
ci p rzedstaw ili w  sw ych przem ówie
niach karyka tu rę  rzeczyw istości, odpo 
w iądającą złem u sm akow i ich  w ie lb i 
c ie li politycznych.

W yszyński p rzypom n ia ł oświadcze
nie delegacji b ry ty js k ie j,  że n ie  zajm ie 
ona żadnego ostatecznego stanow iska 
w  spraw ie red u kc ji zbro jeń, dopóki 
n ie  zostanie ogłoszone sprawozdanie 
podkom is ji atom owej. S tanow isko ta 
k ie  —  stw ierdza m ówca św iadczy o 
chęci niedopuszczenia do żadnej de
cyz ji w  te j kw estii.

Następnie Wyszyński cy tu je  słowa 
delegata b ry ty jsk iego  Shawcrossa', 
k tó ry  zarzucił re zo lu c ji radzieck ie j 
„p row oku jący  ten ’ . W yszyński pod
kreśla, że w  p ro jekc ie  re zo lu c ji ra 
dzieckie j podane zostały bezsporne 
fa k ty . N atom iast w  re zo lu c ji b ry ty j 
sk ie j każdy paragra f zaw iera oskar
żenia pod adresem „m nie jszości“’ za 
to, że nie chce się podporządkować 
„w iększości’“.
W ARREN A U S T IN  JA K O  . Z N A W C A  

M A R K S IZ M U “
Polem izu jąc z w yw odam i poprzed

n ich  m ówców, k tó rzy  u s iło w a li do
wieść. ja kob y  Zw iązek Radziecki b y ł 
przeciw ny współpracy z m ocarstw a
m i zachodnim i, W yszyński eświad-

c z y ł.ż e  K om is ja  Polityczna ONZ nie 
została stworzona d la  prowadzenia te 
oretyczaych dysku s ji na . tem at m a rk 
sizmu - len in izm u. Skoro jednak po 
ruszono tu  te zagadnienia, to m usi od 
powiedzieć. ..Jeżeli lau ry  pana B ev i 
na, k tó ry  w d a ł się w  dług ie  rozważa
nia  na tem at m arks izm u - len in łzm u 
nie (ia ją  spać panu A us tin ow i i  panu 
M ac N e ilow i, to  jestem  gotów pod
nieść rękarvicę“’ —  oświadcza W yszyń 
ski. Mac N e li zacytow ał tu  cy ta t z 
p ism  Lenina, stw ie rdza jący, że w  ob
liczu  trudności należy czasem broczyć 
drogam i okó lnym i, a n ie  chodzić p ro 
sto. Uważam, pow iedz ia ł W yszyński, 
że Mac N e li rozum ie dobrze, i i  
w spina jąc s ię  w  górę, należy czasem 
chodzić zygzakiem. - K to b y  jednak 

(Dalszy ciąg na s tr. 2-ej).

Ogólny w id o k  na salę posiedzeń Rady Bezpieczeństwa podczas de- 
ba ty  nad sprawą B erlina .

Siedzą od le w e j: e l-K h o u r i (S y ria ), M a n u iisk i (U kra ina), W yszyński 
(ZSRR), Cadogan (A ng lia ), T rygve  L ie  (Sekretarz generalny ONZ).

Rocznicę R ew o lu c ji L istopadow ej
u c z c z ą  r o b o t n i c y  r a d z i e c c y  

n o w y m i osiągnięciam i w y tw ó rc z y m i
M O S K W A , 12.10. (PAP). — W Zw iąż 

k u  Radzieckim  stało się ju ż  tradycją , 
że przed zb liża jącym i się świętam i Re 
w o lu c ji L istopadow ej robotn icy  oiorą 
na siebie dodatkowe zobowiązania w  
celu uśw ie tn ien ia  te j w ie lk ie j histo
ryczne j rocznicy.

W ro ku  bież. naród radz ieck i pow i
ta swoje św ięto now ym i w ie lk im i suit 
cesami w ytw ó rczym i.

Już obecnie sygnalizują, że odbudo
w any D n iep rcs tro j w yko na ł roczny 
p lan  w  p ro d u k c ji energ ii e lektryczne j., 
a słynne zakłady budow y tra k to ró w  
w  S talingradzie, ca łkow ic ie  odbudowa 
ne, d a ły  w  s ie rpn iu  br. dw a razy ty le  
trak to ró w , ile  p rodukow a ły miesięcz
nie  przedwojną.
' W  1943 r. s ta lingradzkie  zakłady bu 
dow y tra k to ró w  dadzą 65% w ięcej pro 
dufecji n iż  w  1940 r.

Tysiące zakładów  przem ysłowych do 
dn ia 7 listophda br. tzn. roczn icy re
w o luc ji w ykona ją  p lan roczny. Tysią 
ce rob o tn ików  w ykona ło  ju ż  swój 
plan p ięcio le tn i. W  samym ty lk o  K i
jow ie  10 tysięcy stachanowców w yko 
nało produkcję  zakro joną na 4 — C 
la t. /

In ic ja ty w a  robo tm kow  m oskiew 
skich zaoszczędzenia 2. m ilia rd ó w  r u 
b l i  została podenw; ^  . przez cały 
k ra j i  robo tn icy  Leningradu , K ijow a . 
Kujbyszewa, Czelabińska i  innych 
miast, zobow iązali się dać 4 m ilia rd y  
ru b li oszczędności.

Cały naród radziecki w ita  31 roczni 
cę W ie lk ie j R ew o luc ji L istopadowej 
now ym i osiągnięciam i w  dziedzinie 
przedterm inowego w ykonania roczne
go planu trzeciego roku  p ięc io la tk i po 
wo jenne j.

W Y S Z Y Ń S K I
EFEKTYWNEGO

D O M A G A  SI Ę 
ROZBROJENIA

a U S A  m anew ru ją  nada l w o k ó ł spraw y B erlin a
Nasz specjalny w y s ła n n ik  n a  sesję O N Z  J. M A J S K I  te le fo nu je :

PARYŻ, 12 P A Ź D Z IE R N IK A . . . . .
D yskusja nad propozycją  radziecką w  spraw ie re d u k c ji zbro jeń P»ęciu 

m ocarstw  o 1/3 i  zakazu b ro n i a to m o w e j zbliża się ku  końcow i. Na dz is ie j
szym rannym  posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j, z przem ów ieniem , które im a 
ło  podsumować a rgum enty p rze c iw n ikó w  p ropozyc ji radz ieck ie j w ys tąp ił de
legat amerykański, A ustin , a całe po po łudniow  e posiedzenie zajęło przeszło 
dwugodzinne przem ówienie W yszyńskiego.

A u s tin  us iłow a ł udow odnić, że b ro n i a tom owej za jm u je  się K om isja  
w n iosek radzieck i je s t w  ogóle n ie 
potrzebny, ponieważ spraw ą zakazu

UPS Stwierdza, iż  stanow i ono  bardzo
^ażny  etap ha drodze do zjednoczę- 
Wa Polskiej k lasy robotniczej.

Ętap ten —  pisze dziennik —  został 
osiągnięty dzię k i n ieZłcm nej l in i i  m ar 
Ksistowskiej, stosowanej przez PPR 
1 te j k ie row n ic tw o , k tó re  szczerze i  
otwarcie przeprowadziło k ry ty k ę  w ła  

błędów. Pomogło to b ra tn ie j par
u ppg  ¿0 w ykrys ta lizow an ia  l in i i  bo 

r ^ e j ,  m ające j za swą podstav/ę^i za 
i., ° i cel ideową i  polityczną jedność 

asy robotniczej.

LENINO -  TO SYMBOL
b r a t e r s t w a  p o l s k o - r a d z i e c k i e g o

A k a d e m i a  w  5 - t ą  r o c z n i c ę  b i t w y
M akie ta  dwóch połączonych sztan

darów  białoczerwonego i  czerwonego 
z sierpem i  m ło tem  dekoru je podium  
na sali, w  k tó re j odbyła  się 12 
bm . w  W arszawie uroczysta Akacie. 
m ia  ku  uczczeniu 5 roczn icy b itw y  
pod Lenino. Z  u m a jo n y m  zielenią 

i ba lkonów  zw isają dziesią tk i białoczer

ROBOTNICY FRANCUSCY 
N IE  W I L C Z A  S A M I

^fyfry podane na kongresie francuskiej CGT przez je j generalnego 
e* rrtarza Benoit Frachona oświetlają w pełni sytuację, w jakiej zna- 
az^  się francuska klasa robotnicza i  tłumaczą nam dlaczego kra j ten 

8t°i dziś w ogniu walk strajkowych.
^ćachon stwierdził, że w porównaiu z r. 1938 stopa życiowa fran- 

CUskiej klasy robotniczej obniżyła się o 49 proc. Jeszcze wymowniejsze 
^  dane dotyczące udziału w dochodzie narodowym. Podczas gdy udział 
v’aPitalistów w dochodzie narodowym wzrósł w porównauiu z 1938 r. 

z 29 proc. do 42,5 proc. p0 wojnie, to udział robotników spadł z 45 proc. 
0 38 proc.
Cyfry te ilustrują dostatecznie wyraźnie z jaką nieubłaganą kon- 

ekwencją spycha kapitalizm na dno nędzy klasę robotniczą wzboga
c ę  jednocześnie nieliczną garstkę wyzyskiwaczy. Cyfry te mówią 
ate, że w krajach, których rządy poddały się dyktaturze Waszyngto- 
U’ kroces ten nabiera szczególnie szybkiego tempa. Na tle tych cyfr 

2asiAwiając je ze stałym podnoszeniem się poziomu życiowego w Pol_ 
Sce> które występuje równolegle z realizacją wielkich inwestycji go
spodarczych, możemy w pełni ocenić, jak słuszną jest nasza droga.

•^le ¿urna z własnych osiągnięć, świadomość wielkich perspektyw 
alszego rozwoju na drodze do dobrobytu, jakie otworzyły się przed 

j?ami ¿zięki zwycięstwu klasy robotniczej, nie mogą nam przysłonić 
taktu, 2 ^.potężne walki klasowe, jakie obecnie wstrząsają Francją, nie 
'“4 tylko sprawą francuska. Francuska klasa robotnicza wal - 

o poprawę swego bytu, walczy jednocześnie o wyzwolenie swego 
kraju spod dyktatury kapitału amerykańskiego, narzuconej Francji 
Przez obecne rządy. Jej walka krzyżuje coraz bardziej plany amerykań
skich imperialistów, którzy chcieliby złamać we Francji wszelki opór 
. ^czynić z niej w ten sposób pewne narzędzie swojej polityki wo- 
tennej. /

Sprzeciw  tym planom stoją dziś potężne siły ludu francuskiego 
2 Partią komunistyczną na czele, która jest dziś organizatorem i prze- 
n 0̂ aikiem j eo-o walki. Stoi wielomilionowa Generalna Konfederacja

dotkliwie reakcja w czasie ostatnich

wonych i  czerw onych sztandarów par 
t l i  po litycznych, o rgan izacji społecz
nych i  jednostek w ojskow ych.

P rzy  żyw io łow ych  oklaskach zgro
m adzonej publiczności i  dźw iękach 
hym nów  narodowych: polskiego i  ra 
dzieckiego w chodzi na salę Prezydent 
R. T. Bolesław  B ie ru t, P rem ie r Jó
zef C yrankiew icz, w  otoczeniu m in . 
m in .: Skrzeszewskiego. M iche jdy , Po 
dedwomego, Podsekretarza Stanu w  
Prezyd ium  Rady M in is tró w  B erm a
na, w icem in . Sokorskiego, W id y .W ir . 
skieS°. P rzybyw a ją  —  w icem in is te r 
Obrony N arodow ej, gen. Spychalski, 
gen. W ito ld , gen. KuSzko i  in n i przed 
staw iciełe ge ne ra lic ji oraz /  . ’

* ! >f '  i ' .’ i ' p ł k .  C ynkin.

Serdecznie 1 w ita  salą Am basadora 
ZSRR w  W arszawie Labiedlew a, zast. 
attache wojskowego ZSRR gen. W ła . 
sowa oraz specjalnego przedstaw icie , 
ia A rm ii Radzieckiej, p ik . D .n itru , 
sienko. <

Akadem ię zagaja Prezes Zarządu 
Głównego T ow arzys tw a P rzy jac ió ł 
Żołn ierza Stefan M atuszewski, pod
kreślając, że b itw a  pod Lenino, k tó rą  
stoczyli" żołnierze po lscy ram ię  przy 
ram ien iu  z żołn ierzem  rądzioekim , by 
ła wzorem bohate rstw a i  ofiarności, 
wyrazem  pa trio tyzm u  żołnierza po i. 
skiego, -walczącego o Polska • spraw ie
d liw ośc i społecznej, Polskę ludu  p ra . 
cującego.

(Dalszy ciąg na str. 2-giej)

A tom ow a (A ustin  zapom niał dodać, 
Żć USA sabotują prace te j kom is ji), 
a kwestią rozb ro jen ia  za jm uje  się ko
m isja. w y łon iona  jeszcze w  zeszłym 
roku  (k tó re j prące rów nież są sabo
towana przez USA).

A us tin  da te j w ys tą p ił w  r o l i  „znaw  
cy“  m arksizm u • leu in izm u , chociaż 
ośw iadczył, że „n ie  m ia ł jeszcze eza 
su uw ażnie przestudiować te j na uk i 
i  zam ierza się do tego dopiero za- 
b ra ć ‘‘.

N ie  przeszkodziło to m u jednak 
przy toczyć szeregu odpowiednio spre 
parow anych cyta t, k tó re  m ia ły  — je 
go zdaniem  —- udowodnić, iż  „społe
czeństwo kom unistyczne g lo ry l. iiu je  
w o jnę “’.

Dowodem  tego są — zdaniem A us
t in a  — „here ida ine“  tw ie rdzenia 
m arks is tów , w ed ług  k tó rych  „is tn ie  
ją  w o jn y  n ic  ty lk o  n iespraw iedliwe, 
ale też i  sp raw ied liw e ““ i  że kom uniś 
c l po tęp ia ją  pacyfizm .

Z ia n ie m  A ustina  te  „niebezpiecz
ne““ cy ta ty  dowodzą, że Z w iązkow i 
Radzieckiem u n ie  można ufać nawet 
w tedy , k ie d y  ro b i propozycję poko
jo w ą  i  dlatego w niosek W yszyńskie
go należy odrzucić.

NIEZŁOMNA POSTAWA
s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  francuskich  

zm u siła  rz ą d  do pod jęc ia  ro k o w a ń
P A R Y Ż, 12. 10. (PAP). Na te ren ie  całego k ra ju  s tra jk u je  w  dalszym 

ciągu około 1/2 m iliona  ludz i. W  a k c ji s tra jko w e j b io rą  udz ia ł p ra ccw - 
n ic y  bez w zględu ua przynależność \vobec niepowodzenia
w sze lk ich  prób spowodowania rozłamu, « « d  m usia ł naw iązać pierwsze 
bezpośrednie rozm ow y ze s tra jk u ją c y m i. Na rażie rozm ow y te dotyczą 
ko le ja rzy . •

Jako jedną z typow ych  prób d y -  w a ją  na tls.cz. ' s tra jk u ją c y c h “ p icn ią -
w e rs ji, om aw ia się w  kołach zw iąz- ! dze, środki żywnościowe i  odzież.

i M o- B iu ro  Z w iązków  Zaw odow ych G ór- 
k.onie- I n ik ó w  ogłosiło kom u n ika t; k tó ry

kow ych  oświadczenie m in is tra
cha na posiedzeniu k ra jo w e j k ------  , --------- . , .  . „¡_
re n c ji in fo rm a cy jn e j SFIO. jakoby stw ierdza. . „ K u w a n ią  p. M ocha me 
s tra jk i b y ły  k ie row ane i  finansowane osłabią zdecydowanej .a k c ji goau - 
przez B iu ro  In fo rm a cy jne  p a r t i i ko- ków . B ruro . zw .ązxowe podtrzym ując 
m unistycznych i  robotniczych. w ysunięte żądan a, w zyw a  do czuj»

noś ci i  stanowczości wobec prew o -

Pra,
str Ĉ ’ któreJ P°tęgę odczuła

^ asło wyższych płac w imię którego przystąpiły do strajku wielo- 
,ySltezne rZeSze francuskich robotników, łączy się nierozerwalnie z wal- 

0 Prawdziwie demokratyczny rząd z udziałem komunistów, z walką 
° ^ .Werenność i  pokój. . . . .

'uypadki, które rozgrywają się obecnie we Francji, mają niezmiernie 
. OTUOsłe znaczenie dla dalszego rozwoju walki o pokój, jaką toczy 
światowy ob5Z antyimperialistyczny. Mają one tym  samym doniosłą 
Wagę dlą Ła3( ¿;a r „ k k i .  I  to właśnie wskazuje nam na znaczenie 
więzów międzynarodowej solidarności klasy robotniczej i  wszystkich
Slł P o tę p ó w ,

Przypom ina się w  Paryżu, żs i w  
u b ie g łym  ro k u  rząd Schumana po
s ług iw a ł się analogicznym  „argum en
tem “ , by  u sp raw ied liw ić  represje po
licy jne . Oświadczaniu Mocha zaprze
czy ł kategorycznie sek re ta ria t fra n 
cuskie j p a r t i i kom unistycznej.

„Ce S o ir“  podkreśla, że w  a k c ji 
s tra jko w e j w  L o ta ry n g ii uczestniczy 
rów n ież  tzw . lu do w y  ruch  rodzinny, 
uzależniony od M RP i że b iskup Nan 
cy w  specja lnym  liśc ie  pasterskim  
u s p ra w ie d liw ił akcję  s tra jkow ą  cięż
k im i w a ru n ka m i b y tu  pracującycn. 
W idocznie —  pisze z iro n ią  dziennuc 
—  biskup N ancy jes t opłacany przez 
B iu ro  In fo rm acy jne .

Na poszczególnych odcinkach sy
tuacja strajkowa przedstawia się na
stępująco:

D ru g i tydz ień  s tra jk u  gó rn ików  roz
począł się w  atmosferze ca łkow ite j 
jednom yślności. W ie lk ie  w rażenie w y  
w o łu  je  p rze jaw ia jąca  się w  ca łym  
s tra jk u  solidarność ludności ze s tra j
ku jącym i. Ze w szystk ich  stron, nap ły-

kacyj.. Wszyscy członkow ie naszych 
zw iązków  zawodowych po w in n i je 
szcze bardzie j zacieśnić swe szeregi, 
b y  kontynuow ać akcję  aż do zwycię
s tw a“ .

S tra jk  ko le ja rzy  obe jm uje  coraz to 
nowe liczne m iejscowości, w ęzły ko 
le jow e i  dworce, na obszarze całej 
F ra n c ji. W  okręgu wschodnim  trw a  
s tra jk  ograniczony w  S trasburgu i  
Kohnarze.' W ycofano z ruchu  liczne 
pociąg i pospieszne, a połączenia zza 
granicą^ odbyw ają sie drogam i okręż
nym i, p rzy  czym spóźnienia dochodzą 
do 4 ’ godzin. Delegacja Związków 
Zawodowych K o le ja rzy , należących 
do CGT, została p rzy ję ta  przez m in i
s tra  p racy P ineąu. Przewodniczący 
de legacji Toum em ain  ośw iadczył, ze 
propozycje m in is tra  są niewystarcza
jące, ponieważ n ie  uw zględn ia ją  za
sadniczego prob lem u m in im um  egzy* 
stencji i  autom atycznei re w iz ji płac.

A kc ja  s tra jko w a  m etalowców w  ko 
pa ln iach ru d y  żelaznej trw a . Odpo
w iada jąc na apel CGT, Force O uvrie

re  i Chrześcijańskich Zw iązków  Za
wodowych. robo tn icy  fa b ryk  „Sagel““ 
rozpoczęli s tra jk , b y  zaprotestować 
przeciw ko zw o ln ien iom  swych tow a
rzyszy. S tra jk  obejm uje fa b ry k i w  
A l-genteuil, M ontlucon i  St. E tienne 
du R ouyray.

(Dalszy ciąg na sir. 2_gifej)

D E P E S Z A  K C Z Z  
d o  f r a n c u s k i c h  

z w i ą z k o w c ó w
K om is ja  Centra lna Z w iązków  Za- 

. w odow ych w ys ła ła  do C en tra li F ran - 
t cuskich Zw . Zaw odow ych (CGT) hastę 
, pu jącą depeszę:

„M ilio n y  po lsk ich  zw iązkow ców z 
podziwem  pa trzą  na Wasza bohaterską 

I w a lkę  o chleb, pokój i niepodległość  ̂
F ra n c ji. Zapew n iam y Was o ca łkow i- j 

, te j solidarności mas pracujących Pol- i 
* sk i Ludo w e j z Waszą w alką. Niech | 
: ży je  zwycięstwo lu du  pracującego j 
F ra n c ji! N iech ży je  przy jaźń ludu  pra 
cująceyo Polski i  F ra n c ji! N iech żyje 
m iędzynarodow a solidarność p racu ją 
cych całego św ia ta !“

G ó r n i c y  s z k o c c y  
so lid a ry zu ją  się

z górnikami francuskimi
LO N D Y N , 12.10 (TELEPRESS). — 

Na k o n fe re n c ji delegatów górn ików  
szkockich uchwalono rezolucję, w yra  
żającą jednom yślne poparcie zgroma
dzonych dla s tra jku ją cych  robo tn ików  
francuskich.

Stany Zjednoczone i— ośw iadczył 
A u s tin  — n ie  mogą się zgodzić na 
zmniejszenie zbrojeń, przeciw n ie — 
są one obecnie jeszcze za m ało uzbro 
jone.

To tym  przem ów ieniu, u trzym a
n ym  w  gw ałtow nym , napastliw ym  to 
n ie  A us tin  n ie  m ia ł je dn ak  odwagi 
postaw ić w n iosku o odrzucenie p ro 
pozyc ji radzieck ie j i  ośw iadczył, żc 
przyłącza się do w n iosku b ry ty jsk ie  
go i  syryjskiego, proponujących prze 
kazać całą sprawę K o m is ji Rozbroje
n iow e j, w y łon ion e j w  1946 r .

P rzem ówienie W yszyńskiego stano 
w iło  nadzwyczaj ostrą odpowiedź nie 
ty lk o  na dzisiejsze przem ówienie 
Austina, ale rów nież na wygłoszone 
poprzednio przem ówienia delegata 
kanadyjskiego Naughtona, delegata 
b ry ty jsk iego  Mac N e ila  i  szeregu de
legatów nin ie jszych państw, k tó rzy  
w  te j dyskus ji s ta ra li się schlebiać 
Am eryce.

W yszyński podkreślił, że w  te j dys 
ku s ji —  ta k  samo ja k  i  w  dyskusji 
nad in n y m i spraw am i —  w y tw o rzy 
ły  się dwa obozy: jeden, dążący do 
obrony pokoju, do „ l ik w id a c ji nasu
wającego się niebezpieczeństwa”  i  
d rug i, k tó ry  chce w sze lk im i s iłam i 
przeszkodzić walce o pokój. A le  jest 
izeczą charakterystyczną, że żaden z 
m ówców n ie  m ia ł odwagi w ypow ie
dzieć się o tw arc ie  za odrzuceniem 
wniosku o zmniejszenie zbro jeń.

Delegat b e lg ijsk i na jlep ie j w y ra z ił 
te obawy, k iedy proponował popraw  
k i  do rezo luc ji b ry ty jsk ie j, mówiąc: 
„trzeba przecież ludziom  w yjaśn ić 
dlaczego odrzucamy te propozycje“ .

„Bądźm y szczerzy, w  ta k  poważnej 
spraw ie —  m ów i W yszyński —  cho
dzi n ie  o to, żeby w yjaśnić, ale żeby 
O SZUKAĆ ludz i.“

W szystkie argum enty, k tó re  b y ły  
przytoczone przeciw  rezo luc ji radziec 
ld e j — m ów i da le j W yszyński •— są 
z w y k ły m i w yk rę ta m i.

M ów ią  nam : dlaczego wcześniej 
n ie  przyszliśm y z naszymi w n ioska
m i do K o m is ji Rozbrojeniowej. A le  
oto przyszliśm y, dlaczego teraz od 
rzucacie naszą propozycje?

W yszyński przytacza szereg cy fr, 
świadczących o tym , że Stany Z jedno 
czucie w yd a ją  79% swego budżetu na 
cele związane z w o jsk ie m , podczas 
gdy ZJSUi w yda je  ty lko  17%.

I  da le j z ciętą iron ią  w yw o łu jącą  
w ybuchy śmiechu, odpowiada na 
„m arks is tow skie '* argum enty A u s ti
na.

Jestem bardzo zadowolony *— po
w iada W yszyński — że A u s tin  zapo
w iedzia ł, iż  zamierza się zabrać do 
M arksa i  Lenina. G dyby to  uczyn ił 
przed wygłoszeniem dzisiejszego prze 
m ówienia, może by się m n ie j skom 
prom itow ał.

„N ie  jesteśmy pacy fis tam i —  po
w iada W yszyński —  gdyby by ło  in a 
czej, jużby nas dawno zniszczyli, ale 
m y odpowiadam y uderzeniem  na ude 
rżenie“’.

W yszyński zapowiada wkońcu, re  
delegacja radziecka będzie energicz 
nie b ron ić  sw o je j rezo luc ji,

Przed W yszyńskim  przem aw ia li de 
legaci: Chile, B e lg ii i  Szwecji, k tó rzy  
p rzy łączy li się do p ropozycji b ry ty j
sk ie j. Delegat L ibanu  przedstaw ił 
w łasny wniosek, k tó ry  w ypow iada 
się za zm niejszeniem  zbro jeń w ie l - 
k ic h  m ocarstw  o jedną trzecią, ale 
n ie  w łącza do sw'ego w niosku zakazu 
b ro n i atom owej. Delegat A u s tra lii za 
proponow ał oddać w szystkie w n iosk i 
do P odkom is ji, tC.d. na s tr.2)
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na tematy

N ieudo lne m a n e w ry
Po ca łym  św iecie rozeszła się lo 

tem  b łyskaw icy  wiadomość, ¿o p re 
zydent T rum an  postanow ił wysiać 
do M oskw y „um yślnego w ys łann i
ka “ , sędziego Vlnsona. „Sensacja" 
trw a ła  n ied ługo. Zam iast te j w iz y 
ty  p rzy lec ia ł do W aszyngtonu M a r
sha ll, k tó ry  —  ja k  tw ie rd z i prasa 
amerykańska, — naurąga ł prezyden
tow i, zagroził dym is ją  i... sprawa 
rozeszła się po kościach.

W szystko to  razem w yg ląda  na
der prze jrzyście . Zw ażm y odgłosy 
prasy now o jo rsk ie j. „N e w  Ter?; 
T im es“  doniósł, że „ ty lk o  czujność 
departam entu stanu zapobiegła re 
a lizac ji p lanu T rum ana“ . „N e w  
Y o rk  H era ld  T ribu ne “  s tw ie rdz ił, 
że „dz ia łan ie  po am atorsku i  w  spo
sób m elodram atyczny może dopro
w adzić zarówno człowieka,, k tó ry  
po d ją ł się te j m is ji, ja k  i  tego, k tó 
ry  go w ys ła ł, do znalezienia się w  
absurdalne j sy tu a c ji“ . C zy li —  ja k  
w id z im y  —  ton  w yraźn ie  n ie p rzy 
c h y ln i', w  stosunku da in ic ja ty w y  
Trum ana.

A  przecież oba te pisma w  dzie
dz in ie  p o lity k i zagranicznej popie
ra ją  dotychczasowy kurs rządu ame
rykańskiego. Czyżby w ięc m iędzy 
T rum ane in  i  M arsha llem  is tn ia ła  
rzeczyw ista różn ica zdań, p ierwsza 
od początku is tn ien ia  tzw . d o k try 
n y  T rum ana  i  uzupełniającego ją  - 
p lanu M arshalla?

N io  pedebnego, sprawa jest na 
szym  zdaniem  znacznie prostsza.

P am ięta jm y, że T rum na  kandydu
je  na prezydenta, a M a rsh a ll nie. 
Cóż w iec  szkodzi tan im  kosztem 
stw orzyć w okó ł prezydenta T ru m a 
na aureolę człow ieka, k tó ry  . chc ia ł" 
dogadać się z M oskwą, ty łk i»  M a r
sha ll m u „n ie  da l“ ? -M arsha llow i 
to przecież n ic  n ie  zaszkodzi, a T ru  
m anew i może dopomóc w  kam pan ii 
wyborczej. S tary  t r ic k  -  car jest 
dobry, ty lk o  m in is trow ie  źli...

A le  jakąż  ogrom ną w ym ow ę ma 
fak t, że d la  ra tow an ia  sw e je j giną
cej doszczętnie popu larności musi 
T rum an  uciekać się do a tu tu  roz
m ów  z M oskw a! Jak mocno dowo
dzi to , że m asy w yborców  am ery
kańskich pragną rych łego ułożenia 
stosunków ze Zw iązk iem  R a d z ic 
k im ! Jak  dob itn ie  m ó w i to  o sła
bości w ew nę trzne j awanturniczego 
obozu wojennego w  Stanach Z jed 
noczonych! (w ik.)

M ILIO N Y POPIERAJĄ WNIOSEK ROZBROJENIOWY Z S R R
(D okończen ie  przem ów ien ia  w icem in. W Y S Z Y Ń S K IE G O )

szedł prosto, śpiesząc się zbytn io, r y 
zykow ałby skręcenie k a rk u . N ie  na
leży w a lić  głową w  m u r, negując fa k  
ty . N iek iedy trzeba się naw et cofać. 
Taka by ła  ta k ty k a  Kutuzow a. k tó ry  
pob ił Napoleona. Taka by ła  ta k tyka  
S talina, k tó ry  p o b ił l i k ie r  a. Zresztą 
rów nież przec iw n icy  Z S R R , w yko nu ją  
m anew r tak tyczny, podchodząc zygza 
kam i do p ropozyc ji radz ieck ie j. N ie 
śm ią on i odrzucić cówarcae psepoaycji 
ra tis look ic j, obaw ia jąc się o p in ii pu
b licznej.

W  dalszym ciągu m ów ca zatreym u 
je  się na argum entach tych  delega
tów , k tó rzy  zarzucali Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u b ra k  w o li współpracy. 
Można żyć w  różnych systemach go 
s-podarczych i społecznych —  pow ie
dzia ł W yszyński, ale jeże li rozum !* się 
i  je że li szanuje się wzajem ne in te re 
sy, to  w b re w  różn icom  ustro jów . Ideo 
lo g ii i  poglądów  mańsia ze sobą współ 
pracować.

W spółpraca’ taka  może się ro zw i
ja ć  ty lk o  na zasadzie równości. Róż
n ica  u s tro jó w  n ie  stanow i przeszkody 
do porozum ienia. W  świecie ka p ita 
lis tyczn ym  w ybucha ły  w o jn y  rów nież 
przed powstaniem  Z w ią zku  Radziec
kiego. Czy druga w o jna  św iatow a ros 
poczęła się ja k o  w o jn a  dwóch us tro 
jów ? Rozpoczęła się ona w  ram ach 
us tro ju  kap ita lis tycznego i  następnie 
odw róc iła  s'ę przeciw ko państw u so
cja listycznem u. W w o jn ie  te j m ie liś 
m y rc ju szn lkó w  angie lsk ich i  ame
rykańskich . Różne ideologie n ie  ma
ją  znaczenia tam , gdzie we w spólnym  
in ie re ile  chodzi o wziaccrJeń ie po
ko ju , bezpieczeństwa i  cliwni-kraej'.

W icem in is ter W yszyński cy tu je  l i 
stę? ks ią żk i H a ro lda  La sky ‘ego, W 
k tó ry m  ton  oświadcza, że b ry ty js c y  
p o litycy  w o lą  w idz ieć u s to łu  rzę 
dów tak ich  lu dz i ja k  F ranco i  S&la- 
zar, n iż  tak ich , ja k  L e n in  czy Sta
lin  „N ic  do togo nie  można do rzu - 
c lć ‘‘ —  eświadesa W yszyński.

Z W IĄ Z E K  V, ADZRECSI 
D O M A G A  SIĘ  R O Z B R O JE N IA

N a  argum ?Dty M ac N ś ila . k tó ry  
s tw ie rdź ’!, że trudno  p rzew idzieć toż  
w ó l p o m y k i rad risek te j. W yszyńsm 
odpow iada.’ źe p o lityka  ta  n ić  kiego
zm ianom , ¿o Zw iązek RsdsteeM Je»*
przeciw ny, w yścigow i zb ro jeń  I przy» 
gotowywasdtł now ych w o jen , że Jest
on zw olennik iem  
zr. -z'* z w sze lk im i w o jnam i.

. Zw iązek Radziecki ju ż  od 30 la t  
m ów i o rozb ro jen iu  —  oświadcza V7y 
szyński, p rzypom ina jąc poprzednie 
radzieckie propozycjo rozbro jen iow e. 
Już od 2 la t  Zw iązek Radziecki w a l

czy o zakaz używ an ia  energ ii ato
mowe» do celów  w o jskow ych“ .

W icem in is ter W yszyński przypom 
n ia ł następnie, że k iedy  Związ&k Ra
dziecki żądał n a jp ie rw  zakazu b ro n i 
atomowej, a p ó źn e j ustanow ienia 
k o n tro li p ro d u k c ji energ ii atom owej, 
strona przeciwna żądała przede wszyst 
k im  konw encji o k o n tro li, a następ
n ie  konw encji o zakazie.

„U czyn iliśm y  w ie lk i k ro k  naprzód 
—  oświadcza W yszyński, ponieważ 
Is tn ie je  m ożliwość porozum ienia, po
nieważ w  gre w chodzi los całej lu dz 
kości. U stąp iliśm y i  zgodziliśm y się 
na to, żeby c b >  konwencje zostały 
podpisane jednocześnie. Upieracie s;ę 
jednak i  powiadacie, że chcemy was 
w yprow adzić  w  pole. N ią jesteście 
chyba tale n a iw n i, aby można by ło  
Was tek  ła tw o  wyprowadzić w  pó-
Dośw iadraenio Wasze n ie w ą tp liw ie  
po zw o li W am  un iknąć tych  zasadzek, 
k tó re  rzekom o W am przygotow uje, 
m y. W ejdźm y w ięc na wspólną dro -
g»,ł,
“  w  dalszym ciągu w ice m in is te r W y 
szwfisk! przypom ina treść prepozyci 
radz ieck ie j "o  cyrsn iezsn tu zbro jeń, 
zamęczając, ża Zw iązek Redz ec u  o o 
zadał ogólnej re d u k c ji - zbro jeń, a ty l .  
kó  rew zojszen/u o 1 3 zbro jeń b łę d u  
w ie lk ic h  m ocarstw , k tó re  posiadają 
przygn ia ta jącą wlękgaość uzb ro icn ia  
na "świecie i  są odpow iedzialne za u . 
twyr-W Ple poko ju  i  bezpieczeństwa.

I  wówczas delegat Luksem burgu 
wow-adas „N ie  chcemy re d u k c ji zbro, 
jr:V:‘ . A le  k to  z Was o to  P«Mrt parto. 
W iel W cale tego n ie  potrzebujem y-— 
oświadcza w fcęra ta ister W yszyński.

(Oświadczenhi ternu, towarzyszy o. 
fó ln a  wesołość na sald.

TR O PC ZYC JA R A D Z IE C K A  
JEST R E A L N A

W  dałszym ciągu W yszyński zbija 
tw ie rdzen ia  Mac Neila , ja koby  p ro i» .  
życja radziecka b y ła  „n ie rea ln a “  
M ówca b ry ty js k i ośw iadczył, że n tk t 
n i*  w ie  co się dzieje w  Z w ią s in i Ra. 
dżlfcekim w  dziadzinie zbro jeń ale, ż 
m im o to  W ie lka  B ry ta n ia  zgodziłaby 
Się na propozycją radziooką. gdyby 

J b y ła  cna połączona, z odpow iedn im  sy 
: Steinem k o n tro li.
i „A le  przecięć —  óświSdesia Wyszyń 

strl —. peepecyeja radziecką m ów i 
* r ó w r i i i  o ko n tro li. Oczywiście n ie  o. 
| znacza to. ża Zw iązek Radziecki zgo. 

. ■ j dstis ię . z zsnfizn łę tym i ceram i na sy.
zŁout-oas» raz na s.;em jM r ltro lj > proponow any przez

S tany - Zjednoczona. T akie  oświadczę.

Czemu 20 la t tem u było  rzeczą moż
liw ą  zakazać używ ania w  czasie w o j
ny gazów tru jących  i  prowadzenia 
w o jn y  bakterio log icznej?“  — zapytu
je  m ówca przypom inając pro tokó ł ge 
new ski z ro ku  1925.

Przed' wprowadzeniem  systemu

lewego. Na czym w ięc opiera s ę  
tw ierdzenie , że nie w iadom o co się 
dzie je  w  Z w iązku  Radzieckim ?“  

W O JNY S P R A W IE D LIW E  
I  N IE S P R A W IE D L IW E  

W  dalszym  ciągu W yszyński pole
m izu je  z delegatem am erykańskim

gał b ry ty js k i Shawcrcss domagał s'ę 
ta fo rm acy j o zbro jeniach różnych 
k ra jó w , ale czy n ie  jest jasne, że tego 
rodzaju stud ia oznaczałyby odrocze
nie rozw iązania sprawy? M y  pro.ponu 
jem y co innego, m ianow icie  powzię
cie decyzji o zredukow an iu zbro jeń o 
jedną trzecią i  w yp racow an i»  następ 
nie praktycznych sposobów technicz
nych, k tó re  zagw arantu ją  wprowadzę 
nie w  życie i  przestrzeganie decyzji o 
re d u kc ji zbro jeń".

K T O  Z W IĘ K S Z A , A  K TO  
Z M N IE JS Z A  W Y D A T K I 

N A  Z B R O JE N IA
W  dalszym  ciągu W yszyński cytu je  

c y fry  budżetów radzieckich, k tóre 
wskazują na stale zmn'ejssamia s'ę 
w yd a tków  na zbro jenia . W  roku  1940 
w y d a tk i zbro jen iow e ŻSRR pochła
n ia ły  32 5 proc. w szystk ich  w yda t
ków. W ro k u  1-944 cy fra  ta wzrosła 
do 52 proc. ale w  ro ku  1946 snadła 
do 23 9 tJtoc., w  ro k u  1847 d-o 18,4 proc, 
a w  ro k u  1943 do 17.5 proc. W icem i
n is te r W yszyńs&ł w skazuje na to. że 
od c h w ili zakoñczen'a -wojny przewa 
żajaca cueśó w yd a tkó w  budżftew ych 
Zwfesftk Radziecki poświęca na ©dba
dawę pokojową. Zw iązek Radziecfki 
po trzsbu je  ko le i, dom ów, fa b ryk , srot 
ta li, lekarzy, tra k to ró w , zia rna i  byd ła  
w sku te k  s trasz liw ych  spustoszeń, spo 
Wodory?nych przez wojnę. Jest jasne, 
że zasoby no. te cele poko;owe pachę 
dżą z tych  samych źródeł, jak ie  zas! 
la lą  w y d a tk i w ojskow e.

Podczas gdv w y d a tk i wojskowe 
Z w iązku  Radzieckiego s p a d a j gw ał
tow n ie , w y d a tk i te w  Stanach Z jed 
noczonych i W ielki® } B ry ta n ii przekra 
oram obecnie w szystkie  inne dz ia ły  
budżetu.

W  ty m  n re iscu  swe^o przem ów'e-
n ia  w ice m in is te r W yszyński składa

k o n tro li— oświadcza W yszyński— dele- j  Austinem , k tó ry  w yg łos ił przem ówie
nie  pe łne napastliw ych  ataków  na 
Zw iązek Radziecki, pode jm ując po
lem ikę  zwłaszcza z ośw iadczenia A u 
stina k tó ry  jest n iezadow olony z 
m arksistow skiego rozróżnienia między 
w o jn a m i sp ra w ie d liw ym i i  n iespra
w ie d liw y m i;

„Jednak jest fak tem  —  oświadcza 
W yszyński —  że is tn ie ją  w o jn y  spra
w ied liw e  i  n iespraw ied liw e . Czy w o j
na k tó rą  p row adziła  k o a lic ja  N aro
dów  Zjednoczonych p rzec iw ko  N iem 
com h itle ro w s k im  i  m ilita rys tyeene j 
Jap on ii n ie  by ła  w o jną  Spraw iedliwą? 
Jeśli chcdzi na tom iast o wc-jnę, k tó rą  
p ro w a dz iły  N iem cy i  Japonia n ie  była  
cna spraw ied liw ą , ponieważ pań
stwom  ty m  chodziło o  u ja rzm ien ie  in 
nych w o lnych  narodów “ .

„N ie  jesteśm y „p a cy fis ta m i" —  
stw ie rdza w yszyń sk i —  choć się to  
panu A u s tin o w i n ie  podoba, ani „ ja 
roszam i“ . G dybyśm y b y li pacyfista-' 
m i i  ja roszam i dawno by  nas pożar
to. N ie  jesteśm y pacyfis tam i w  tym  
sensie, że n ie  odrzucam y w o jn y  spra
w ie d liw e j. k tó rą  się p row adzi aby s:ę 
b ron ić  p rzec iw ko  agresji. Cóż w  tym  
dziwnego“ ?

Przechodząc do zarzutów że kom u
n iśc i posługują się „podstępam i“  W y
szyński p rzypom ina  h is te rię  osław io
nego „p ro to k ó łu  M “  ogłoszonego w  
styczniu tęgo ro k u  przez .b ry ty jsk ie  
m in is te rs tw o  spraw  .zagranicznych, a 
k tó ry  „u ja w n ia ł“  kom unistyczne p la 
n y  w yw cW n ia  powstania w  N iem 
czech Zachodnich.

A le  jednak  sam m in is te r M c N e il 
m usia ł ostatecznie przyznać w  Izbie 
Gm in, że „p ro to k ó ł M “  budz ił w ą tp li
wości, późnie j zaś dz ienn ik „N ew  
Y o rk  T im es“  u ja w n ił że chodziło o  
fa 's*.

Tw ierdzen iom  ' A us tina  W yszyński
o .naszych siłach zbro jnych i ż 
m ac ji tych  n ie  dostarczyliśm y

L E N I N O  -  T O  S Y M B O L
bra ters tw a  polsko-radzieckiego

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Do P rezyd ium  zostają powołan i m. 

in n .: gen. Spychalski, gen. Iśuszko, 
p łk  D m itrus ienko, p łk  C ynk in .

Zabiera glos gen. Eugeniusz K usz. 
ko. „B itw a  pod Len ino  — podkreśla 
m ówca — b y ła  p ierwszą zwycięską 
b itw ą  żołnierza po isk ego z n iem iec. 
ko  .  faszystow skim  najeźdźcą. W ie l
k ie  je j znaczenie polega r.a tym , że 
zapoczątkowała ona polsko .  radziec. 
k ie  bra te rs tw o b ro m “ .

M a ona rów nież w ie lk ie  znaczenie 
po lityczne, w idoczne szczególnie w  o . 
kresie obecnym, gdy Polska po z w y . 
cięskim  zrea lizowaniu zasadniczych 
postula tów  dem okrac ji ludow e j w k ra  
cza w  okres budowania zrębów ustro 
ju  socjalistycznego. Zw ycięstw a po i. 
skiego oręża, s ta ły  się m ożliwe dzięki 
temu, że w a lka  o w yzw olenie Polski 
by ła  prowadzana pod k ie row n ic tw em  
po lsk ich  mas ludow ych, na czele z 
klasą robotniczą, dążących do socja
lizm u, d 'atego, że b y ła  oparta o sojusz 
z państwem  socja lis tycznym  ZSRR.

W alczy liśm y rażfem przeciw  najeźdź 
cy  h itle ro w sk ie m u  — razem  w a lczy, 
m y  o u trw a le n ie  pokoju. Cen. Kusz. 
ko  kończy sw o je ,p rzem ów ien ie  ok rzy  
k iem  „N iech  ży je  i  w zm acn ia  się so
jusz po"sko _ radziecki, podstawa na
szej wo lności, naszego ro zw o ju “ .

„D rodzy  P rzy jac ie le “  —  zaczyna 
swe przem ów ienie przedstaw ic ie l A r 
m ii Radzieckie j, plik D m itru s ien ko  — 
w  B itw ie  pod Len ino  W ojsko Polskie 
zacieśniło w ięzy p rzy jaźn i z A rm ią  Ra

następujące nśw laderbnk:: ,.M ów’ą 
nam  tu, że żądano od nas in fo rm a c ji !

tata? ! przeciwstaw ia następnie cy ta t z pism 
D é le - ! Len ina: „A b y  korauniam  m ógł uzy

nie ja k : „A lb o  zgodzicie się na nasz 
p 'nn  k o n tro li, a lbo n ic  się nie da z ię 
b ić  —  nie ma żadnych szans p r z y ję . ; fo ttn a c y j o stan ie  naszych w o jsk  i  o 
cia przez Zw iązek Radziecki. N ie  m o. j naszych zbro jeniach. W yłożym y k a r
zecie się spodziewać, że będziecie ino ! ty  * »  stół, k ie dy  będzie t o 1 m '* f ło  
gl{ nam "narzucić swój system ko n tro . | p raktyczne znaczeni«. Zgódźcie s!ę z 
l i .  Zw iązek Radziecki n ie  należy do j naszą propozycją, albo sami wystąp

gat S y r ii wyjaśni?. że tych in fo rm a c ji J skać poparcie i  sym patię mas. k ie rów  
zażądano od w szystkich , i  że n ik t  Ich 
n 'e  dostarczył ale zarzut Jsst ek’~fo- 
w eny w  naprą stronę. Myślę, ze n 'e  
m am y obow iązku desta-czania pad 
każdym  pre tekstem  każdej- kom '«Jf ta

ni-cy nie pow inn i lękać się żadnych 
trudności, prześladowań, szykan ani 
to rtu r. Trzeba pracować tam, gdz-e 
są masy“ .

,.Oto praw dziw a teoria m arksizm u- 
len in izm u, k tó rą  chce pan przedsta
w ić  jako rodzaj m aehiavelizm u po li
tycznego“ — pow iedzia ł W yszyński, 
zwracając się w  stronę Mc. Neile.

„Podstępy wojenne są zawsze do
puszczalne-w okresie w o jn y  — stw  or 
dz il W yszyński — ale gdy s:ę ucieka 
do tych podstępów, żeby zamaskować 
brak poszanowania dla zobowiązali 
m iędzynarodowych i  naruszanie tra k  
ta tów  m iędzynarodowych, to już co 
innego. K iedy się ucieka do fa h ru , 
to także co innego“  — oświadcza Wy 
szyński, czyniąc o tw artą  a luzję co P° 
l i ty k i i metod, stosowanych przez An 
glos asów.

LU D  F R A N C U S K I N IE  B Ę D ZIE
W A L C Z Y Ł  PRZECIW KO  ZSRR
„W reszcie p. Austin , peiny zgorszę 

nia —  pow iedzia ł W yszyński — 
wspom niał o dyrektyw ach Francu
skie j P a r t ii Kom unistycznej, w  k tó 
rych ta ^ r ta tn ta  oświadcza,, że lud 
francusk i n 'e  będzie n igdy w a lczy ł 
przeciwko Z w iązkow i Radzieckiemu. 
Nie do m nie należy obrona Francu 
skiej P a rt ii K om unistycznej. N ie ma 
ona żadnej potrzeby te j obrony. 
Chciałbym  zapytać pana Austina, co 
go ta k  oburzyło? Czy fak t. że pewna 
ilość ludz i nie chce walczyć przeciw 
ko Z w iązkow i Radzieckiemu?

Oświadczenie E 'u ra  Politycznego 
F rancuskie j P a - t ii Kom unistycznej 
stw ierdza, że is tn ie ją  grupy, przygoto 
w trącę  w o jnę przeciw ko Zw iązkow i 
Radzieckiemu i że kom uniści francu 
scy n ie  wezmą w  te j w o jn ie  udziału. 
W yw o łu je  to złość pana Austina i w y 
trąca .go z rów now ag '. B y łb y  on nie
w ą tp liw ie  zadowolony, gdyby wszyscy 
c b i  wetować T rw 'c 'w ko  ZS^R .

W zakończeń'u sws“ o przem ówienia 
w icem in is ter W yszyński ośw iadczył:

„Delegacja radziecka będzie w  dcl 
sżynt ciągu popierać energicznie swą 
propozycję. W iem y dobrze, że będzie 
trudno  in nym  crlnnkom  k e m s ji w — 
stąpić przeciwko te j propozycji. M y
lą się oni, jeże li wyobrażają sobie, że 
Ich odmowa znalazłaby zrozum ienie 
1 aprobatę m ilionów  szarych ludzi W 
ich w łasnych k ra jach “ .

N ie z ło m n a  po staw a  
ro b o tn ik ó w  francuskiej»

(D o k o ń c z e n ie  s s  sfer, 1-e ;)

W  M arlenach p o n d  25 tysięcy o- 
sób wzię ło  ud z ia ł w  pogrzebie zab i
tego w  s ta rc iu  z p o lic ją  gó rn ika  
B arte la .

W  środę rozpoczyna s’a w  ra lo ' 
F ra n c ji ograniczony s tra jk  ro b o tn i
kó w  portow ych . W  M a rs y lii rów nież 
zaczyna sie s tra jk  p r r tc w y . w sku tek 
k tórego w szystk ie  s ia tk i francuskie  
odp łynę ły we w to re k  z opóźnieniem.

S tra jk  ro b o tn ikó w  tk a ln i w  depar
tamencie Aube, rczz .e rzy l się na 
szereg nowych zakładów.

Przewodniczący zwlązl-.u zawodo
wego drobnych i śre in 'ch  kupców  i  
przem ysłow ców C ourrud , zażądał od- 
wo’ an ia decyz-ij p~em'e’’a QueuMle i 
zm iany p o lity k i, gospodarczej rządu 
wobec kupców  j  rrrom ys łcw ców . W  
razie n ie  trwzgtednîen 'a tych  żądań, 
Gouraud zapow iedz '-! ograniczone 
70-nkrriecie sklepów  r.a teren ie  całe
go ltra ju .

O czyw ista b e z o c d 'lr  w róść zarzutów  
w  spraw ie rzekom ej rc m c c y  z zew
ną trz  d la  ruchu  s tra jkow ego we F rań 
r '  sk łonna  francuskie  k c z ł rządowa 
de op ub likow an ia  f '■menti, u trz y m u 
jącego, że m in is te r M ech r , i*  ckłada l 
podołmtsę oiwiądczęola.

dziecką. A rm ia  i  na ród radz ieck i schy 
ła ją  czoło nad m og iłam i bohaterów po 
leg łych  za naszą i  Waszą wolność.

W  w o jn ie  te j — m ó w ił S ta lin  —  
h itle ro w cy  ponieśli k lęskę r.ie ty lk o  
wojenną, lecz rów n ież m cra la iP .poU . 
tyczną *.

Ideologia rów noupraw n ien ia  wszyst 
k ich  ras i  narodowości, ideolog ia p rzy  
jaźn i narodów, odniosła zwycięstwo 
nad ideologią bestialskiego nacjona liz  
m u i  n ienaw iśc i rasowej h itle ryzm u.

Pod wodzą Generalissimusa S ta ll 
na A rm ia  Radziecka w y p e łn iła  swe 
zadanie w yzw o h c ie lk i na rodów  z ty  
ra n ii h itle ro w sk ie j.

M asy pracujące św iata zrozum ia
ły  szlachetne cele Zw . Radzieckiego, 
walczącego w raz  z in n y m i narodam i 
o u trw a le n ie  pokoju. N a rody Zw . 
Radzieckiego pod k ie row n ic tw e m  pa r 
t i i  kom unistycznej ro z w ija ją  budow 
n ic tw o  gospodarki socjalistycznej, 
wskazując w łaściw ą drogę 
św iatu.

Uczestn ik b itw y  pod Len ino  p łk . 
E dw ard  Ochab, podlcreśla w  swoim  
referacie , ża m im o iż  p rzec iw ko  m ło
dym  jeszcze żołnierzom  po lsk im  sta
ły  doborowe p u łk i n iem ieck ie j d y w i
z ji S3, w o jska po lskie  w yko n a ły  
chlubne swoje zadanie bojowe.

Po scharakteryzow an iu  zgubnej d la  
P o lsk i p o lity k i obozu londyńskiego, 
m ówca p rzeciw staw ia  je j osiągnięcia 
Z w iązku  P a trio tó w  P o lsk ich  w  ZSRR, 
k tó ry  s tw o rzy ł I  D yw iz ję , zalążek 
Odrodzonego W ojska Polskiego.

Żołn ierze i  o fice row ie  radzieccy 
walczący z n ie zw yk łym  bohatersiwem  
ze w spó lnym  w rog iem , s tan ow ili 
p iękny  w zó r d la  m łodego żołnierza 
polskiego.

P łk . Ochab p rzypom ina w  zakoń
czeniu, że o te same cele, o k tó re  b i l i  
się żołnierze po lscy pod Len ino —  
w a lczy ła  równocześnie pod okupacją 
Polska P a rtia  Robotnicza.

Dziś jasne jes t d la  każdego, że 
droga wytyczona Wówczas przez P o l
ską P a rtię  Robotniczą, droga n ieug ię
te j w a łk i p rzeciw ko najeźdźcom h i
t le ro w sk im  w  oparcia  o Zw iązek R a
dziecki, by ła  je dyn ie  słuszna i  d la 
tego doprow adziła  do zwycięstwa.

Bogata część artystyczna zakończyła 
akademię.

P R A S A  R A D Z IE C K A  
O 5 R O C ZN IC Y  B IT W Y  

POD LE N IN O
M O S K W A . 12. 10. (PAP). Prasa ra 

dziecka poświęca dziś w ie le  m iejsca 
5-e j rocznicy b itw y  Pod Lenino. 
„P rawda“  zamieszcza obszerne wspem 
tiienie o te j rocznicy pt.: „P ię ta  rocz
n ica  ch rz tu  bojowego a rm ii po i* 
£ k 'e j‘‘.

D z ienn ik  podaje też wyczerpujące 
sprawozdania z obchodów w  K ra k o 
w ie  i  w  W arszawie ot?z z nowo 
o tw a rte j w ys ta w y  w  M uzeum  W o j
ska Polskiego.

tych  państw , a. naród radzieck i do 
tych  narodów , k tó ry m  by  można co
k o lw ie k  dyktow ać. Jesteśmy go tow i 
m ów ić z W am i na zasadzie rów ności 
o tym , co by łoby  do p rzy jęc ia  d la  nds, 
d la  Was i  dla w szystkich . A le , k iedy 
nam  powiadacie, że p ra w o  k o n tro li 
będzie polegało ną p ra w ie  przecha
dzania Się po cudzym  te ry to r iu m  i 
dokonywania zdjęć lo tn iczych , to 
Wam odpowiadam , że om y liliśc ie  się 
w  adresie, żę nie pukacie do w łaśc i
w ych  d rzw i.

N ie  można się oczyw iście spodzie
wać, że kola, k tó re  uw aża ją  zyski w o 
jenne za mónnę niebieską —  ja k  zreśz 
tą i  samą w o jnę  —- będą popierać 
prepozycie radziecką.

Rząd Stanów Ż jedncczonych p rzy  
getow uje obecnie tzw . ustawę o po
życzce i  dzierżawę d i a k ra jó w  b loku  
zachodniego, w  celu ustanow ienia sie 
c i baz w  tych k ra jach .

W  dalszym  ciągu W yszyński odpo
w iada na argum ent francu sk i, że • roz 
bro jen ie  jes t rzekom o „w ie lk im  ryzy  
k iem ” .

Delegat francusk i zn iekszta łc ił h i 
s terię  —  oświadcza W yszyński — na- 

całerrm | w 'ązu jac  dó okresu M onachium . W  rO 
k u  1933 —  39 ryzyko , ja k ie  ponosiła 
F ranc ja  tk w iło  W po lityce  Cham ber
la ina  i  DsJadiera. k tó rz y  zaw ora jąc 
uk ła d  m onach ijsk i usiłowała sk ie ro
wać agresję h itle ro w ską  na Wschód.

cle % propozycją o zakazie b ro n i aito 
m ow ei.

„Zgódźcie się na redukc ję  o 1/3 źbro 
je ń  i  s ił zb ro jnych  p ięc iu  s ta łych 
członków  R ady Bezpieczeństwa a 
wówczas w y ło żym y  k a r ty  na ’ stół. 
W yłóżm y w szystkie  nasze k a rty , ale 
w yłóżcie  wasze obok naszych“ .

W dalszym  c iągu w icem in . W yszyń
ski rozp raw ia  się ż  argum entam i ja 
koby  przyw rócen ie  „a tm os fe ry  w za 
jem nego zau fan ia“  m usia ło  poprze
dzać rozbro jen ie .

„P ow iada się, że b ra k  zaufania wy
n ika  z odm ow y Z w iązku  Radzieckiego' 
w yrażen ia zgody na poglądy w iększo 
ści — oświadcza delegat radzieck i. — 
A le  czyż n ie  jes t p raw dą, że n ie  ma 
nigdzie radz ieck ich  s ił zb ro jnych  poza 
te ry to r iu m  radz ieck im  i  poza m ie j 
scami usta lonym i w  układach m iędzy
narodowych. Rząd Stanów  Zjednoczo
nych na tom iast w  sw oje j odpow iedzi 
rządow i radzieck iem u n ie  zgodził 
ha w yco fan ie  w o jsk  z K o re i po łu dn io 
w ej, w  tym  samym czasie, w  k tó ry m  
Zw iązek R adziecki w yco fa  swe w o j
ska z K o re i pó łnocnej. W szystkie ko n 
tyngenty w o jskow e, k tó re  zosta ły po 
wołane w  Z w ią zku  Radzieckim  ped 
broń w  czasie w o jn y  zostały zdem obi
lizowane. Radzieckie s iły  zb ro jne  zo 
s ta ły  sprowadzone do poziom u po lio

tow a li: m in is te r Coude du Foreste, 
sekretarz genera lny francuskiego 
MSZ Chauvel, ambasador Couve de 
M u rv il'c , szef p ro to kó łu  dyplom atycz 
nego ambasador Duma-ine i  dy rek to r 
departam entu europejskiego Parts.

M in . M o d ze lew s k i w y d a ł przyjęcie
yv a m  R P  w  P  3 r y z ®

P A R Y Ż  1210 (PAP). Minister spraw I nych p rzedstaw ic ie li państw  połudhio 
zagranicznych R. P. Z ygm un t M o t e  wo _ am erykańskich 
le w sk i z m ałżonką p rz y ję li w  ‘ F rancuskie ko la  po lityczne reprezęn
naeh w ieczornych l i  bm ., w  salo. 
nach ambasady R. P. w  Paryżu, licz
nych  p rzedstaw ic ie li de legacji na se
sję O NZ oraz k ó ł po litycznych  i  dy 
p lom atycznych Paryża, z o ka z ji kon 
certu  m u zyk i po lsk ie j, w  w ykonan iu  
s łynne j śpiewaczki E w y B androw .
s k ie j.T u rs k ie j oraz znakom itego od. 
tw ó rc y  Chopina p ro f. Raou’a Koczał, 
skiego.

Gości w ita li:  m in . Z ygm un t M odre 
le w sk i z małżonką i  ambasador R. P . 
we F ra n c ji Jerzy Putrament»

W śród liczn ie  reprezentow anych de 
legacyj na sesję O ŃZ zwracała zwiasz 
cza uwagę obecncść delegatów radzi&c

I k ic h  —• w icem in is tra  spraw  zagranic?
I nych ZSRR W yszyńskiego i  w icepre

m ie ra  U kra ińsk ie j Socjalistycznej Re 
p u b lik i Rad Manuhakłego, m in is tra  
spraw  zagranicznych B ia ło ru s i K is ić , 
lewa, delegata b ry ty jsk ie g o  m in is tra  
Ś ir  H a rtle y  Shawcrassa, delegatów 
F ra n c ji ambasadora P arod i i  p. Grum 
ba eh a, m in is tra  spraw zagranicznych 
Czechosłowćji Cleraentisa, m in is tra  
spraw  zagranicznych T u rc ji Sad&ka.

K orpus  dyp lom atyczny reprezento. 
w a ny  b y ł m. in n . przez ambasadorów 
ZSRR, W. B ry ta n ii,  Chin, Jugosław ii,
S zw a jca rii, Eg ip tu , T u rc ji Szwecji,
H o land ii, N o rw eg ii, F in land !, A fg a n i
stanu, S yjam u i Danii, posłów Rumu 
n ii,  B u łg a rii, A lb a n ii, Is la n d ii i  M o. 
naco, charge d 'a ffa ires In d ii oraz licz

Wyszyński domaga się
efektyw nego rozbro jen ia

( D o k o ń c z e n i e  z e  str .  1-ej)
J u tro  ma się odbyć zakończenie 

dyskusji i  głosowanie. N ie jest je d 
nak wykluczone, ie  na ju trze jszym  
posiedzeniu K om is ja  Polityczna w ró  
c i do pierwszego p u n k tu  porządku 
dziennego, ponieważ Podkom isja A -  
tom ow a w  dn iu  dzisiejszym  zakoń - 
czyła swoją pracę i  przygotow ała ra  
port, k tó ry  zam ierza ju tro  przedsta - 
w ić K o itifś ji.

Zakończenie dysku s ji P odkom is ji 
A tom o w e j nie by ło  pozbawione mo- 
m etitów  charakterystycznych.

Chociaż początkowo by ło  ustalone 
że przeprowadzona będzie dyskusje, 
nad w ssystk im i zgłoszonym i w n io 
skam i, przewodniczący chcia ł u trą 
cić cm ów ienie w n iosku  radzieckiego, 
oświadczając, „że w yraźn ie  Już w i
dać, iż nie do jdzie do porozum ie
n ia “ .

Wreszcie przewodniczący zmuszo
ny  b y ł jednak udzie lić głosu M a lik o 
w i, k tó ry  zre fe row a ł w n iosek ra 
dziecki. ale żadnej dyskus ji nad tym
w n iosk iem  nie przeprowadzono i  
p rzys tąp '0™9 do gic&o-wania.

Przed głosowaniem  okazało się. że 
delegacja kanadyjska po raz czw a r
ty  zm ie n iła  tcky. sw e je j rezo luc ji, 
skreś la jąc z n ie j siedem pa rag ra fów , 
a pozostaw iając ty lk o  trzy , k tó re  
s tw ie rdza ją  impas, w  ja k im  zna lazły 
się prace K o m is ji A tom ow ej i  naw o
łu ją  w ie lk ie  m ocarstwa i  Kanadę do 
naradzenia się i  usta len ia, czy is t
n ie je  m ożliwość porozum ien ia w 
spraw ie  k o n tro li energ ii a tom ow ej i 
zakazu b ro n i atom owej, by  w  razie 
s tw ie rdzen ia  m ożliwości porozum ie
n ia  doprowadzić do ponownego zwo 
la n ia  K om is ji.

Delegat radziecki, M a lik , zw ró c ił 
uwagę na n iezw yk le  perype tie  rezo
lu c ji kanady jsk ie j, k tó ra  w  toku  d y 
s k u s ji cz terokro tn ie  zm ien iła  swoją 
postać. Jest to —• ośw iadczył M a lik  —- 
w y n ik  trudnego położenia de legacji 
kŁnady jśk ie j, k tó ra  chcia ła z jedne j

K ra k o w s k i a k ty w  P P S
oczyszcza swe szeregi

W  K ra k o w ie  odbyła się w  d n iu  lź  
bm. kon ferencja  wojew ódzkiego a k ty 
w u  PPS z udzia łem  ok. 500 delegatów 
i  p rzeds taw ic ie li w ładz  cen tra lnych 
p a rtii.

W  obradach uczestniczyli m . ta. 
przewodniczący Rady Naczeinej PPS 
pos. K ow alczyk, przewodniczący 
CKW  PPS m in is te r Św ią tkow ski, 
m in. Rapacki oraz sekretarze CKW  
Ć w ik  1 Beczek.

•M in is te r Ś w ią tkow sk i w yg łos ił re 
fe ra t po lityczny, w  k tó ry m  zanalizo
w a ł sytuację m iędzynarodową oraz 
om ów ił zadania PPS na etapie bez
pośrednio poprzedzającym  połącze
nie obu p a r ti i robotniczych.

M in . R apacki w  swoim  referacie 
om ów ił zagadnienie w a lk i klasowej 
na odc inku  gospodarczym.

Po re fera tach w yw iąza ła  się ożyw ić 
na 14-godziotaa dyskusja .

P ie rw szy zabrał głos przewodniczą
cy W K  PPS d r Pasenkiewicz, s tw ie r
dzając, że na terenie w o j. k rakow skie  
go, w  k tó ry m  szczególnie ś lin ie  zako
rzen iły  się elem enty praw icowe, posta 
¡łow ienia w ładz cen tra lnych  p a r t i i 
trzeba będzie realizować bardzie j bez
względnie n iż gdzie indz ie j.

Przewodniczący Rady Naczelnej 
PPS poś. K ow a lczyk i  sekretarz w o je
w ódzki tow . M acbno sprecyzowali za
rzu ty  staw iane d r Drobmerowi.

D r Drobher starał się zaciemnić 
przyczyny swych błędów.

O dpow iedzie li m u d r Pasenkiewicz, 
m in. Rapacki, tto w . M aclm o i  Cw.k.

W w y n ik u  powziętej na zakończanie 
obrad rezo luc ji usunięto z Rady Woje 
wódzkie j PPS 24 działaczy, m in. Drób 
te ra , D robnerową, Bociana, B rom - 
boszcza, Goląbową.

s trony  spełnić zadanie A m e ry k i i  
zawiesić prace K o m is ji A tom owej, 
a z d ru g ie j s trony  —  m usia ła  się l i 
czyć z nastro jam i więteweóci delega' 
c ji,  k tó re  w ypow iedz ia ły  się za kom 
tynuow an iem  prac K o m is ji A tom o
w e j i  zakazem b ro n i atom owej.

W  głosowaniu „pop raw iona “  rezo
lu c ja  kanadyjska o trzym ała  8 głosów 
przeciw  2, p rzy  1 w strzym ującym  
się. Rezolucja radziecka otrzym ał» 
2 glosy przeciw  7, p rzy  2 w strzym u
jących się; rezo lucja indy jska , w y
pow iada jąca się za zwołan iem  K o
m is ji A tom ow ej bez w szelkich wstęp 
nych  w arunków , o trzym ała  1 g ł°s 
przec iw  4, p rzy  6 w strzym ujących
się.

X
W  dn iu  dzisiejszym  w ró c ił do Pa

ryża z VVaszyngtonu M arsha ll, k tó ry  
p rzyw ióz ł ze sobą adm in is tra tor»  
p lanu M arsha lla  — Hoffm ana.

P rzyjazd H offm ana łączą z rokowa 
niam i, ja k ie  odbyw ają  się w  P ary
żu m iędzy A ng lią , F ranc ją  i A m ery
ką w  spraw ie anulow ania reparacj* 
n iem ieckich, którego domaga się 
Am eryka.

W kołach zb liżonych do delegacji 
am erykańskie j rozpowszechnia na 
je s t wiadomość, że M arsh a ll w ró 
c ił po rozm ow ie z Trum anem  i Fcr- 
rcsta lem  z zam iarem  prowadzeni» 
„ tw a rd e j“  p o lity k i.  W yrazem  tej 
tw a rd e j p o lity k i m ia ło być dzisie j
sze gw ałtow ne przem ów ien ie A usti
na w  K o m is ji P o lityczne j.

Poza tym , na kon fe ren c ji przedsta' 
w ic ie li trzech m ocarstw , zaangażo
wanych w  spraw ie  b e rliń sk ie j, któ
ra  odbyła się dziś w  siedzib ie dele
gac ji am erykańskie j, w  hotelu 
„Y cna “ , A m erykan ie  m ie li ©świad
czyć, że należy skończyć z „pośred
n ic tw em “  i  zwclać Radę Bezpieczeń
stwa.
Podobno delegacja am erykańska bę 

dzie się domagała zw o łan ia posiedze
nia Rady Bezpieczeństwa Już n» 
cz.vartek lu b  p iątek, a le  w  kołach 
de legacji am erykańsk ie j oświadcza
ją , że sam M arsha ll dobrze nie  wi® 
co rob ić  na tym  posiedzeniu.

A m erykan  e dotychczas nie  w n ic ' 
ś ii żadnej rezo lu c ji w  spraw ie ber
liń s k ie j i  Chcieliby, żeby to uczyn ili 
„n e u tra ln i“ . W  rezo luc ji, ja k ą  Am®' 
ryka n ie  chc ie liby  zasugerować, po' 
w iedziano, że „zniesienie blokad!' 
u to row a łoby drogę do konferencji 
czterech m ocarstw “ . W szystko to va* 
jednak ty lk o  znaczenie teoretyczne 
ponieważ żadna rezo lucja , uchwał®' 
na bez udz ia łu  Zw iązku KsdziecM e'  
go i  U k ra in y , n ie  będzie prau® ' 
mocna.
PARYŻ, 12 10 (PAP). Agencja Fra” '  

ca Presse dow iadu je  się z m ia rod» !' 
nych źródeł, że delegacja francusk® 
Zgrom adzenie ONZ przedstaw i w 
dę rano K o m is ji P o lityczne j p rc ie<_ 
rezo luc ji w spraw ie rozbro jen ia . P‘ °e 
je k t ten ma odpowiadać ca łko 'VlCI' 
zasadniczej tezie francusk ie j „ to# * 0'  
je n ia  etapam i“ ,
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SPRAWA NIE CIERPIĄCĄ ZWŁOKI
Niepełny m iesiąc u p ły n ą ł od 15 w rze śn i* —  da ty uchw alen ia przez 

Radę Państwa dw um ilia rdow ego Funduszu na polepszenie kom una ł- 
Rych w arunków  bytu  k la s j7 robo tn icze j.

Niełatwe, a, n iek iedy  n iem ożliw e
; 6!ft przeprowadzenie s ta tys tyk i licz- 
JT ludności, k tó ra  skorzysta z prac 
objętych _ tym  Funduszem, na k tó re  
™^ądają fię  różnorodne rem onty  miesz 
Ruń, odbudowa wodociągów i  s tu 
dzien, rem onty urządzeń kana liza
cyjnych, odbudowa chodn ików  itp .

Jest jednak rzeczą pewną, że su- 
Rla 2 m ilia rdów  rozdzie lona na 60 
toiast Przemysłowych —  to  w  rezu l
tacie ulżenie do li, a  n iek iedy w yd a t
ne polepszenie w a ru n kó w  życiowych 
V/:elu dziesiątków tysięcy ludności 
robotniczej.

N ie  czas oczyw iście na podsumo
w anie  rezu ltatów  akc ji, k tó re j zakoń 
ozenie przypada za dw a i  pó l m ie
siąca. Jednak ju z  po 3 tygodniach 
można niejedno zarejestrować na 
podstawie in fo rm a c ji z terenu.

PIERWSZE O S IĄ G N IĘ C IA  

Władze m ie jsk ie  w  w ie lu  m ia 
stach, wspomagane przez m iejsco
w e organizacje p a r ty j robotniczych 
i  zarodow ych p rzy  udzia le zain
teresowanych w  przeprowadzeniu 
a k c ji rzesz robotniczych, zabrały 
się *  m iejsca do pracy.
W  stolicy daleko ju ż  są posunięte 

prace rem ontów  24 dom ów rob o tn i
czych, zakończono już  układanie chód 
n ików  na 7 u licach, a na 13 u licach 
te rohoty są w  toku ; n  a Targówku 
duże jest nasilenie w ykonan ia  robót 
W odociągowo-melioracyjnych.

Planowo pracu je  zniszczony n ie 
ludzko Grudziądz, gdzie w yrem onto
wano w iele domów, gdzie w  toku są 

.Prace układania jezdn i i  chodn ików  
na osiedlu robotn iczym  Stachowicza 
o raz zaprowadzono ju ż  dodatkowe ° '  
świetlenie dz ie ln icy robotn icze j T a r- 
Pna.

W  Łodzi wyrem ontow ano dachy na 
60 budynkach, przeprowadzono rc " 
naont U  studni, ogólne rem onty  w y 
konano w  19 budynkach. Tamże w  ro
botniezej dzie ln icy na Bałutach, w y 
konano szereg rob ó t p rzy  odbudowie 
bloków dzięki należycie zorganizowa
nej pomocy samej ludności, k tó ra  o- 
chotniczo rzetelnie św iadczyła swą 
Pracą d la  przyspieszenia robót.

Z  m iejsca na skutek przeprowadzo
nych robó t odczuły ulgę liczne robo t
nicze rodziny. S tw ie rd z ili to  naocznie 
przedstaw iciele Kanc. Rady Państwa 
W toku  k ilk u  lu s tra cy j, zapoczątko
wanych w  ram ach szerokiego planu 
inspekcjonowania, ja k  rea lizowana 
ie«t uchwała Rady Państwa o dw u- 
^ń lia rdow ym  Funduszu.

W xom aszow‘ c M azow ieckim  do 
Obudowanego domu p rzy  u l. Jero- 
^ulim skiej 7 przeniesiono z w a lących 
Się ruder do czystych 1 w idnych  14 
tzb szereg robo tn ików  z Tomaszow
skiej F a b ry k i Sztucznego Jedwabna ■ 

Osiągnięć jest z pewnością w iele.

B R A K I I  C IE N IE  
Ryłoby jednak błędem, wobec  ̂go- 

sJ>0(łarczej i  społecznej w ag i akc ji, 
Przemilczenie szeregu dostrzeżonych 
tra kó w  i  cieni, świadczących często 
0 n iezrozum ieniu is to ty  całej akc ji.

M ów ią o ty m  np. n iektóre spraw o
wania z w o jew ództw a śląsko -  dą
browskiego.
. W ram ach om aw iane j akc ji m * K a - 
‘ ®vyice proponu je  1 m ilion  z ł wydać 

założenie n ieregularnych pasów 
2id en i p rzy  drogach; pow ia tow y 
W iązek samorządowy w  Zawierciu 
Zain ierza ł wydać 11 m ilionów  
Przebudowę d rog i państwowej,

na 
a Dą

brow a Górnicza proponuje wydać 5 
m ilion ów  z ł na k a p ita ln y  rem ont 
u lic.

Jest rzeczą bezsporną, iż  w ym ie 
nione pozycje są pożyteczne, ale nie 
m ają cne n ic  wspólnego z doraźną 
akcją  popraw y w a run ków  by tu  k la 
sy robotniczej.

In te n c ją  uchw a ły  Rady P ań
stw a jest p rzy jśc ie  z pomocą ro 
bo tn ikom  przez usunięcie n a jw ię k 
szych i  na jb a rdz ie j dokucz liw ych  
do legliwości n a tu ry  m ieszkaniow ej 
I  san ita rne j. P rezydia n iek tó rych  
ra d  narodow ych z w o j. śląsko - 
dąbrowskiego, a naw e t Prezyd ium  
W arszaw skie j W ojew ódzkie j Rady 
Narodow ej, zam iast przerob ić w  
najoszczędniejszy sposób przyznane 
dotacje, p rz e ja w iły  niesłuszną te n 
dencję do rozdaw nictw a sum w  lo r  
m ie  subw encji.

We W roc ław iu  i  Poznaniu b y ły  
p róby  przerzucenia do tacyj na inne 
cele, n iż  p rzew idu je  uchw a la  Rady 
Państwa. T e p róby b y ły  oczyw iście z 
m iejsca paraliżowana.

Tam, gdzie rob o ty  zostały na leży
cie zaplanowane, praca idzie n iek ie 
dy zby t wolno.

W  s to licy  samej, w b re w  zapewnie
n iom  w ładz  m ie jsk ich , iż  dom  przy  
u l. .Smulikowskiego 5 ju ż  się rem on
tu je , stw ierdzono na rpiejscu, że n ie  
ma ta n  żadnych śladów przygo to 
w ań do pracy, choć loka to rzy, k tó 
ry m  le je  się do m ieszkań przez su fit 
w  razie deszczu, czekają pomocy. • 

Na co w łaśc iw ie  czekają m ie jsk ie  
władze, gdy ludzie, k tó ry m  przyzna
no dotacje, n ie  są w  stan ic  czekać?

Robotn icy p rzy  u l. P la te r 14, Strze 
leekie j 11/13, oraz B ia łos tock ie j 37 
w  W arszawie, dopiero od inspektora 
z K a n c e la r ii R ady Państw a przed 
pa ru  dn iam i dow iedz ie li się, że do
m y te są ob ję te  p lanem  dotacyj u -  
chw alonych przez Radą Państwa.

Cóż z tego, iż  w  Łodz i p rzy  u l. 
Z g ie rsk ie j 12 przed 4 dn iam i zw ie
ziono, ju ż  m a te ria ły  do prac rem on
towych, gdy n ik t  jakoś do robo ty  me 
przystępuje?

Z M A R N O W A N Y  S TA R T

Gorzej w yg ląda  spraw a w  Tom a
szowie M azow ieckim .

Należy, przyznać, że Tomaszów 
m ia ł n iez ły  start, gdy w  niedzielę w  
dn iu  23 w rześnia stanęło ochotniczo 
250 rob o tn ików  Tom aszowskiej Fa
b ry k i Sztucznego Jedw abiu  do pracy 
przy budow ie chodnika, prowadzące
go do ich  fa b ry k i.

O popu larności a k c ji świadczyć 
może fa k t, żs w  tym że dn iu  do władz 
samorządu, m ie jsk iego zg łos iły  się o r
ganizacje społeczne m iejscowe z go
towością ochotniczej pracy. A le  na 
ty m  poprzestano, bow iem  ochotnicze
go udz ia łu  ro b o tn ikó w  w  p racy  nad 
przyspieszeniem w ykonan ia  chodnika 
do' fa b ry k i zaniechano, z sam orzut
ne j in ic ja ty w y  społecznej nie skorzy
stano 1 stąd up łynę ło  ju ż  dw a ty 
godnie, a rob o ty  nieznacznie ty lk o  
posunęły się na-przód.

Ź ic  się dzie je  w  Tomaszowie, sko
ro  p rzy  k ilk u n a s tu  obiektach w  ra.

mach dotacyj na sumę 20 m ilio n ó w ,' 
pracuje zaledwie 15 do 17 ro b o tn i
kó w  przy budowie wspomnianego 
chodnika oraz 2 domach.

N ie są i nie mogą być przekony
w ujące argum enty, że w  dużym  o- 
środku przem ysłow ym  b ra li jes t p ro 
stych narzędzi do pracy, że b ra k  jest 
drzewa, że b ra k  jest lu dz i do pracy 
i  b ra k  transportu .

N ie  lepie j je s t i  w  Zgierzu, gdzie 
dopiero przed 2 dn iam i rozpoczęto 
robo ty  przy u k ład an iu  chodnika na 
u l. S ienkiewicza, a n 'e  przystąp iono 
jeszcze do rem ontów  m ieszkań refoo-t 
niczych, k tó ry c h , spera ilość jest 
objęta dotacjam i.

Ten m arazm  w in ie n  być z m iejsca 
przełamany.

K om is je  nadzwyczajne w o jew ódz
k ie  i m ie jsk ie , powołane dla  rea liza 
c ji uchw a ły Rady Państwa —  to 
wspólna reprezentacja  samorządu, 
p a rty j robotn iczych i  zw iązków  za
wodowych oraz L ig i Kob ie t. Jest 
bardzo źle, że jedna z w o jew ódzkich 
kom is ji nadzw yczajnych do 9. 19., tj. 
dn ia lu s tra c ji dokonanej przez K a n 
celarię Rady Państwa, n ie  za in tere
sowała się sama. ja k  robo ty  w y g lą 
da ją w  pod leg łym  sobie terenie.

r/IĘ C K ,! IN IC J A T Y W Y
SPO ŁECZNEJ

Za n ienależyty stan pracy w  do
niosłe j a k c ji' polepszenia w a runków  
kom unalnych k lasy  robotn icze j obek

R O B O T A  O  O K R E Ś L O N Y M  
P O S M A K U

Przed k ilkom a  dn iam i rząd nasz cf j  przeszkody na drodze pow ro tu  na 

postanow ił odwołać z Jugosław ii m ło-^ ŁZej  rr.łtdz ie f y. Przeszło sporo dni, za- 

dzież polską, uczącą się na podstaw ie nhn opam iętano się w  Belgradzie i
;niom po lsk im  w yjazd

W  om aw ianej a k c ji do poważnej 
sum y 2-m ilia rdów ego Funduszu na
leży dodać w  m aksym alnych roz
m iarach in ic ja ty w ę  sprleczną w  po j um ow y 0 w za jem nej w ym ian ie  m ło 
staci bezpłatne j p racy zaintereso
wanych rzesz robotniczych, by w  
ten sposób przekroczyć w  efekcie j m ys łow jeh .

dzieży w  tam te jszych szkołach prze-

'b, ponoszą bez-pośręd 
rcala n ie  m niejszą odpow iedzia ł 
rganizscję p a rty jn e  i  zw iązki 
twe.: k tó ry m  popraw a by tu  li la  

czej leży specja lnie na

w ładz rc. 
n ią  i  v/c 
ność c 
zawodc 
sy robotni 
sercu.

Jeśli i w nzas ie  przed Plenurń s ie r
pn iow ym  KC. PPR  te zaniedbania 
b y ły b y  karygodne, to obecnie są cne 
zupełnie niedopuszczalne.

In ic ja ty w a  społeczna n ieraz ju ż  w  
ostatn ich la tach zdziała ła w  Polsce 
w iele .

znacznie prace objęte p lanem  roz
dzia łu do tacy j na 2 m ilia rd y .

Zdrow em u społecznemu odrucho
w i k lasy robotn icze j, k tó ry  u ja w 
nia  się w  pracach na w ie lu  te re 
nach, w inna  iść na spotkanie w ła
ściw ie zorganizowana praca w  k ie 
ru n ku  na leżyte j rea liza c ji uchw a ły  
Rady Państwa —  to jes t zakończe
nia  zaplanowanych robót na jpóź
n ie j w  te rm in ie  do 31 grudn ia 
1918 r .

Z im a się zbliża. Jak ie  uspraw ie
d liw ien ie  zna jdą przed robo tn ikam i 
kon rs je  nadzwyczajne, organizacje 
pa rty jn e  i zawod-owe, gdy nie  w yko 
rzysta ją  sprzy ja jących do prac po - 
gód, gdy przez to dopuszczą, by, na
dal robo tn ikom  la lo  się przez s u fit 
do m ieszkania, by  nadal b rn ę li w  
słotne dn i do fa b ry k  po błocie itd.?

pieniądze przeznaczone na ten cel 
n 'e mogą leżeć bezużytecznie w  k a 
sach m ie jsk ich , gdy są wszelkie cb iek  
tyw na  m ożliwości, b y  ju ż  dziś w ic iu  
dolegliwościom  robotn iczym  p s ło iy ć  
kres.

O dnów ' edzialność za celowe zuży
cie przeznaczonych sum, za tempo 
w ykonyw anych robót, ponoszą prze
de w szystk im  kom is je  nadzwyczajne, 
r.a k tó rych  przecież c iąży obowiązek 
dopilnow ania akc ji. Pam iętać o tym  
musza działacze p a r ta  robotniczych i  
zw iązków  zawodowych, członkowie 
tych kom is ji. Z  odpowiedzialności te j 
muszą zdawać sobie sprawę dzia ła
cze naszej P a rtii.

A . W.

um ożliw iono u ^ n ic  
z Jugosław ii.

Decyzja rządu polskiego spowodo

wana była  fak tem , że w ładze jugosło 

w iańskie us iłow a ły  w ykorzystać m io 

dzież polską, p rzebyw ającą w  Jugo

s ła w ii d la  sw oich rozg ryw ek, oraz dla 

s iania n ie n a w łś .i do in n ych  kra jów 7 

ludow o -  dem okratycznych, a w  

szczególności do b ra tn ie j Czechosło

w a c ji. Bardzo p rzyk re  wrażenie zro

b iła  w  Polsce wiadomość o sfałszo

w a n iu  lis tu  uczniów po lskich i  o ogio 

szenhi w  prasce fa ls y fik a tu  zaw iera

jącego apolcgetyczne zw ro ty  pod ad

resem T i ta, oraz w iadomość o tym , 

że przym usowe dokw aterow anie do 

bu rsy po lsk ie j g rupy m łodych Jugo

sław ia«, k tó rzy  p o w ró c ili z Czecho

s łow ac ji na skutek rzekom ych prześ

ladow ań przedstaw iono ... ja k o  osten 

tacy jne zaproszenia ich  przez m ło 

dzież polską.

Uznaliśm y, że n ie  po taką  „naukę “  

w ysy ła liśm yyr.oszą  m łodzież i  zażą

da liśm y  um ożliw ien ia  je j pow rotu . 

T rzeba stwierdzać, że rząd Jugosłowian 

sk i na to  słuszne i  uzasadnione żą

danie zareagował w  spesób w ręcz zfiu 
m iew a jący i  zaczął p ię trzyć trudnoś-

Gdy pa trzym y teraz na cały ten epi 

zod, niesposób oprzeć się wrażeniu, 

że w ładze jugosłow iańskie celowo za

aranżow ały całą tę sprawrę, by ją trzyć  

i  psuć s ie s u n ii z k ra ja m i dem okra ty 

cżnynii. Przecież kpm pUkowaiy cne 

sprawę po w ro tu  uczniów7 polskich r.ie 

m ając żadnych po tem u podstaw i  

tru d n o  przypuszczać, by  sobie n ie  zda 

w a ły  z tego sprawy, a m im o to upie

ra ły  się p rzy  sw ym  niep rzy jaznym  

wobec nas stanow isku ja k  długo się 

dało. R e fleks ja  ta  jes t tym  bardzie j 

uzasadniona, że spraw a m łodzieży n ie  

by ła  sprawą odosobnioną. Mnożą się 

ostatn io a ta k i prasy jugos łow iańsk ie j 

i  n ie  ty lk o  prasy, na Polskę i  na in 

ne k ra je  dem okratyczne, a ta k i zm ie

rzające do tego samego celu —  do ją  

trz tn ia  stosunków. N ic dziwnego, że 

ludzie  w7 Polsce py ta ją  w  czyim  in te 

resie up raw ia  się całą tę robotę? K o 

m u b y ły  potrzebne szykany i u tru d 

nien ia  robione naszej młodzieży? W  

czyim  in 'e res ic  leży systematyczne ju  

cłzcn:e przeciw  k ra jo m  dem okratycz

nym ? Jest to robota o wyraźnie okre

ślonym  posmaku. J-K-

Z M Ï E K Z C
W A Ł  S ' Z  Y  W  Y  C K  B O Ż K Ó W

przys łuch iw a łem  się | że zaczęli przem aw iać ję zyk iem  praw  
dziwego gospodarza k ra ju .
P  ow la t pom orski —  o k tó ry m  p i- 
J- —  jest typow o  ro ln iczy. L i-  

90 tysięcy m ieszkańców, 
go teren ie zna jd u je  się jeden 

wyw leczono chowanych dotąd pod k o r  1 zaledwie zakład przem ys łow y i  to  
cesn b rudów  w ie le  padło s łó w  górz- czynny ty lk o  w  sezonie —  cu k ro w 

nia, za trudn ia jąca  ponad 300 rob o tn i 
ków7. Jest siedem m a ją tkó w  P N Z  p ra  
cr.kcyeh na ogół nieźle. Jest k ilk a  ma

<y satysfakcją
dysku tan tom  m a łe j m ieściny po

m orskie j w ystępu jącym  na naradzie ais 
ty w u  party jnego. N ie  d latego aby , ”  szę 
wszystko, o  czym  m ó w ili b y ło  s ie łan - \ czy około 
kow a i  ładne. B yn a jm n ie j. W ie le  tam  Na j

miasteczek, a w  n ich  pewna

k ich  i  surowych.
A le  m im o  to. albo w łaśnie dlatego, 

s łuchałem  z satysfakcją. Lubow ałem  
się w id o k ie m  upadku  m a łych  pow ia - ■ łych 
tow ych  bożków, zasłon iętych dotąd i ilość m ałych w a rsz ta tów  rzem ieśłn i- 
,.n ie tyka lnośc ią“  sw ej d y g n ita rs k ie j j czych. Toteż sk ła d  p a r t i i jes t raczej 
po zyc ji i  le g ity m a c ji p a rty jn e j. Z  za- chłopski. Na ogólną ilość 2.857 człon- 
dow olen iem  słuchałem  ja k  m ie jscow y i ków  naszej p a r t i i ro b o tn ikó w  jest P°- 
prezes Samopomocy Chłopskie j, onże nad 800, oko ło 200 p ra co w n ikó w  urny 
członek ja k ie jś  tam  R ady Nadzorczej, j głowych ( w  ty m  42 nauczycieli), zas 
onże rów n ież  w ó jt itd , itd ., ja k  tenże j 
w ie lopcstac iow y dyg n ita rz  tłum aczy ł |

!

chłopów jest w  p a r t i i 1.524.
541 chłopów cz łonków  PPR posiada 

się gęsto j bez powodzenia z rozdzia- gospodarstwa poniże j 5 ha. Do 10 ha
lu  k re d y tó w  przeznaczonych d la  m ało 
ro lnych  ch łopów . S łuchałem  uszczypli 
w ych  p y ta ń  sk ie row anych do niego: 
ja k ie  sum y rozdzielał c io tkom  i  ku 
mom, Re poszło do kieszeni bogaczy.

I  na  jjej naradzie  w idz ia łe m  —- na
ocznie —  ja k  b łogosław ione d la  pa r
t i i  i  k ra ju  są s k u tk i p lenum  sierp- 
n:ovvego naszego KC, ja k  dobrze się 
stało, że lu dz iom  o tw o rz y ły  się usta,

jest 630 cz lonkow  p a r t i i.  Do 20 ha — 
161, zaś pow yże j 20 ha — 15.

Jak w id z im y  z tego zestawienia 
s tru k tu ra  P a r t i i na ty m  teren ie jest 
raczej zdrowa i  po usunięciu  z n ie j 
tych  k ilk u n a s tu  w yzysk iw aczy w ie j
skich, k tó rzy  n ie  w iadom o dlaczego d 
po co zna jdu ją  się w  szeregach PPR 
oraz po usun ięc iu  tych  k ilku n a s tu  kup 
c.ów, k tó rzy  rów n ie ż  n ie  w iadom o ja

FATIMA. JASNA GÓRA I WOLKA ORŁOWSKA9
Mfdo zapewne kom u z naszych czy-] f ia ro w a ń  jasnogórskich, św iadczyła) 

Letników w iadom o, że po lska  współ- i  u  nas o ograniczonym  zasięgu w p ij 
Czesna, Rolska ¡robotniczo - chłopska w u  k le ru  i  k le rom anów .
®óstała przez „ca ły  na ród" ofia row a-1 A le  w a rto  je  przypom nieć w  o b li 

„Najśw iętszej K ró lo w e j Wszccn- czu w ypadków , k tó re  ca łk  om n edaw 
fs.Mata i  Je j N iepokalanem u Sercu' no zaszły w  jedne j z od ludnych w 'o- 

b rzm ia ł a k t poświęcenia) —  ja k - sek  na Lubelszczyźnie, a k tó re  sr 
oyśmy ż y li w  czasach Jana Kaz'im le- podbudową i  pochodną zarazem ma 
^ a, k tó ry  — je ś li się n ie  m y lę  — • nifestacj.i jasnogórskich. M yślę tu  7 
Tbepwszy tak ie  o fia row an ia  czyniŁ 'ob jaw ien iach  w  W ólce 'O rłow sk ie* 

ub. m iesiącu m inęła w łaśn ie  rocz k tó re  k ro i ły  na  po lsk i odpow iedn ik 
^ cą owego ,.bistorycznsgo’1 ( ja k  pisa- ob jaw ień w  Fatim a.

,<-1 Wczesna prasa kato licka ) ak tu , w  | y /  po rtuga lsk ie j wiosce F atim a, 
0rytn  t łu m  zebrany na Jasnej Gó- m jia,fa w  d n iu  13 października 

„pośw ięcił siebie, na ród  cały i  (roc7.n :Ca!) 1917 r. ukazać tro jg u  w ie j-  
w-Sto^eg.zoną  ̂ Rzeczpospolitą N iepoka- skiim ¿-¿eefom ( w  w ;eku  od 7 do 10 

Dziew icy, Boga M atce Przeczy- ^  M atka Boska, wypow iadająca 
c?> i  ’ b łagając ją  zarazem, by  „om - m g].j,ste „pouczenia m ora lne do sze- 

?ła płaszczem opiekli Papieża1’. 1 rzeńiiia w  narodz ie " W  Wólce O rłow - 
W- kom entarzu do ow ych często- sk .-igj w  ]«•,» na rozdw o jonym  dębie 

ńowskich o fia row ań c z k a liś m y  w o w  lń w rs ia  się M a tka  Boska z dwoma a- 
n j i . w  »Tygodn iku W arszaw skim  - u lo tkam i 7-le tn ie j L u s i Tomaszczuk i  

a k f lS J u tro ” , że „b y ł to w span ia ły  j iej  n jew iele starszym  koleżankom. W 
. pakoary (?) Tych, na k tó rych  spo- pow sta ło  „Lourdes po-rtugal-
NaU”® o-dpowiediziałność za TV®«®1/  sk ie” , przynoszące wspaniałe dochody 
&k]i t  ’ „dekons ło  się. Na .d pc - iQgrg^ioinjym zakonn i”rem  i  m iejsco- 
¿ w  aktem  zdobył prawo uegest- ^  ludności —  w  W ólce O rłow sk ie j 

w  ob ietn icach z F a tim a" £ zabobon, sprzym ierzony aa sprytem , 
b y u ZC c'' że „na  Jasną Górę prz--- zorganizował od razu „no rm a lną  fco- 

cała Rolska i  w  i?n m *u ca l- i j-zeczv”  św ic ie  p ie lg rzym k i, eksta-
*iią ć, z c e tłiy  zaciągnięte: zobowiąże-. m od ły  { p ien ia, a równocześnie
blgx '"a la  też Falska m usi je  w ype ł- j-andel liśćm i, ko ra  i  ga łęziam i1 błogo- 

r-,* ¡sławionego dębu. lo tne  hande lkt żyw
m e.a^ .  se średniowiecza prze ję te nością, no i  w ydrw łg rosaostw o na jroz 
ziem y ’ s rOS!0,b y  łączeń,ia p o lity k i maitszego . rodzaju, kradzieże, rabun- 
z W ^^ ie j i  bardzo doczesnych celów ki,, a naw et m ord  seksualny w  po b li- 
p  re l i:r '.tnym i n ie  są por7" sk in i gąszczu. G dy cudów  n ie  Przy-
E u r K ^ ą  t i  bodaj Ir la n d ią ) znane w  byw a ło  i  p ą tn icy  się znudz ili, boba 
'Jw b te  v -»ó łcze m e i 

z G v a ’
śwleck-ę " r „ ls c 2

zresztą w yr'" tevke w W i zachęciły do now ych w iz ji
SOO'*"Cz,-riC7'

’ o s’ę do,
sted-’cze „Jakichś pań z 
gdy i  to  nife w ystarczyło

ją ł w  lesie iz b ic k im  kazać „ ja k iś  p a r
tyzan t", k tó re m u  ongiś o b ja w ia  się 
M a tka  Bo,sika pod cudow nym  jes io
nem  opodal cudownego dębu. A  gdy 
i  pa rtyza n t się u p rzyk rzy ł, zaraziła się 
o b ja w ie n ia m i n ie jaka  cb. K am ińska  z 
m iejscowego bractw a różańcowego...

W  dń iu  13 październ ika  (znowu rccz. 
n ica!) 1942 r. P ius X I I  p rzem ów ił 
przez radli© do całego św iata k a to lic 
kiego, jednak n ie  o zbrodniach faszy
stowskich, lecz na tem at ob ja w ie ń  F® 
tim a, oddając Kośció ł pod op iekę M at 

k i  Boskie j F a tim sk ie j, i  w zyw a ją c  In 
ne narody do podobnego k ro i: u. N o i  
w  1946 r. posłuchano go, w  Polsce, na 
Jasnej Górze.

P rzyk ła d  byw a zaraź liw y. We W ło 
szech w  1948 r  b y ło  snoro F atim , k tó  
re  już  w p raw dz ie  z a n ik ły  w  n  epamlę 
ci, ale sw oje z ro b iły , przyczyn ia jąc 
się d,o głosowania w ie lu  o tum anio
nych lu d z i na p a rtię  de Gasperi’ego, 
Czemu b y  w iec i w  Polsce nie  m ia ło  
wyrosnąć „po lski®  Lourdes" ja k  się 
to, być może, ro iło  m ie jscow ym  p le 
banom i  zakrystianem ?

N ie  w yrośnie . I  n ie  w y n ik n ą  z n ie j 
korzyści po lityczne. W  pobożnej, k a 
to lic k ie j S łow acji też nie b rakow a ło  
ostatn io W ótek O rłow skich. W Deh- 
ticach ko ło  Trnww y posąg Chrystusa 
ro n ił łzy, ludność urządzała masowe 
p ie lg rzym k i. Aż przestała. K ra je  de
m o k ra c ji ludow e j są jakoś dz iw n ie  
odporne i  n ieu fne wobec „cudów ".

A  na zakończenie dw a cytaty, są
dzę. że pouczające;

W  reportażu „Ż yc ia  W arszawy”  _ o 
„cudzie" w  Wólce O rłow sk ie j czyta liś
m y:

„Posła w o k ó ł przydrożnego lasu 
zm ien iły  się w  klep isko, gęsto pod
szyta dąbrow a w yg ląda ja k  po na- 
w a ln iey ... Rozhlteteryzowamu czere
da bab zdrow ych  i  chorych obgry
zła destewnie feorę rzekom o śn ię 
tych dębów. N a obdartych z ko ry  
pniach w idać  wyraźni®  ślady zę
bów... Lasek ko ło  W ó lk i zam ieni! 
ślę w  s ied lisko  chorób i  zarac-r. Ro- 
j 'ry ls k a  m uch  ch łepTy cślinione 
mlcjsea pn iaków ... Zebrane th tm T 
w  prom ien iu  w ł® lu  s e f-k  m etrów-po 
k ry łv  przestrzeń w okó ł rn d e w it""»  
rmejsea. śp iew a jąc na całe card ’ o 
l i t? ” ’ 7“ tłocząc się i  tra tu ją c  klęczą
cych"...
A  w  uwagach Rogera V a illanda  o 

,.Dziwn,ej zabaw ia"; rvy’oszonvcb n:’e- 
dawno w - „O droczen iu “ , zna jdu jem y 
następujące zdania:

„W  wte-lirrzości naszych p ro w in c ji 
chłop n ’e chodzi na rose*. B y n a j
m n ie j r ic  dlatego, oby b y ł w rogo 
nastc.— c—y  p rzec iw ka  swemu w « -  
hcs^T " ’1. n ic . crofsy wc.jcn r d te * -  
nvc ’’ " • ’’ t a i ' - o iv  j u i  je d n -k
że b " "  T‘ " , ; ło r '-  przed r Harzem z 
k " " y 'e r ! ", i  pozf^c-róc"» drewna, w y  
d".łhv się sam ^ph:c śrołesany, f 7'  r " -  
z\ tego zm ysł re rsądku ; m usiałby 

sam z. siebie, gdyby chod- ł 
Idckać no koufesjonaH ch po to, by 
opow iadać swoje drobne in tym ne 
s " w k i  d ” ug irrou cr-’ o w te b ^y l: ra- 
z ltebv to  je  ro  w s tyd lń—ość. Po n -z " ’ 
ś»*-ł c-rterech rew c1’*"** na yr/es*™7" 
n i 1 »9 le t  !"«•■) w s tyd łiuośó  no’ -o " 
na tym,, ażeby zawsze stać r —

SAT

k im  cudem i  w  im ię  czego zaw ędro
w a li do naszej p a r t i i —  szeregi p a r
ty jn e  tego po w ia tu  pomorskiego pozo 
staną klasowo zdrowe. Zresztą —  o r
ganizacja p a rty jn a  zabrała się już  do 
te j rob o ty  u  można ze spokojem m y 
śleć o je j przyszłości.

Gdy z wozu ubędzie tych k ilk u n a s tu  
„c iężk ich ”  tłuszczem  „ d 57gn :ta rzy “  — 
wóz po jadz ie , raźn ie j. , Czują to też 
m ie jscow i towarzysze;

G dy ludziom  rozw iąza ły  się język i 
u jrze liśm y  nagle na naradzie a k tyw u  
pa rty jnego  członka K o m ite tu  G m in
nego w s i Tuchowa, w ó jta , prezesa 
G m inne j Samopomocy Chłopskie j, 
hand larza i członka rady koście lnej — 
w szystko w  jednej osobie — człow ie 
ka posiadającego 28 - hektarow e go
spodarstwo. N ie dość na tym  — ten 
„p a r ty jn ia k “  uznał, że leg itym acja  
party jM a uch ron i go przed odpowie
dzialnością za oszustwa podatkowe 
dokonyw ane kosztem kieszeni w s p ó ł' 
z iom ków  —  m ało ro lnych  i  średn ioro i 
nych chłopów . P odz ie lił swoje gospo
darstw o na fik c y jn e  cztery gospodar
stwa, by  korzystać z u lg  podatkowych 
p rzyznaw anych przez państwo dla  
m ało d średnioro lnych. W zw iązku  z 
tym , gm ina nakłada ła  większe podat- 
k ln a .  innych  m a ło ro lnych  gospodarzy.

Ten bogacz ze w s i Tuchowo nie 
jes t ju ż  w  P a rtii.  T ak  samo ja k  nie 
jes t ju ż  w  p a r t i i w łaśc ic ie l sklepu 
rzeźniczego, pe łn iący  z ram ienia na
szej p a r t i i (!) fu n kc ję  przewodn:czą- 
cega G m inne j Rady N arodowej. Nie 
będę p isa ł o tym , ja k  to on rozk łada ł 
p o da tk i z ra c ji pe łn ionych przez sie
bie fu n k c ji.  Jasne, że m ia ł serce w y  
rozum ia ie  d la  „bo lączek“  rów n ie  ja k  
on bogatych kum ów . Jasne, że filozo 
ficzny  um ysł w łaścicie la sklepu rzeź
niczego kaza ł m u się z n iedow ierza
niem  odnosić do skarg m ałoro lnych .

N ie jes t ju ż  w  p a r ti i „dz ia łacz“ 
zw iązkow y ro b o tn ikó w  ro lnych, k tó ry  
poza sw o im i fu n k c ja m i społecznymi 
hand lu je  skórkam i, jest w łaścicielem  
kiosku, a poza ty m  —  powodowany 
zrozum iałą u  kupca przebiegłością — 
sprzedawcą... bu tów  przydzia łow ych 
skradzionych członkom  zw iązku, w  
k tó ry m  jest „dzia łaczem “ .

Czy to pe łny obraz?
Nie!

A B Y  m ieć pe łny i  p ra w d z iw y  o- 
*  X b rąz — należy jeszcze zajrzeć 
tło wsi K u lin o . Jest ona ja k b y  lekc ją  
poglądową m arks izm u w  n iektó rych  
sprawach wsi. M ieszkańcy te j w iesk i 
— to p ra w ie  w y łączn ie  b y li forna le  
dworscy, k tó rzy  o trz y m a li z re fo rm y  
ro ln e j ziem ię pańską i  na n ie j teraz 
gospodarują. Sam dw ór został podczas 
dz ia łań  w o jennych zniszczony. Chałup 
swoich fo rna le  nie posiadali — d na- 
da ł n ie  posiadają. M ieszkają w  n a j

cięższych w arunkach —  w by łe j s ta j

n i dworskie, w  oborach j  innych  za
budowaniach gospodarskich. N ie ła t
wo przecież z p racy w łasnych rąk, gdy 
się n ikogo nie w yzysku je , gdy się 
n ie  szabruje i  n ie  kradn ie  
wybudować w łasny dom, choćby na j 
skrom niejszy. N ie ła tw o  przeprowadzić 
e lek try fikac ję , w ybudow ać szkołę, 
dom ludow y, czyte ln ię  —  słowem, 
stw orzyć sobie i  dzieciom  tak ie  w a 
ru n k i życia, k tó re  by po zw o liły  nce ty ł 
ko m arzyć ale w idzieć jasną rzeczy
wiście przyszłość. A  b y li fo rna le  dw ór 
scy n ie  chcą zrezygnować z obrazu ja  
śniejszej przyszłości. To, że k iedyś ży 
l i  w  absolutne j ciemnocie w a run ków  
dw orsk ich  nie napełnia ich  be zk ry ty  
cznym entuzjazm em  dla obecnego ich  
stanu życia. Pragną czegoś jeszcze, le 
pszega. Chcą życia jeszcze wyższego. 
M ów ią  — p ro s tym i s iew am i —  o 
sw ym  praw ie  do k u ltu ry , do dom u i  
ogrodu ko lo  niego, do szkoły. —  bez 
zadłużenia się po uszy na dwa albo 
trz y  pokolenia.

Rzecz charakterystyczna; wieś K u - 
lin  p rzy ję ła  entuzjastycznie uchw a ły 
plenum  lipcowego w  spraw ie wsi. 
Perspektywa spółdzielczości w y tw ó r
czej jako  droga do życia na w ysokim  
poziomic k u ltu ra ln y m  zapadła głębo
ko w  serca by łych fo rna li.

O czym m ów i ten entuzjazm?
O słuszności stare j praw dy, iż ro 

bo tn ik  i  chłop m a ło ro lny jest n a jb a r
dz ie j świadomą p o li ycznie częścią w s i 
że oni są pow ołan i do tego, aby ze
spolić całą wieś do w a lk i z ty m i han 
d larzam i d oszustami w ie jsk im i, k tó 
rzy  z leg itym acją  pa rty jn ą  -w kiesze
n i czy bez n ie j w yzysku ją  m a ło - i  
średniorolnego chłopa. Że oni —  na
rażeni codziennie i  w  na jostrze jszej 
fo rm ie  na w yzysk ze s trony  bogacza 
— po w in n i nadawać ton p racy organ i 
zacji p a rty jn e j na wsi, ten pracy K o 
m ite tu  Cm innego i  kc la  w ie jskiego. 
P ow inn i —  bez względu r.a to  ja k ie  
stanow isko w  organ 'zac ji p a rty jn e j 
czy w  adm in is trac ji, czy w  Samopo
m ocy Chłopskiej za jm u je  bogacz czy 
jego kum  — śm ia ło go k ry tykow ać, 
wyciągać jego brudne sp ra w k i i dą
żyć do w ysunięcia do K o m ite tu  G m in 
nego i na sekre tarzy k ó ł tak ich  lu d z i 
k tó rzy  da ją  gw arancję , ¿e będą m ie li 
na oku jedyn ie  i w y łączn ie  in teres ma 
ło - i  średnioro lnych.

Jeżeli; słuchałem  bu rz liw ych  obrad 
a k tyw u  pow ia tu  pom orskiego z sa
tys fakc ją  to m iędzy in n ym i rów nież 
dlatego, że oprócz upadku m ałych beż 
kó w  w idz ia łem  tam  także żywe w ie l
k ie  s iły  naszej p a rtii,  s iły  tkw iące w  
K u linaeh  i  w  szeregach uśw iadom io
nych, bo jow ych  ch łopów  w  P a rtii,  
k tó rzy  da ją  gw arancję , iż m iejsce u - 
padłych bożków  zajmą lu d z i^  k tó rzy  
P a rt ii w s tydu  nie przyniosą.

R. JURYS
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PROLETARIAT FRANCUSKI W WILCE
Premier Queuilłe określił nie

dawno sytuację strajkową we 
Francji jako „rewolucyjną“ . Nie
wątpliwie w tym oświadczeniu 
premiera kryje się specyficzny 
sens: chęć sprowokowania ro
botników francuskich do aktów 
zbrojnych, które można by było 
zgnieść pray pomocy „doświad
czonych“  pałkarzy Juksa Mocha. 
Ale zarazem oświadczenie to jest 
odbiciem wielkiego strachu jaki 
ogarnął kurtuazję Francji w ob
liczu zorganizowanej i potężnej 
akcji klasy robotniczej.

Walka setek tysięcy robotników 
francuskich ma wiele aspektów. 
Bezpośrednią je j przyczyną jest nie 
słychany spadek poziomu życia, 
proletariatu francuskiego na skutek 
polityki zaprzedanych imperializmo
wi amerykańskiemu rządów „trze
ciej siły“ . Ale wymowa obecnych 
strajków jest znacznie głębsza: są 
one zarazem bezpośrednią odpowie
dzią na orientację zagraniczną ga
binetów francuskich, na próby za
mienienia ludu francuskiego w mię
so armatnie dla amerykańskich pod 
żegaczy wojennych. Przyznał to na 
odbywającej się obecnie konferen
cji „socjalistów“  sam Jules Moch, 
który stwierdził, że stra jk i obecne 
„wyrządzają niepowetowaną szkodę 
planowi Marshalla“ . W ustach Mo
cha była to skarga na robotników 
francuskich, że utrudniają „odbudo 
wę Francji“ ; w pojęciu każdego 
prawdziwego patrioty francuskiego 
jest to słuszna walka przeciwko ko 
lonlzowaniu Francji przez araery- 
kańslde monopole.

Gdy w maju ub. r. na rozkaz a- 
morykański komuniści zostali usu
nięci z rządu francuskiego cała świa 
towa reakcja westchnęła z ulgą. 
Wydało się jej, że jest to początek 
końca zorganizowanej akcji klasy 
robotniczej, że droga teraz stoi o_. 
tworem dla postępującej faszyzacji 
Francji — poczynając od „trzeciej 
s iły“ , a kończąc w dalszej perspek
tywie, na de Gaulłe‘u. „Trzecia siła“ , 
a w  szczególności SFIO, była wów 
czas głównym oparciem dla polity
k i amerykańskiej we Francji mają
cym nadać reakcyjnemu zwrotowi 
na prawo „socjalistyczny“  chara
kter.

W przeciągu jednak kilkunastu 
ubiegłych miesięcy sytuacja zmieni
ła się radykalnie. Rozłam związko
wy spowodowany przez amerykań
skich agentów i za amerykańskie 
pieniądze został w znacznej mierze 
naprawiony bądź to przez masowy

pow rót robo tn ików  w szeregi CGT, 
bądź to  przez współpracę — pod na 
ciskiem ma3 —■ k ie row n ików  rozła 
mowych zw iązków z Generalną 
Konferencją Pracy.

Partia Komunistyczna, główny 
obiekt ataków reakcji nie tylko 
nie straciła wpływów na prze
strzeni ostatnich miesięcy, ale je
szcze bardziej wzmocniła swą po
zycję.

Świadczą o tym liczne wybory lo 
kalne i  uzupełniające, z których nie 
mai bez wyjątku komuniści wycho
dzili zwycięsko na czele koalicji lu
dowej. Z drugiej strony następowa
ła coraz mocniejsze zróżniczkowa
nie w łonie partii „trzeciej siły“ , a 
szczególnie wśród „socjalistów“ . A_ 
kompaniamentem do powstania Par 
l i i  Jedności Socjalistycznej był, po
głębiający się rozłam w SFIO, któ
rej szeregi w ostatnich tygodniach 
opuściło kilkunastu posłów i  wy
bitnych działaczy. Podobne proce
sy, choć na mniejszą skalę, zacho
dzą wśród radykałów (grupa Hcr- 
riota) a nawet w MRP,

Rozkład „trzeciej siły“  wbrew 
twierdzeniom Bluma nie tylko nie 
wzmocnił de Gaulle‘a, ale prze
ciwnie przyczynił się również do 
osłabienia jawnego faszyzmu 
francuskiego.

Masy drobnomieszczańskie znie
chęcone brakiem programu i  bojów 
karskimi metodami kandydata na 
dyktatora zaczęły opuszczać degaul 
listowską RPF. Poparcia wśród ro
botników de Gaulle nigdy nie miał. 
Liczne skandale personalne, ujaw
nienie masy kolaboracjonistów 
wśród zwolenników generała i  wre
szcie prowokacyjne napady odstra
szają od RPF uczciwe elementy. W 
ostatnich czasach ópuszczanie tej 
partii (np. dymisja wszystkich. rad 
nych i  mera Grenoble — członków 
RPF) stało się objawem masowym, 
którego nie zdołał powstrzymać 
„cyrkowy objazd“  pana generała po 
miastach francuskich.

Nie przyczyniły się do popra
wienia sytuacji francuskiej reak
c ji rosnące ceny i  spadające pła
ce, rosnąca inflacja i  spadająca 
produkcja — cala katastrofa gos 
podarcza, którą pogłębia stale pa 
Utyka rządów „trzeciej siły“ - 
Nie zwiększyła popularności reak 

c ji wasalna wobec St. Zjednoczo
nych polityka zagraniczna, której

sprzeciwia się ogromna, przeważa
jąca większość Francuzów — poli
tyka tak znienawidzona, że pod na
ciskiem opinii publicznej Schuman 
zmuszony jest raz po raz okazywać 
„opozycję“  wobec Amerykanów. 
Nie pomogła wreszcie reakcji roz
pętana przez zaatlantyckich podże
gaczy wojennych histeria, która bar 
dziej jasno jeszcze uświadomiła na
rodowi francuskiemu niebezpieczeń
stwa awanturniczej polityki, której 
pierwszą ofiarą padłaby sama Frań 
c ja .

• •
W ciągu całego okresu kryzysu 

jedynie partia komunistyczna uro
sła w oczach najszerszych mas.

Konstruktywny program w każ 
dej dziedzinie życia wysunięty 
przez KC KPF — „Program O ca 
lenia Narodowego“  — znalazł o- 
gromny oddźwięk wśród ludu 
francuskiego.

Rosnąca presja mas o utworze
nie rządu jedności demokratycznej 
zmusiła nawet wielu czołowych dzia 
łączy „trzeciej siły“  (np. byłego 
socjalistycznego ministra rolnictwa, 
Tanguy-Prigent) do przyjęcia tego 
hasła. Ważniejsze jednak od wypo

wiedzi poszczególnych polityków 
jest szerokie poparcie udzielane 
partii komunistycznej nie tylko 
przez miliony robotników zorganizo 
wanych w CGT, ale i  przez liczne 
rzesze chłopów, drobnych kupców i 
rzemieślników rujnowanych przez za 
graniczne kartele.

Toczący się obecnie strajk setek 
tysięcy gćrnikófo, metalowców, ko
lejarzy i robotników innych dzie
dzin przemysłu, aczkolwiek wysuwa 
tylko hasła gospodarcze jest jednak 
nierozerwalnie związany z cało
kształtem sytuacji politycznej. Zwy 
cięstwo strajkujących, wbrew re
presjom rządu i próbom sprowoko
wania zbrojnych wystąpień—będzie 
miało znaczenie nie tylko dla podnie 
sienią stopy życiowej proletariatu 
francuskiego, ale również dla urze
czywistnienia coraz bardziej po
pularnego we Francji hasła: utwo
rzenia rządu, prawdziwie demokra
tycznego, z należytym udziałem kia * 
sy robotniczej — rządu zdolnego da j 
zagrodzenia drogi degaullistowslue- 
mu faszyzmowi i  zdolnego do pod
niesienia Francji z dna, w jakie 
wtrąciła ją  reakcja.

STEFAN GROT

2c ln ic rzo  C h ińsk ie j A rm ii Ludow e j w  a k c ji.

Chu Deh z żoną

(Do a r ty k u łu  pt. „S tra teg ia  C h ińskie j A rm ii I,u d o w e j“ ).

A N N A  L U I Z A  S T R O N G

S HAT m n  L ii ifE j
K lę sk i Czang - K a i - Szeka i  jego 

am erykańskich chlebodawców m ają 
swe źródło byna jm n ie j n ie  w  b raku  
m a te ria łu  ludzkiego i  uzb ro jen ia  lu b  
skorum pow an iu  dowództwa. Przyczyn 
tych klęsk należy szukać przede 
w szystk im  w  skutecznej s tra teg ii, sto 
sowanej przez ch ińską A rm ią  L u do 
wą i  je j kom unistyczne dowództwo.

U ta rło  się zarówno w  Europie, ja k  
i w  Am eryce określanie te j s tra teg ii 
ja ko  pa rtyza n tk i. K om uniśc i c łrńscy  
odrzucają tę de fin ic ję , uw ażają ją  za 
nieścisłą. „P row adz im y w praw dzie  
pa rtyzantkę”  •— m ów ią on i —  „p ro 
w adzim y jednak rów nież w o jnę  regu 
larną. Rodzaj s tra te g ii w yb ie ra m y za 
leżnie od okoliczności. T rudno  chyba 
nazwać pa rtyzan tką  w ie lką  b itw ę , w  
k tó re j otoczyliśm y i  u n ice s tw ili 7 d y 
w iz ji Czamg -  K a i -  Szeka, ja k  to  by 
lo  w  1947 ro k u  w  Szantungu“ .

S trategia, celowo stosowana przez 
kom unistów  chińskich, op ie ra się na 
20-le tn im  doświadczeniu, naby tym  w  
w ojnach i  rew oluc jach. Polega ona 
na nękan iu  p rzeciw n ika  i  uderzaniu 
w tedy, gdy sukces jes t do osiągnięcia, 
m im o w ysok ie j przewagi zb ro jen io 
w ej przeciw n ika . S tra teg ia  ta  jes t p i l 
nie studiowana przez zbuntowane 
przeciw  obcemu im p e ria lizm o w i s iły  
dem okratyczną Indonezji, Indochin, 
B irm y , F ilip in  i przez w szystkie  po
zostałe ko lon ia lne i  pó łko lo rra lne  lu  
dy pohidntowo - azjatyckie , walczące 
o w yzw olen ie  spod ja rzm a, zdecydo-

(A r iy k s ïl ©apisasay specjał»-« d îa  »Glosa«)
wanie lep ie j uzbrojonych, am arykań 
skich i  europejskich im peria lis tów .

D W A  T Y P Y  A R M II 
S trateg ia ta, rozw in ię ta  g łów n ie 

dzięki g ru n tow nym  stud iom  a na!: tycz 
nym  M ao - Tse - Tunga, _ przyw ódcy 
ch ińsk ie j p a r t i i kom unistycznej —- 
operuje dwoma rodza jam i s ił zbró j 
nych: arm ią  regu larną i  m ilic ją  lado 
wą. A rm ię  regu larną szkolą generało 
w ie  o w ie le  s tarannie j, n iż czynią to 
na jlepsi dowódcy. Czang - K a i - Sz-a 
ka . Odznacza się ,oną w y b itn ą  ru ć h li 
woćcią, a je j forsowna marsze należą 
do najd łuższych w  h is to r ii w ojen. 
S łynny „d łu g i m arsz”  w yn iós ł 10 tys.

walić, generałowie trzym a ją  się, z gó 
ry  określonego, ogólnego planu.

V7 Chinach północnych i  w  M a n 
d ż u rii is tn ie je  sześć „okręgów  wyzw o 
lenycb” , _ różniących się m iędzy sobą 
w ielkością , stopniem uzbro jen ia  i  roz 
w o ju  gospodarczego. V/ każdym  z 
n ich  arm ia .regularna stanow i kon tyn  
genit, którego u trzym an ie  n ie  jest nad 
m ie rnym  ciężarem dla budżetu rządo 
wego. „P la nu jem y liczebność armM w  
tan sposób, by  m óc utrzym ać ją  bez 
wyczerpania gospodarczego w yzw olo
nego te ry to rium . ta k  długo, , ja k  bę
dzie potrzeba“  —  powiedziano m i w  
Honanie. „M og libyśm y z ła twością¡Siymiij „ m u g i  u.mvi.iaui wyE.iw&i ,  . . - « ,

km . wśród ustaw icznych m chó w  zyg zwiększyć a rm ię  i  szybciej pesuwac
zakcw atyc łi p rzy  staczanych n iem al 
codziennie potyczkach. A rm ia  regu
la rna  jes t specja lnie zapraw iona do 
ta k ty k i tzw . „rozsypek“ , polegającej 
na um ieję tności rozproszkowania się 
całych d y w iz ji na m ałe oddziały, a 
nawet na operu jących pojedynczo to l 
nlerzy, k tó rzy  p rzen ika ją  przez lin ie  
przeciw n ika , by scalić się na nowo w  

; wyznaczonym  punkcie , gdzieś o 100 
km . dale j. T ak tyka  ta jest stale sto
sowana.

i Dowódcą a rm ii regu la rne j jest 
Chu - Uch. Podlega m u 12 generałów, 
z k tó rych  każdy dysponuje reg u la rny  
m i s ilam i zb ro jn ym i i  odpow iedzla l- 

in y  jest za roz leg ły  teren. M im o dużej 
I swobody w  sposobie prowadzenia

się naprzód,, lecz to  nadszarpnęłoby 
s iły  naszego ludu . W iem y, że w a lka  
będzie d ługa” .

SAM O W YSTARC ZALNO ŚĆ
W O JS K A

A rm ia  regu larna troszczy się sama 
o lw ią  część swego w yżyw ien ia  i  o 
bawełnę na m undury, s tara jąc się w  
ja k  'na jm nie jszym  stopniu obciążać 
budżet rządow y. W ojska lin io w e  są 
samowystarczalne w  zakres'e 30 proc. 
p row iantu , podczas gdy oddziały, sta 
¿jonowane w ew ną trz  k ra ju , ca łkow i
cie zaopatru ją  w  żywność n ie  ty lk o  
same siebie, ale i szpita le wojskowe 
oraz inwalidów wojennych. B roń  zdo 
bywa się na n ieprzy jac ie lu , lu b  fab ry  
ku je  się ją  w  p row inc jona lnych  arse-

T A C IE R A  zm otoryzowana la w in a  
N w o jsk  radzieckich, miażdżąc U- 
ę fro n tu  niemieckiego... N ad la tu ją  
k burza eskadry samolotów, łam iąc 
iór p rzeciw n ika . Od S ta ling radu  i 
oskwy w iedzie droga przez W arsza. 
=> , przez siedem w yzw olonych sto.
: —  do B erlina . W  tym  samym cza 
;, cdda lcny o tysiące k lo m e tró w , 
Izłeś w  da lek ie j Syberii, za Uralem , 
bo tn ik  radzieck i zaciska m ocniej 
ca na dźw ign i swej maszyny. Wie, 
w  tych  rękach trzym a zwycięstwo. 

> tu , w  jego zakładach m ieści się 
cząlek zw ycięsk ie j drog i potężnych 
olgów i  śm ig łych samolotów.
M inęła w o jna . O lbrzym ie eskawa. 
ry up rząta ją  gruzy m iast. Rosną 
we, żelbetonowe szkie lety w ie lo , 
itro w y c h  budow li. Po niezm ierzo. 
ch obszarach pó l Z w iązku  Radziec. 
ego suną tysiące p racow itych kom . 
lnów . R obo tn ik  radzieck i nadal nie 
opuszcza z rą k  dźw ign i swej m aszy. 
•. Bo tu  rodzą się eskawatory i 
■rrtbajny. K o lebka  zwycięstwa ■— 
;żk i przem ysł — jest także kolebką 
rodzenia i  bogactwa socja listycz. 
j  ojczyzny.
A  przecież — dawna, carska Rosja 
■la k ra je m  ro ln iczym , k ra je m  za. 
fanym  gospodarczo, k ra je m  o prze. 
arzalych metodach gospodarowania.

ja k i sposób dokonała s!ę ta k  zasa. 
liczą przem iana jego s tru k tu ry?  Co 
iowodowało, że Zw iązek Radziecki 
talazl się dziś na czołowych poz?- 
ach w  rzędzto k ra jó w  wysoko uprze 
ystowionych? Dokonała tego p iano , 
i  gospodarka.

S T A L IN O W S K IE  P L A N T  
P IĘ C IO L E T N IE

S ta linow skie  p e n y  pięcio le tn ie  w  
ciągu trzynastu  la.i poprzedzających 
drugą w o jną św ia tow ą s ta ły  się mo 
torem  generalnej p rzebudow y k ra . 
Ja —  potężna sccjaCsfyczn?. rtospo. 
de rka  przewyższyła w  tym  okresie 
pod względem  poziomu tech n ik ', 
tem p a r  osw oją i  doskonałości erga. 
n lzac jł wszy s il; 'e  systemy pcspcdr.rki 
kap ita lis tycznych  państw  św iata.

JAK POWSTAŁA SOCJALISTYCZNA GOSPODARKA
Decydująca ro la  przypad ła  w  u . 

dziale p ierwszej „p ięc io la tce“  w  la . 
tach 1923 — 1932. „F an taz ja “ , „u to . 
p ia “ , „propaganda“  —  eto ja k  ocenia, 
l i  ogłoszone w  1928 roku p ro je k ty  

: ekonom iści bu rżuazyjnych k ra jów .
, V7 walce z ty m i przec iw n ikam i i  w  
walce z ©porami w ew ną trz  k ra ju  ze 
strony n iedow ia rków , bądź też, w ro .

; gów ustro ju , bez ja k ie jk o lw ie k  porno 
i cy z zewnątrz, naród radzieck i po t: a 

f i t  je d n a li w c ie lić  w  czyn te „ fa n  la . 
zje“ , u rzeczyw istn ić  gigantyczne za. 
m ierzenia tw ó rców  pierwszego planu 
pięcio letn iego, zamierzenia, k tó rych  
rea lizacja  w  w arunkach  us tro ju  kap i 
talistycznego pochłonęłaby w iele dzie 

. s ią tków  la t.

B A Z A  D L A  RO ZW O JU C IĘ ŻK IE G O  
PR ZE M Y S ŁU

! Przem yśl, odziedziczony po carskie j 
Rosji, p ro du ku ją cy  zaledwie 42,1 proc. 

I w a rtośc i ogólnej dochodu narodowe.
go, zna jdow a ł się w  op łakanym  sta. 

i nie. Jedną z przyczyn jego n iedoroz. 
| w o ju  b y ł fa k t, iż  k ie ro w n ic tw o  spo. 
1 czywalo przez d ług ie  la ta  w  rękach 

zagranicznych w łaścic ie li. Ż e liw a  pro 
dukow ano np. 1912 roku  7,2 razy 

i m n ie j n iż  w  Stanach Zjednoczonych, 
4,3 razy  m n ie j n iż  w  Niemczech, prze 
szło dw a razy  m n ie j n iż  w  A ng iii. 
S ta li i  żelaza w ytap iano  8.5 razy 
m n ie j n iż  w  Stanach Zjednoczonych, 
węgla kamiennego zaś wydobywano 
15.5 razy  m n ie j — nie m ów iąc już 
o budow ie maszyn, k tó rych  produkcja  
s tanow iła  zaledwie 6,8 proc. ogólnej 
p ro d u k c ji k ra ju . '

' T ak  w ięc zadanie pierwszego planu 
pięcio le tn iego polegało na stworzeniu 
bazy d la  rozw oju ciężkiego przem y, 
siu, di?, w y tw a rzan ia  środków  pro . 
e lekcyjnych. Stworzono w ie le  no., 
wych, nie istn ie jących dotychczas ga 

i łęzi p ro d u kc ji: hu tn ic tw o , budowa:c_

I .

tw o obrab iarek, przem ysł samochodu 
wy, budow nictw o tra k to ró w  i  m a. 
szyn ro ln iczych, przem ysł lo tn iczy  i  
chemiczny. Na wschodzie pow sta ją  w 
ty m  okresie potężne bazy w ęglow e i  
m etalurg iczne, k tó tre  odegra ły  następ 
nie  decydującą ro lę  w  okresie d ru g ie j 
w o jn y  św iatow ej. Powstają rów nież 
dwa nowa okręgi przem ysłu w łók ie n  
niczego — w  A z ji Ś rodkow ej i  w  za
chodniej Syberii.

W  ciągu pierwszych p ięc iu  la t 
p ’anow ej gospodarki w ybudow ano 
i  uruchom iono 1.500 now ych w ie l.  
k ich  przedsiębiorst w przem ysłow ych, 
w  te j liczbie : kom b ina ty  m e ta lu r. 
giczne M agnitogorska 1 K uzn ieck i, 
m oskiewskie zakłady samochodowe 
im . S talina, zakłady samochodowe 
im . M otetowa, fa b ry k i obrab iarek 
w  M oskw ie, w  G ork im , fa b ry k i na. 
rzędzi „K a lib r “  i  „F rezer“ , zakłady 
trak to ro w e  w  C harkow ie i  S ta lin , 
gradzie potężne zakłady budow y 
maszyn ro ln iczych w  Rostow ie, U . 
ra lsk io  zakłady budowy maszyn —  
i  w ie lo  innych.
P rodukc ja  ciężkiego przem ysłu 

wzrasta w  tym  okresie przeszło trz y . 
k ro tn ie , stanowiąc już nie 48 (rok 
1928), a 70 proc. w artości ogólnej do. 
chodu narodowego w  1932 roku . F un . 
dam ent socjalizm u — pcdst&wa gospo 
darczej niezależności Z w iązku  Ra. 
dzieckiego — został zbudowany. W la 
sne ś rod k i techniczne zabezpieczyły 
dalszą rozbudowę nowoczesnego prze 
m ysłu, nowoczesnego ro ln ic tw a , opar. 
tego na zasadach socjalistycznych, roz 
budowę przem ysłu lekkiego, kcniccz. 
nogo dto podniesienia stopy życiowej 
ludności.

W  tym  samym okresie — okresu* 
zwycięstwa i  w idom ych sukcesów so
cja lis tyczne j koncepcji gospodarczej—

kra je  o u s tro ju  kap ita lis tycznym  za. 
czynają przeżywać począwszy od 1929 
roku stale zaostrzające się załamania. 
Podczas gdy W Z w iązku  Radzieckim  
objętość p ro d u k c ji przem ysłowej w  
roku  1932 w yka zu je  w zrost o 334 
proc. w  stosunku do stanu przedw o
jennego i  o 219 proc. w  stosunku do 
stanu w  ro ku  1928 —  w skaźn ik ten 
spada w  Stanach Zjednoczonych do 
84 ł  ES proc... w  porów nan iu  do tych . 
że la t, w  W ie lk ie j B ry ta n ii do 75 i 
80 proc., w  Niemczech do 62 i  55 proc. 
Liczba bezrobotnych w ynosi na prze. 
strzen; tych  trag icznych la t przeszło 
30 m ilion ów  osób w  k ra jach  k a p ita li
stycznych —  w  ZSRR zaś —  ju ż  po. 
czątkowy okres rea liza c ji p lanu pię
cioletniego lik w id u je  sprawę bezro
bocia bez reszty i  na zawsze. Bez 
wstrząsów i  kryzysów , ro zw ija ją c  się 
rów nom iern ie  ł  planowo, zgodnie z po 
trzebam i całego narodu, socja listycz. 
na radziecka gospodarka wychodzi 
zwycięsko ze współzawodnictwa z sy. 
stemem kap ita lis tycznym . 
ZW YC IĘSTW O  SO C JALISTYC ZN EJ 

FO R M Y G O SPO D AR KI RO LNEJ 
Powodzenie to zaważyło również 

na losach ro ln ic tw a . Jeszcze przed 
przystąp ieniem  do rea lizac ji p lanowej 
gospodarki, rząd ZSRR konsekwent
nie w zm acn ia ł gospodarkę ro lną  zgo
dnie z założeniam i us tro ju  socja li
stycznego. Przyznana była wszer,i_ 
stronna pomoc biednemu chłopstwu, 
chroniąca jego in teresy przed w yży. 
skiem ze strony bogaczy w ie jsk ich . 
W m ty-ą  wzrostu p ro du kc ji przem y
słowej rozszerzano ośrodki m echaci, 
zacji pracy na ro lj. P raktyczne w y n i.  
k i te j a k c ji b y ły  najskuteczniejszą 
formą p rz e k o n a n i chłopa co do w yż. 
szóści gospodarki zbiorowej nad go
spodarką indyw idua lną . K onkretne 
rezu lta ty  w yraża ją  się w  im ponu ją , 
cych cyfrach: powstaje ponad 200 iy .

sięcy ; gospodarstw ko lek tyw nych , 5 
tysięcy m a ją tków  państwowych, oko.
10 2,5 tysiąca s tac ji maszyn ro ln i,  
czych. W  ro k u  1933 Kołchozy jedno, 
czą na zasadach ca łkow ite j dobrow .il 
ności ponad 60 proc. gospodarstw 
chłopskich. K u łac tw o  , ja ko  klasa w  
zasadzie przestaje istnieć — w o lna od 
wyzysku ludność w ie jska wkracza w  
nowy okres swego historycznego roz. 
w o ju.

Z n ika  z jaw isko  nędzy w ie js k ie j — 
dziedzictwo w ie lu  w ieków  ucisku. 
Socjalistyczne przem iany w  K spo
darce ro ln e j dokonyw ują  g łębokie, 
go przew ro tu  W układzie społecz
nym  w si, ja k  rów nież w  całym  spo 
łcczeństwie.
W y n ik i p raktyczne tego p rzew rotu  

b y ły  n iezw yk le  znamienne i  nie po
zw o liły  d ługo na siebie czekać. W c ą  
gu czterech la t  „p ię c io la tk i“  o b inary, 
siewne pow iększyły się o 21 m ilio . 
nów  hektarów , wzrosła wydajność 
pracy w  ro ln ic tw ie , zw iększyły  się 
urodzaje, zagadnienie gospodarowano 
ziarnem  siew nym  i  zapasami przezna 
czonymi d la  spożycia mogło być ra 
c jona ln ie  rozwiązane, przypom nieć 
należy, że w  ty m  samym okresie k ra . 
je  kap ita lis tyczne odczuwają boleśn.e 
kurczenie się pow ierzchni zasiewów 
zarówno zbóż, ja k  bawełny, lnu  czy 
buraka cukrowego, w  g ra n 'each od 8 
do 10 proc. W Stanach Z jednoczę, 
nych np. es try  kryzys w  ro ln ic tw ie  
powoduje zmniejszenie w artości p ro 
d u k c ji ro lne j do 5 m ilia rd ó w  . dola. 
rów  w  1932 roku, w  porów nan iu  do
11 m ilia rd ó w  w  1929 roku . S ocja li
styczna form a gospodarki ro lne j po. 
dobnie ja k  i  gospodarki p rz e m y to , 
w e j, w y trzym u je  próbę życia — w yka  
żuje swą wyższość nad systemem go. 
spodarki kap ita lis tyczne j.
Dorobek pierwszego p lanu pięcio le t

niego, osiągnięcia w  każdej dziećtzi. 
nie życia społecznego, o tw ie ra ią  sze. 
rok ie  perspektyw y dla dalszego roz. 
w o ju  k ra ju . Zw iązek Radziecki p rzy . 
stępuje bez zw łok i do rea lizac ji na. 
stępnego p lanu pięcioletniego.

(d. c. n.)

nalach. Ostatnio znaczne ilości nowo 
ezesmej am erykańskie j b ro n i . zostały 
uzyskane drogą łapówek, doręczo
nych generałom Czang - K a i - Szeka.

We w szystkich swych akcjach a r
m ia  regularna wspomagana jest przez 
m ilic ję  ludową. Ta ostatnia jest zbrój 
nym  ram ieniem  rządu cyw ilnego, ale 
nie jes t przezeń opłacana. Początko
wo członkow ie m il ic ji b y li za tw ie r
dzani przez zw iązki chłopskie i tw o 
rz y li zbro jne oddziały przeciw  w ie l
k im  w łaścic ie lom  ziemskim. Dziś, po 
przeprowadzeniu re form y ro lne j, m il i 
c jan tów  zatw ierdzają komitety w ie j
skie lub  okręgowe. Do. norm alnych za 
dań m il ic ji ludowej należy u trzym y
wanie porządku publicznego i  zw a l
czanie bandytyzm u, a zwłaszcza nie
dopuszczalnie do organizowania zbrój 
nych band przez wywłaszczonych w ła  
śc id e li ziemskich. M ilic ja  ¿dobywa 
broń, gdzie się da. Początkowo zwykle 
uzbrojona jest we włócznie, po czym 
zdobywa b.roń palną na najeźdźczych 
oddziałach przeciwnika.
A K TY W N O Ś Ć  M AS ' C H ŁO P S K IC H

Isto ta strateg ii wyzwoleńczej A rm ii 
Ludow ej opiera się na ścisłym  w :pó l 
firia ian iiu  oddziałów regu larnych j  m i 
U c ji ludow ej. Zasadniczo arm ia ragu 
la m a  jest ruchoma, podczas gdy m i
lic ja  jes t stacjonowana, co pozwala je j 
także pracować przy żniwach.

W ystarczy jednak, by granice te ry  
to riu m  przekroczył n ieprzy jac ie l, a 
obraz zmienia się zupełnie. Ż tą chw i 
lą ludność cyw ilna, pod przewodnic
tw em  s ta rs z y ^  mężczyzn, zakopuje 
żywność i narzędzia, zasypuje ziemią 
studnie i  chroni się w raz z kobietam i 
i  dziećm i w  góry. W  terenie pozosta
je jedyn ie m ilic ja , w  celu współdzia
ła n ia  z regu larnym i oddziałam i, któ  

I r *  ćwiczą ją ; dozbra ja ją. M ilic ja  ze 
¡sw e j strony służy Im  doskonałą znajo 
| mością tereny, tym  w spółdzia łan iu 
leży tajem nica zdolności liczebnego 
rozrastan a się d y w iz ji A rm ii Ludo
wej, um ożliw ia jącego słynne, nagle 
otoczenia wro.ga.

W ten sposób, dzięki m il ic ji z k i l 
ku  okolicznych okręgów, regularna a r 
m ia, licząca 20 tys. ludzi, może stać 
się naglę 100-tysięczmj. M ilic ja n c i 
przynoszą ze sobą własną żywność i  
bron własnego w yrobu. A  po tygod
n iu  w racają do domów z pokaźnym 
łupem  w  postaci bron i, zdobytej na
nieprzyjacie lu .

RU C H O M A W O JN A 
Am erykańska korespondentka B e tty  

; Graham, k tó ra  przybyła do Szantungu 
wkrótce po jego zdobyciu, w idz ia ła  
tam  w ie lk ie  ilości sprzętu wojskowe* 
go pochodzenia amerykańskiego w  rę 
kach m łodych zuchów z m ilic ji,  przy 
byłych z okolicznych w iosek, by wziąć 
udział w  b itw ie  i ciągnących teraz do 
domów ze zdobytą bronią i  dziesiąt- 

u kam i tysięcy jeńców.
I „To nie jest partyzantka — pow ’e- 
j  dział do m nie szef sztabu Chu - Deh, 
, om aw ia jąc tę b itw ę. — To jest w o jna 

ruchoma, prowadzona przez regu la r 
ną arm ię, wspomagana przez uzbroją 

r ną ludność m iejscową“ .
„N ie  stać nas — m ów ią kom uniści 

chińscy—na staczanie b itew , k tó rych  
celem byłoby jedyn ie  odparcie n ie
przyjacie la . Pow róciłby on, uzbro jony 
w  świeżą broń, podczas gdy m y zu
ży libyśm y naszą broń do ostatniego 
karabinu. B itw y  p rzy jm u je m y ty lk o  
w tedy, je ś li zam ierzam y wziąć je ń 
ców 1 zdobyć am unicję, w yjść z w al 
k i bogatsi i w  broń 1 w  ludz i” .

Może natoardzie j zdwmtowającą 
rzeczą w  tak  zarysowanej s trateg ii 
jest to. że daje ona doskonale rezu lta 
ty  w  praktyce.

(Copyright, by „Głos Ludu“J,
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POZOSTAWIENI SAMI SOBIE

Zambrów-miasteczko zabite deskami
W dniu 9 października na zebra- j C ukru  w  Zam brow ie nie dostaniesz 

Kom itetu Gminnego w  Zasnbro- J c h y b a 'w  kole jce po 1/1 kg. A le w 
Wie, w  obecności tow . Łatnewicza, j Łom ży Cukiar je s t  Jest, sle t le  ¿cchc-
irzewodniczącego K o m is ji K o n tro li 
a rty jn e j org. PPR Białegostoku, 
zestal usunięty ze stanowfeika se
kretarza org, m ie jscow ej tow . J. 
RUTKO W SKI. Powodem usunięcia 
było  pijaństwo i  niedostateczne ziwró 
cenie uwagi Ma w a ru n k i, w  ja k ic ii 
ży ją  mieszkańcy Zam brow a 

X
BOLESŁAW  SELER O W SKI —  b u r

m is trz  Zambrowa prow adzi nas przez 
rynek zapchany gospodarzami z oko
lic , furm ankam i i  hand larzam i. Po- 
chrząkiwanie św iń, bek jagn ią t, łą 
czy się na fa li ogólnego podniecenia 
z piskiem kobiet ta rgu jących  się za
wzięcie j m ia row ym  naw o ływ an iem  
targowego. Na chodnikach ciężarowe 
samochody z G dyn i i  W arszawy n a 
pe łn ia ją  s;:ę zwolna zdobyczą: —  dro
biem, masłem, ja ja m i. N aw et grzyby 
są tu  artyku łem  pożądanym.

Z trudnością przeciskam y się przez 
ciżbę ludzką, by w ylądować po d ru 
g ie j strcjije ry n k u  naprzeciw ko Zarzą
du Miasta N o w ow ybrukow anym i u l i
cam i prowadzi nas bu rm is trz  w  stre- 
nę peryferii. 3.009 p ły t  chodn ikow ych 
położonych w  tym  roku , pozwala nam  
zamiast patrzeć pod nogi, na  ogląda
nie małych pa rte row ych kam ienczek, 
jeszcze nie wyleczonych z ra n  w o jen 
nych.
1 ° t o  jesteśmy w  szkole. W  now ym  
budynku „powszechniaka“  uczy się 
‘1~1 dzieci przeważnie chłopskich. Dzie 
c ;i ja k  to dzieci, cicho chichoczą na w i-  
dok przyjezdnych i uroczyste j m iny 
burm istrza. Zerkam  pod ła w k i — bo
sych nóg n ie  widać. B u ty  rozmaite, 
n iektóre nowe, skórzane, czyszczone 
inne płócienne.
, ~  „T u  jeszcze w  zeszłym re ku  
świnie s ta ły :‘ — ch w a li się k ie ró w - 
n *k szkoły Łodowski. Na podw órku 
m ontuje się kuchnię, w  k tó re j 300 n a j
biedniejszych m ieszkańców otrzym a 
' v zin iie pożywną i  gorącą zupę.

Obck szkoły rem ontu ją  żłobek. Da- 
odkryw am y jeszcze jeden pow- 

f^echniak (n.a 600 dzieci), przedszkole 
sierociniec świeżo w yrem ontow any, 

w  k tó ry m  umieszczono 80 dzieci, sie
ro t wojennych z Zam brow a i oko lic 

W  koszarach — chluba Zam brow a — 
G im nazjum  to  zostało 

'W 1934 roku  zlikw idowane, teraz uczy 
się w  nim  330 uczniów- W zeszłym ro 
ku  było  13 m aturzystów. Z tego dw u- 
nastu rozjechało się na wyższe v.c0'.- 

(większość na pedagogikę). Jan
ka Górskiego, najzdolniejszego ze 
Wszystkich, zam ordowali bandyci. Dla 
f*ego? j j i k t  nie wie, może, że syn 
biednego ćhłopa, choć nawet pc 1" tyką 
si(ł  nie zajm ował. Na stypendia p rz y 
gna ..............inę 20 tys. (20 uczniów po 1-C00 zł).

est tu także in te rna t,
Przechodzimy z k lasy do klasy. Prze 

"riłcamy w y łączn ik , jest św ia tło  
■8®0 tys. z ł kosztował« dc łączeni« 

dątobrewa do sieci wysokiego napię- 
° Ia w  B ia łym stoku . N ie  m ało tru d u  
‘̂ z®ba też by ło  w łożyć w  uruchom.e- 

n;e ośrodka leczniczego. Czyste poko- 
‘le’ .Dołożna, k tó ra  cieszy się swoim  
»sledmiodniaczkiem“ , apteka obficie 
f a°Patrzona w  lekars tw a i  kfeńownicz 
k 0 ośrodka, k tó ra  opow iada nam  jak 
SiosUje w  akc ji „W “  oleistą p c n ic ili-  
n!ł- Oto obraz, k tó ry  daje nam  k iłk u -  
^ c i'z 'nny spacer poranny z b u rm i
strz®.
3e

nń> burm istrzem , k tó ry  prom ienie- 
pęcznieje dumą i  zachwytem.

Tak w ygląda jedna praw da o Zam- 
krewie, p raw da w idziana n ie  ty lk o  po 
k ’-Zcz przewodnika w  osobie pana bu r- 
m ’-strza, ale i nasze ob iektyw ne spój- 
f^ h ie ,  spojrzenie ludz i z zew nątrz 
x t6 rZy chc ie liby  w  p rze k ro ju  poznać 
życie .tego m iasteczka, zabłąkanego 
Sdzigj na W arszawa — B ia łystok.

X

T c% . ŚW IER DZEW SKA poszła do 
sPóidziexn i p.0 m leko. W ysta ła  się, 
^deka nie dostała, bańkę je j jeszcze 
kopnę li: ,;d ia peperowców m leka  nie 
Plamy“ . K ie row n ik iem  spó łdz ie ln i jest 
bogacz na 25 morgach, Lańsk i. Człon
kami —  jego kum o try .

dzi, po drodze g in ie  w  samochodach 
czy fu rm ankach  spekulantów. I  nic 
dziwnego. Spółdzielnia zapewne m ie j
ska, ja k  i  Samopomocy, to  domena 
w p ływ ó w  „dem u Renranowych“ . Tak 
w łaśnie nazyw a ją  oko liczn i ch łop i 
rodzinę burm istrza , k tó ra  rozsiadła 
się na in tra tn ych  posadach i  n ic do
puszcza do pracy n ikogo spoza „ fe 
ra jn y “ . Rodzinka porczmieszczała się 
też po rogatkach. W iadcm o — roga t

kowe.
X

N A  TER EN IE  H A L I ta rgow e j sto
ją  stare m aszyny. To e lektrow n ia , 
k tó rą  bu rm is trz  zakup ił w  13-15 czy 
1948 ro ku  za ciężkie pieniądze. E lek
trow n ia , to po prostu siara g ra ty  
szmelc zasaaborowany, czy za grosze 
kup iony  na Z iem iach Zachodnich. Po 
co, na co — ta  ta jem n ica  p o lity k i f i 
nansowej g łow y  m iacta. M aszyny sto
ją, pasy rozszabrowano (a księgowa
ne są na grube sumy).

X
K O S T K A  G R A N IT O W A  na ry n k u  

leży od w iosny. W ydzia ł D róg m ia ł tu 
drogę napraw iać. Ludzie  w  Zam bro
w ie  p racy n ie  m ają, ale o to nie trosz- 
cy się przecież W ydzia ł D róg i  M o
stów, Nie, przepraszam, to  W ydzia ł 
P lanowania. N ie może z „M ostam i“  
się ugodzić czy droga będzie sz.a 
przez ryn ę k  czy poza m iastem. K łó 
cą się ta k  od kw ie tn ia , a kostka leży, 
lu dz i k łu je  w  oczy.

X
Z CZEGO ŻY JĄ ? Bieda. C h łop i ma

ło ro ln i w y n a jm u ją  to  fu rm ankę , to 
chłopca swego na pastucha <Io boga
cza, to  znów fu rę  pa tyków  przywożą 
a lasu, sprzedadzą, czasem św iniaka 
utuczą, dorob ią p rzy  pracach drogo
wych, czasem z rabunku , często <z han 
dlu, spekulacji. Gorzej jest z kobieta
m i, tym i, oo po w o jn ie  same zostały- 

Jak  ży ją  A  w ięc w szystko na „n ie “ . 
N ie m a fa b ry k , n ie  m a żadnego za
k ła du  p rodukcyjnego , n ie  ma kina, 
tea tru , b ib lio te k i, św ie tlicy .

X
O R G A N IZA C JE  P A R TY JN E : PPS 

nie ma, trochę SL-owców . Sekretarz 
PPR hand lu je  na ry n k u . Jednocześnie 
jest przewodniczącym  sekcji m ieszka
n iow e j. P ija k , bez w ó d k i n ic  n ie  za
ła tw i.

Jak przyjedziesz do m iasta, pytasz 
— gdzie sekretarz, ludz ie  życz liw ie  ci 
w skazu ją  —  ot, w  te j czy drug ie j 
kna jp ie .

N ie  ma o rgan izac ji m łodzieżowej, 
n ie  m a inge renc ji p a rtii.  V/ M RN za
siada 4 PPR-owców  (na 18). G łosu ją 
zawsze ta k  ja k  wszyscy. „No, prze
cież nas mniejszość“ .

Do r.ow ootw artego - sierocińca p rzy 
ję l i  14 p racow n ic  z K o lna . W Zam 
b ro w ie  kob ie ty  z dziećm i n ie  m ają 
pracy. Peperowcy w śc iek li i -  zrezyg
now an i No, co m y poradzim y. Nas 
b u rm is trz  nie słucha.

X
U BEZPIEC Z A L N IA : chorzy mó

w ią  ..ty lko  ta sizkoda, że obc-k sk ładu  
tru m ie n  nie m a“ . Le ka rs tw  -nie w yd a 
ją, że drogie. S próbu j chorować —  to 
zapłacisz za przewóz san itarką 10.000 
zł.

X
DOCHODY M IA S T A  nie w ie lk ie . 

Budżetu nadzwyczajnego nie  ma. Z w y  
cza jny —  4 m ilio n y  rocznie. Podobno 
podatek ob ro to w y  nie  obciąża zby tn io  
bogatych kupców , za to pcżyczek zno
w u b iedn i ch łop i n ie  wąchają.

X

ci skarżą się rodzicem. Co wzruszają 
ram ionam i. No, co per a dzie z na zam
browską biedę.

X

Białegostoku, m * >  .o b i.  W to  w,-6-, W * W

T Y LE  D O W IE D Z IE L IŚ M Y  SIĘ  w
dzień jeden, a dowiedzieć się trudno. 
Ludzie nie chcą m ów ić, zrezygnowa
ni, nie w ierzą, bo ją  się...

Jak rozgryźć praw dę o Zam brow ie, 
o miasteczku, k tó re  n ie  jest w y ją t
kiem' na teren ie białostocczyzny.

Kom u tu w ierzyć? Czy bu rm is trzo 
w i, k tó ry  wszystkie pozytyw y na sw ój 
rachunek bierze, k tó ry  z p rzym ilnym  
uśmiechem o tw ie ra  podw oje szkoły: 
„pa n i redaktor zobaczy“ , a o k tó rym  
w  mieście chłopi, hand larze i  w a rzyw  
n icy  z pianą na ustach m ówią. Czy 
tym  dwóm robo tn ikom , co u  b u rm i
strza wszys-ko g o r liw ie  chwalą, a po
tem  na mnie m rug a ją  i ped d rzw iam i 
czekają godzinam i aż w yjdę, żeby... 
trochę porozmawiać.

Czy nowej lekarce ośrodka, p ro te 
gowanej lekarza pow iatowego z Ło m 
ży, k tó ra  chw a li się, że pen ic ilinę  o le i
stą stosuje, a o  k tó re j m ieszkańcy 
m ów ią, że le ka rs tw  potrzebnych nie  
w yda je , a p e n ic ilin y  na  ry n k u  każe. 
szukać po osiem czy w ięcej tysięcy.

Czy staroście pow ia tow em u (kum 
pel burm istrza), k tó ry  tw ie rd z i, że ju ż  
trz y k ro tn ie  była  w  Z am brow ie  kon
tro la  budżetu .przeprowadzana, czy też 
urzędn ikow i, k tó ry  żadnych śladów, 
p ro tokó łów  tychże k o n tro li znaleźć nie 
p o tra fi.

Czy chłopom z oko lic , k tó rz y  mó
w ią, że bu rm is trz  de fraudantem  przed 
w o jennym  jest 1 obecnie n ie  lepszy, 
czy też okrągłem u o jcu  m iasta, k tó ry
ja k o  zaprzysięgły dem okra ta i  b iedak 
się reklam uje-

N ie ła tw o dowiedzieć się p ra w d y  o 
Zam brow ie  i  dobrze je j się trzeba na- 
szukać. T rudn o  znaleźć odw ażn ik i, by 
ocenić wartość zam browskiego czło
w ieka, jego życie erczumieć, jego h a rt 
i  jego błędy.

T y lko ' jeden w arunek: —  Jeżeli ma
m y  go ocenić, potępić czy pochwalić, 
m usim y wiedzieć, kogo sądzim y. K to  
:ą c i ludz ie  i  co to za m iasto. Przecież 

ta k  ja k  każdego z nas ksz ta łtow a ły  
przeżycia i  praca i  dom rodz inny , ta k  
samo i  m y m usim y poznać k im  są c i 
1 udzie, w  czym  w yro ś li i  w  ja k ie j 
atmosferze i  w a run kach  się w ycho
w a li, m usim y znać h is te rię  tego m o 
steczka, Jego k lim a t, atmosferę, dopie
ro  wtedy...

X
W Y ZW O LE N IE  zastało 60 proc. b u 

dyn ków  m ieszkalnych zniszczonych, 
pozostało 391 dom ów. Domów? — 
przesada —  chałup. Zniszczone cha
łu py , z ru jno w an e  d-rogi i  bandy. 3 la 
ta w a lk i z bandam i. Chłop, k tó ry  
szedł na akc ję  wyborczą, żegnał się 
z żoną, dziećm i tak, ja k b y  rusza ł na 
fro n t. A  odważny, k tó ry  ry z y k o w a ł 
jechać samochodem z Z am brow a do

żyć: „W rócę — czy nie wrócę“ .
Poprzednik obecnego starosty łom 

żyńskiego, został zam ordowany w  sa
mochodzie, k iedy na odprawę w ó jtów  
jechał (szofera bandyci spa lili). Nocą 
n ik t n ie  w ędrow ał po zam browskich 
drogach, a leg itym acja  peperowske 
ściągała ku le  i ty lk o  od szczęścia za
leżało, żeby życie swoje i rodziny oca

lić.
W tym  k lim ac ie  zahartow a li się. 

um ocnili dobrzy, p ra w i towarzysze, 
oddani p racow n icy  adm in is trac ji, sa
morządu i  służby zdrow ia .

Ten sarn k lim a t b y ł pożywką dla 
mętów, spekulantów  i  ka rie row iczów  
k tó rzy  w  czasie n iepoko ju  bezkarnie 
swoją przestępczą działalność upra- 
w ie li. M ilic ja  i  Bezpieczeństwo «  
nad uczciwością bu rm is trza  czuwały, 
a jego życia m us ia ły  chronić. T ak trw a  
ło  2 i  pó ł roku . D opiero od połowy 
1947 reku  o fia rn i pracow nicy P a rti', 
m il ic ji i  bezpieczeństwa mogą zająć 
się ludźm i, samorządem gm innym  
mieszkańcami, bu rm istrzem . Dowie
dzieć się, sprawdzić, posegregować 
K to  on? Porządny czy drań? Swój czy 

obcy?
X

w b ia łostockim  szpita lu  (jest ty lk o  je
den i to przepełn iony). N ie prędko za
dym ią kom iny, zawarczą m otory. U l  
b loków  w ojskow ych, pustych rczsr.a- 
browanych czeka na przem ysł tek 
s ty lny. M usi up łynąć k ilk a  la t, by 
wskazówka k red y tu  inwestycyjnego 
zatrzym ała się na tym  zaniedbanym  
odcinku po lskie j gospodarki.

To w  przyszłości. A teraz? Teraz 
pozostają doraźne środki zaradcze, 
k tó re  mogą zmienić i  zmiemą obecną 
atm osferę Zam browa.

Z am brów  w in ie n  leżeć na sercu w o
jew ódzkiem u kom ite tow i naszej P a r
t i i  ja k  i a k tyw o w i m iejscowemu. Jak
że w ie le  można w  Zam brow ie zm ie
nić. o ile  rzeczy można się w yk łóc ić  
i wystarać. I  o to, by pracow ników  
z innych m iast n ie  p rzy jm o w a li do pra

O  C Z Y S T O S C  
S Z E R E G Ó W  
P A R T Y J N Y C H

W w ojew ództw ie  b ia łostockim  w ia to  
tona została akc ja  oczyszczania sze
regów p a r t i i i  elementów przypadać- 
wych i  obcych. Ostatnio z organizacji 
pa rty jne j wyfciuczcpo dwóch człon* 
iłów : SZYMON IS A  W ŁA D Y S ŁA W A . 
wicestar«Mitę z Gołdapi i  K R Z Y W K O  W 
S K IE G O  M IE C Z Y S ŁA W A , b. bu rm i
strza z E łku , _  , .

W ojew. K om is ja  K o n tro li P a r ty j
nej s tw ie rdz iła , że SZYM ONIS n ie  w y  
w iązyw a ł się ze swych obow iązków . *  
ko członek p a r t i i i  w icestarosU. P ro- 
w a t l i l i  on n iem ora lny try b  życia, sy
stematycznie u p ija ją c  się, w skutek 
czego zaniedbywał pracę i  lekceważył 
swe obow iązki służbowe. Urządzał l i 
bacje alkoholowe.

M IE C Z Y S ŁA W  K R Z  Y W E  O W  SKJ
wydalony zastał z p a r ti i za podanie 
fa łszyw ych danych w  życiorysie, do
tyczących jego przeszłości oraz za nie  
należyte w ykonyw anie  obowiązków 
burm istrza.

K rzywko-wski w  la tach 1939 19-*,it e orzv';incrvvaii
• 7amb-ow; ’  kiedy tu  na nią lu - pełniąc fun kc ję  sekretarza gm iny. * £  cy w Zaptórow-..Mcteoy i j ,,uńcH się nadużyć służbowych, za któ  

dzie czeuają. I  o to b^ uspr - - . j , sąd lony w  1941 roku  i  skazany
j siem podatkowy, aby ^  P | iŁa ,  ro,k  więzienia. W  życiorysie sw ym  
uezciw.e, a z w ch suf  ' K,w w kow ski fa k t uw ięzien ia w yko 
c i  ! zdrowoRtą 7 W ^ y c^ I tby  ^  ( ja ko  „ t o e  prześladowanie
stwa na pasek nic szły, a dz.ee> ł ł j  utycane, podając, że b y ł on areszt«* 
uycb n'.e obdzierano z.s* s .óry. ^  ; j vy5vny gestapo,
rosła świadomość mieszkańców „am - j i)arm is tiz  E łku  nie

iwa, że nie ma zła nieuaranego, me swych obowiszkó

T Y LE  R E F LE K S JI o dziedzictw ie 
Refleksje nie pocieszą strapionych 
mieszkańców Zam browa. Co im  dziś 
możemy powiedzieć? Co można na
pisać tym  naszym towarzyszom  z m ia 
steczka, z k tó ry m i spędziłam dług ie  
godziny, by ich  ciężkich trosk i  skarg
wysłuchać? i

T rudn o  tu zdobyć się na h u rra  cp - j 
Łymfem. N ie p rędko  będzie debrze, 
w  Zambrowie. N ie prędko  wszyscy i

ma pobłażania dla przestępstwa.
P ie rw szy k ro k  ze s trony  naszej P a r

t ii -  o s ia ł w tym  k ie ru n ku  poczyniony 
Obecnie glos pow inny  zabrać czyn

n ik i państwowe, przede w szystk im  M i j 
n is te rs tw o  A d m in is tra c ji Pub licznej, t 
Gospodarką Zam brow a przez trzy  la 
ta n ik t  się nie interesował. N ik t  me 
p y ta ł an i ko n tro lo w a ł, n ik t  n ic  po
magał an i sk ry tykow a ł.

I  do Zam brow a w a rto  i  trzeba za j
rzeć. I  to  n ie  ty lk o  M in is terstw u, ale 
i  L idze K o b ie t i TUR-cw cem  ze św ie
tlica m i czy b ib lio te ką  i  pociągom dla 

1 g ruź łków  czy ekipom , prowadzącym  
, akcję „W “ .

Zam brów  czeka na zainteresowania.
I  ma na nie pełne prawo.

W. S K U LS K A

_________ _____ w yw ią zy 
w ał się ze swych obowiązków. YY gar
barni, zna jdu jącej się pod jego nad
zorem, powstały niedociągnięcia i  b ra - 
id, powodujące nieuzasadniony den- 
cy t na zaoczną sumę. Sprawę skiero
wano do prokura to ra . W skutek n ie - 
dbałe j gcapodarłd n ia s to  znajdowano 
się w  an iysan ita rii ym  stanie. P rzykład 
daw a ł sam burm istrz , czyniąc za pia
tem  posesji zajm owanej przez siebie, 
śm ietnisko.

Jako członek p a r ti i nie w yw iązy
w a ł się cn z obow iązków, nakłada
nych przez organizację pa rty jną .

Krzywkowsfci po w yk luczen iu  z sws 
regów pa rty jnych , zw o ln icny  zestal 
z zajmowanego stanow iska b u rm i
strza. Złożono rów nież wniosek •  
zwolnien ie ze starostwa, w icestaresty 
Seymcnlsa.

D w a  oblicza gminy P s z e n n o
W  j e d n e j  w s i  h u l a j ą  w y z y s k i w a c z e  -  

w  d r u g i e j  w r e  p r a c a  z e s p o ł o w a
W alka klasowa, tocząca się na w s i j torowego. dotychcwsowych w yn to

W  na jb liższym  .czasie m u c h a :
orzede Y/szysucim ^
chłooów zorganizowanych, w  Sarnopo , dzielonych trzech trak to ró w  — 'vzię 
m 2 y  C h C I ^ j .  Jej w yraźn ie  w y  - Uo ty lk o  jeden, tw ierdząc, ze £ a k c o -  
tvczone cele w skazują na to, że po- j r y  n ie  będą tu  n ikom u po trz ,.bn . . 
w inna ona służyć szerokim  m asom ' ł- ta - - * —  .........w "'rn ',t *
chłopskim —bron ić  m ałorolnego i  śred 
niorolnego chłopa przed wyzyckrem  
bogaczów w ie jsk ich. Są to  zniane 
praw dy, ale —  świadomość ich  nie 
wszędzie dociera.

W  gm inie Pszenno, pow. Świdnica
_  k ie row n ic tw o spó łdz ie ln i „Sam o- , .............. - -----  --------- . - -  „ _
pomoc’ Chłopska“ nie ty lk o  że nie sta no. Sołtysem  te j wsi^ jes t
ra  się o polePszeni-e b y tu  mas c h ło p - ................... ....
skich, ale nawet staje w poprzek „od 
górnym “  zarządzeniom. T a k  by ło  przy 
organizacji Ośrodka M aszynow o-Trak

m ia ją  w arszta ty kow alsk ie  i  ko łodzie j 
skie, i  — marzą o przydzie len iu  im  
jeszcze kaw a łka  gruntu . C hcie liby bo 
w iem , aby trzy  rodziny z ich t r a n 
sportu, k tó re  we F ranc ij jeszcze na 
leżały do spółdzielni —• m og ły także 
przyłączyć się do „O rła  B iałego“ . 
G dyby ziem i by ło  dość — i  następu, 
repatrianc i z F ra n c ji pracow aliby *  
n im i razem.

Ich  „g łód  z iem i“  — jest głcdem zle-

D z ię k i sprawnej organizacji pracy  
fabryka w  Łagiewnikach fwż w ykonała  
r o c z n y  p l a n  p r o d u k c y j n y

To tw ierdzenie w yg ląda w prost śmie 
szale w  zestawieniu z sytuacją mało 
ro lnych gm iny. N ie posiadają on i do 
statecznej ilośc i Siły pociągowej, co 
oddaje ich w  niewolę bogaczom w ie j
sk in i, , ' . . . !

D la  p rzyk ładu  mogą posłużyć sto - j
sunki we w s i Nlekuszewo, ff"0- 1 m| ' ’wspólnej. Osadnicy, należący do 

,j wsi jest■ J<f | spółdzietai „O rze ł B ia ły “  o tw arcie  
sianka, k tó ry  posiaua 15 ha powiadają, że „tiigdybyśm y in d y w t-
a poza tym  sam ochód, osobo- t!,,;!ln ;e n ic  dosz;i ¿l0 0bccnych w yn l- 
w y , trz y  konie ł  sporą U««c ż y w e -: ,K(-)W ^  ty m ro ku  praca zespołowa
go i  m artwego inw entarza. Na tym  j zA&t& efrza,min. Jeśli ta k  pójdzie da- 

I „m ają teczku“  za trudn ia  on trzy  s :, i? j r j  —  zdecydujem y się na pozostanie 
| s iły  najemne. To jednak nie w y s tą p  | w  fo rm ie  spółdzie ln i p ro du kcy jne j“ , 
i cza p. sołtysoY/i. Nadużywając akcji j t0 w  jednej gm inie Pszenno u -
i pomocy sąsiedzkiej w provzadr'ł d  ̂ ■ yndcczniają się rażące kon tra s ty . W 
w si N iekuszewo specja lny system w y i ednŁj w s i — małe p lony i  w yzysk
__ , , .. n r7 0 7  r l i t . a r Z V  *

Fabryka Armatur w  Łagiew nikach, 
podległa Centralnemu Zarządow i Prze 
mysłu Metalowego, w ykona ła  w  ostat
nich dniach września br, roczny plan 
produkcyjny.

p lan  roczny fa b ry k i p rzew idyw a ł 
jednomiesięczny okres tzw. „s tó jk i" ,  
czy li zatrzym an ia  p racy całej fa b ry 
k i. Okres „s tó jk i" ,  stosowany w  w ie lu  
fab rykach  na m ocy starego zwycza
ju , przeznaczony byw a ł na przeprowa 
lżen ie  kon'ecznych rem ontów , u rlop y  
pracow n ików  dtp.

F ab ryka  w  Łag iew n ikach odstąpiła

po raz pierwszy od te j tra d y c ji. U rlo 
py i  wszelkie potrzebne rem onty  zo
sta ły rozłożone na okres całego roku, 
dzięki czemu praca m og ła trw ać  bez 
przerw y.

Prócz powyższych ulepszeń organi
zacyjnych, do przedterm inow ego w y 
konania planu p rzyczyn iło  się w p ro 
wadzenie daleko idące j no rm a lizac ji 
produkcji- ograniczającej w achlarz
w ytw arzanych typ ó w  i  zastosowanie 
licznych pom ysłów  i  ulepszeń produk 
cyjnych, zaproponowanych przez ro 
botników.

Z d o b y w a m y  p o d staw y
naukow ego poglądu na św iat

słuchając w y k ła d ó w  Wszechnicy R ad io w e j
Zdobycie naukowego, m ate ria lis tycz

5zit ^ n o r z u  podm iejskie osiedle 
p 'pn:<bve dia św iata pracy..
‘ fczhaczony pod osiedle znajduje s ę 
g2Cz^rorńadzie Tryszczyn pod Bydgo-

Wazystkle dzia?k:! w  pczbie 129., 
Wvt -  0 w ielkości 0 5 ha, zostały już 
g; 1 czone. Sprzedaż dzia łek odbywać 
cv n  ' wył ączni e dla św iata pra- 
y. Cena dz ia łk i wynosi 3 tys. zł. W ła 

„ J cie,e działek będą m ie li obowią- 
w Jhudować na n ich dom ki rnlesz

Osiedle m ieszkan io w e
d l a  ś w i a t a  p r a c y

p o d  B Y D G O S Z C Z Ą
Bydgoszczą powstanie pierwsze

V/ GIMNAZJUM zażądano od ___
wszystkich dzieci po £50 zł op ła ty  m ie ne“ a j ^ g ią!j u na św iat, opartego na 
sięcznej. Na protest, że przecież K o - 'zasadaężi m arks izm u - len in izm u po- 
m ite t Rodzicielski określa  w yso kość , w i nno być celem każdego postępowe 
dobrow olnych składek według stopnia ■ g0 obyw ate la  naszego k ra ju . O rganizo 
zamożności — d y re k to r zarządził g ło- ! w an« w  tym  celu ku rsy  na teren ie pa r 
sewanie systemem: k to  przeciw . N ik t , t l i  po litycznych i  organ izacji »polecz 
się n ie  odważył. Nauczycie l k rzyczy , nych obejm ują szerokie rzesze słucha 
do chłopców: „byd le , na po le“ . D z ie - j czy. N ie mogą one je d n a * objąć

wszystk ich pragnących brać w  n jcn 
udzia ł, a szczególnie m ieszkańców

m ie-
Teren

wsi i  m a łych miasteczek. Tę lukę po
stanow iło  w ype łn ić  Polskie Radio, 
o rgan izu jąc Wszechnicę Radiową, k to  
re j kurs  w stępny poświęcony będzie 
nauce o Polsce i  świeci© współcze
snym

W yk ład y  na Wszechnicy, prowa.dzo 
ka lne w  ciągu na jb liższych la t^ Z a b u  j na w  porozum ien iu z M in  O św ia ty 
dowaniem  dzia łek zajm ie się specjał- | rozpoczynają się juz  16.1 U br. Ro u - 
ny kcm 'te t, któ*-y współpracować bę~ kończeniu ku rsu  słucnacze zaaazą 
dzie z państwowym i, względnie samo egzamin przed ko m ik ą  złozoną z 
rządow ym i, in s ty tu c ja m i finansow y- i p rzedstaw icie li . M ,n ' . Ośwm ty A by 
m i • g-ospodarcz-snni u ła tw ić  słuchanie w yk ładów , tygodn i. . gospodarczymi. . n lk  .Radio i  św ia t" zamieszczać bę-

P ro je k t zabudowy podimlejsiuegu . sjary p ty ) b ib liog ra fię  i  inne matę 
osiedla robotniczego przew idu je  budo r ia j y . oprócz prenum eraty tygodnika 
wę ośrodka .zdrowia, domu lutowego-,. sluc^ a(^  Wszechnicy nto będzie pono 
szkoły powszechnej, sklepu spółdziel- s;} innych  )-osztów  nauki, 
czego, przedszkola, kąp ie liska , s tac ji ( U ruchom ienie W szechnicy Radio- 
wodnej i  to ru  saneczkowego. | wej  s tanow i doniosłe wydarzenie w

naszym życiu k u ltu ra ln y m . Dzięki 
wykładom , w yg łaszanym  drogą rad io  
wą przez n a jw yb itn ie jszych  naukow
ców, setki tys ięcy obyw a te li zdobędą 
podstawowe w iadom ości o ak tu a l
nych i ważnych zagadnieniach życ'a 
współczesnego i  o ostatn ich osiągnię
ciach m yśli lu dzk ie j.

Doceniając w  pe łn i znaczone 
Wszechnicy, K C Z Z  i  ZN P przystąp iły  
do współpracy z P o lsk im  Radiem, 
w zyw ając do udz ia łu  w  kursie  działa 
czy ośw iatowych i  nauczycieli, k tó rzy  
m ają się re jestrow ać w  okręgowych 
oddziałach swoich zw iązków.

Wszyscy in n i radiosłuchacze, prag
nący zapisać się na kurs  Wszechnicy 
Radiowej, p o w in n i nadsyłać zgłosze
nia  zaw ierające im ię . nazwisko, rok  
urodzenia, zawód i  adres do sekreta
r ia tu  W szechnicy Radiowej w  W ar
szawie, ul. Koszykowa 8.

P ię tnastom inutowe w yk ła d y  Wszech 
n icy Radiowej nadawane będą w  P° 
n iedzia łlu , w to rk i, środy i  czw a rtk i o 
godz. 9.30 oraz w  niedziele o godz. 
11. Te same w yk ła d y  usłyszeć będzie 
można wieczorem, o godz. 19.15, w y 
k ład zaś n iedzie lny — w  ®»5>ołę o 
godz. 19.45,

zysku.
W edług usta lonych przez niego w  

N iekuszewie no rm  (!) M aślanka za 
Jeden dzień p racy swych kon i na 
n iw ie  sąsiada —  pobiera 6 dn i od
robku  dn ió w k i mężczyzn lub  8 dn i 
prasy kob ie ty!

Za pó łto ra  dn ia  pracy przy zwóz 
ce buraków  (para k o n i wóz i  woź 
nica) —• M aślanka bierze 85 kg c“  
k ru , co w ynos i 12.750 zł. W ygląda 
to tak, że np. jeden a gospodarzy 
o trzym a ł za b u ra k i ze swego pola
28.000 zł, a z tego za zwózkę do 
cu k ro w n i m usia ł zapłacić sołtysow i
20.0000 zł!
Sołtys M aślanka m a „m onopol“  na 

tak  po ję tą „pom oc“ , m imo, że w ie lu  
gospodarzy posiada konie, k tó re  mo 
g łyby  służyć in n ym  przy up raw ie  pól 
i  zwózce.

A le  członkowie zarządu Samopomo 
cy Chłopskie j — patrz-) przez palce 
na w yczyny p. sołtysa. Coś tu więc 
jest n ie  w  porządku...

G m ina Pszenno posiada jednak i  
inne oblicze. Na je j terenie znajduje 
się wieś Pszenno, zamieszkała przez 
ro ln ik ó w  - re p a tria n tó w  z F ranc ji. 
P rzyby li tu  on i jesienią i  zimą ub. 
ro ku  i  od razu zorganizow ali spółdziel 
nię osadniczo * parceiacyjną pn .:„ 
„O rze ł B ia ły “ .

P rzydzie lono im  kom ple tn ie zdewa 
stowahy m a ją tek  o obszarze 126 ha, z 
k tó rych  ty lk o  30 by ło  zasiane. Po
nadto o trzym a li 5 kon i, 5 krów . a na 
stąpnie tra k to r, zboże na obsiew i  na 
przeżycie oraz pożyczkę.

Po roku  pracy stan inw entarza społ 
dz ie in i jest następujący: 6 krów , 3 
cielęta, 14 kon i, 10 św iń. Odłogi są 
z likw idow ane  całkow icie . Zb io ry społ 
dz ie ln i, m im o, że siano bez uprzed
niego nawożenia — są im ponu jące : 
220 q  ziem m aków  z ba. 309 a bura - 
ków  i  23 q ja re j pszenicy.

D z ięk i niepowszedniemu w ys iłko 
w i, dyscyp lin ie  zespołowej pracy, do 
b re j w o li i  now ym  m etodom produk
c ji —  osadnicy -  spółdzielcy pob ili 
re k o rd y  całej okolicy,

jedne j -------  - - - - -•  .. - -
b iedoty w ie jsk ie j przez 
bogaczów, w  drug ie j — dobrobyt o0ój 
ny, uzyskany drogą świadomej pra
cy ’ zespołowej. (w '

------ o----- -

P i e r w s z a  n a g r o d a  
po raz dziewiąty

W PZPB N r 1 odbyła się uroczy
stość rozdania nagród przodownikom  
9 etapu współzawodnictwa pracy. Na 
szczególne wyróżnien ie  zasługują ro 
botn icy, obsługujący dwanaście 1 sześć 
warsztatów. Przeciętna jakość ic h  
p ro du kc ji sięgała 90 proc. pierwszego 
gatunku. N ie spisała się natom iast 
sala, w  k tó re j robotn icy  obsługują po 
cztery warsztaty, ponieważ obn iży ła  
ona jakość p ro du kc ji z 170 b raków  
na 260.

W  dyskusji zwrócono uwagę na za
gadnienia h ig ieny  i  bezpieczeństwa 
pracy oraz stosunku dyrekcja do zało
gi robotniczej.

P rzodow nicy pracy o trzym a li znacz 
k i i  leg itym acje oraz po 3 tys. z ł pre
m ii. W śród w yróżnionych należy 
wskazać na na jdzielnie jszą przodow ni
czkę _ tow. S W IT G N IA K , k tó ra  o -
trzym ała  pierwszą nagrodę po ras 
dziew iąty z kole i.

miatecowgęt, cerwowjeh.to- 
łqdk<xpoQfarzusza. mięśni 

, o ra ip riy  nodęgnięciactw 
1 noiwaięienladi. sztywno- 

_. śd siawów. reumalyżmi» 
ñalcí»

natotyf na mltüCT jgjgty

| » > f «
¿siurKowaity piaster kauczukowy
Produkcji Państw. Fabryki 

Zjedn, Zakł. Przeza. Fannac w W cffrraw t# 
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Z  notatnika Warsza

Ś L A D E M
W a r s z a w y - Z a c h ó d

Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Warszawa — Zachód 
przystąpiło obecnie do czyszczenia 
składu Rady Narodowej. Stwier
dzono, iż wrielu radnych nie p ra . 
cuje, ałe stara się jedynie korzy
stać z wygody posiadania leg ity . 
maoji. Oto kijka przykładów:

Doktór Rawa (SD) członek pre
zydium występował zawsze w  obro 
nie właścicieli domów i  sklepów. 
Kiedy ob. Jasińskiemu właścicie
low i sklepu sporządzono protokół 
za pobieranie wygórowanych cen, 
radny ten usiłował podstępem za
brać protokół o-J sekretarza Spo
łecznej Komisji Kontroli Cen. Zna 
ne są Dzielnicowej Radzie Naro
dowej ciągłe wystąpienia dra Ra
wy przeciw działalności tejże Ko
misji. D r Kawa nie zjaw iał się na 
posiedzenia Prezydium, a przycho
dzi! tylko wtedy, gdy trzeba było 
stanąć w  obronie jakiegoś kamie- 
nicznika.

Takie podejście d r Rawy do o- 
bowiązków radnego popierała w  
całej rozciągłości radna W róblew 
ska, członek Stronnictwa Demo
kratycznego.

Zupełnie nie udzielał się pracy 
społecznej radny Bronisław M o
szyński, członek Stronnictwa Lu
dowego, majętny ogrodnik. Z ja 
w ia ł się on w  radzie raz na m ie- 
siąc. Legitymacja radnego służyła 
mu za parawan, przy pomocy któ
rego urabiał sobie w  kręgu swoich 
znajomych opinię społecznika.

Najrzadszym bodajże „gościem“ 
plenarnych posiedzeń D R N  była 
radna Regina Pietras-Kiesiarska 
(PPS). Do zagadnień bytowych ro 
botników cdncfiła się pogardliwie. 
Stosunek ten określają je j wypo
wiedzi: —  „szkoda czasu na roz
mowę z takim  elementem“.

N ie  współpracował z radą tak
że właściciel sklepu Wacław Kłód- 
kłewicz, usunię+y z PPR.

Uważamy oczyszczenie aparatu 
Rady Narodowej Warszawa — Za
chód za początek wzmocnienia je j 
autorytetu i  aktywności. Wydaje 
nam się, że inne dz'elniee powin
ny akcję tę na swoim terenie jak  
najprędzej przeprowadzić.

NOWE ZARZĄDZENIE
O INWESTYCJACH BUDOWLANYCH

Z dniem 15 bm. wchodzi w  życie | 
zarządzenie prezydenta m. st. Warsza ; 
wy dotyczące inwestycji budowla
nych na terenie miasla. Zarządzenie 
postanawia, że każda inwestycja bu- | 
dawlana w  Stolicy wymaga zgody 
Gminy m. st. Warszawy, jako właści | 
c ela wszystkich gruntów na obszarze ‘ 
miasta zgodnie z dekretem z dnia 
26.10.19-15 r. i

Osoby, k .ó re  zam ierza ją  dokonać w  j 
S to licy  wszelkiego rodza ju  in w e s tyc ji I 
budow lanych muszą złożyć w  te j spra j 
w ie  wniosek do W ydzia łu  Polityka j 
Budow lane j Zarządu M ie jskiego. Za
rząd M ie js k i za ła tw ia  zgłoszone w n io  
sk i wg. prawom ocnego lu b  opraccw y 
wanego przez BOS planu.

U w zg lędn ia jąc  w niosek Zarząd 
M ie js k i zależnie od oko liczności w y 
da ja promesę przyrzekającą wniesko 
daw cy zaw arcie  um ow y o własność 
czasową, wzg lędnie stw ierdza, że za
m ierzona inw estyc ja  jest zgodna z 
p o lity k ą  budow laną Zarządu M ie jsk ie  
go i  usta la  dopuszczalny te rm in  użyt 
kow an ia  te j inw es tyc ji.

S tw ierdzenie to  upow ażnia do roz
poczęcia budow y ty lk o  za zgodą u- 
p raw n ionych  do dysponowania tere-

Uzyskanie promesy, stw ierdzenia, 
lu b  p rzydz ia łu  budynku do napraw y 
nie  zw a ln ia  wn ioskodaw cy od zacho
w an ia  przepisów praw a  budow lane
go i  zezwolenia Inspekc ji B udow la
nej.

-.Zarządzenie prezydenta m iasta 
stwarza fo rm y, w  ram ach k tó rych  
inw esto r może uzyskać zapewnienie 
że inw estyc ja  budow lana przez niego 
za in ic jow ana jes t zgodna z p lanam i 
prawom ocnym i, względnie z p o lity k ą

budow laną Zarządu. M ie jsk iego i  B iu  
ra  O dbudowy Stolicy.

Ponieważ dotychczas inw estyc je  bu 
dowlane b y ły  dokonywane na podsta 
w ie  o p in ii BOS, często bez porozu
m ienia z Zarządem  M ie jsk im , B iu ro  
O dbudowy S to licy  równocześnie opu
b likow a ło  ogłoszenie w  k tó ry m  zaleca 
złożenie wszystkich dotychczas wyda 
nych o p in ii budow lanych do W ydzia
łu  P o lity k i B udow lane j Zarządu M ie j 
stoiego z w n ioskam i o zgodę Zarządu 
M ie jskiego na budowę.

65 tys. n itó w  w  ciągu trzech tygodni
W s p ó łza w o d n ic tw o  pracy w  „M ostosta lu”

Z 17 czteroosobowych zespołów n i- 
ta rzy  „M ostosta lu “ , k tó re  przed trze 
ma tygo dn iam i „w y s ta rto w a ły “  do 
w spółzaw odn ictw a pracy, 4 m n ie j 
zgrane ju ż  po dwóch tygodn iach od
pad ły  z k o n ku re n c ji z powodu zde
kom p le tow an ia  czwórek i  uszkodze
nia  'narzędzi. : W ygląda łoby vtaęc na
to, ża w ym iana  śrub i  trzp ie n i, ja k i-  

nem. W  przypadku gdy nieruchom ość ) m i dotychczas po łącione b y ły  poszczę 
zna jdu je  się w  a d m in is tra c ji Zarżą- j gólne części mostu Średnicowego na 
du M ie jskiego, dokonanie in w e s tyc ji . .. . K .
budow lane j może nastąpić jedyn ie  i m ty ’ f os,tępu je  Woln:eJ n:z to  by ło  
po zaw arc iu  um o w y z Zarządem i przew idziane.
A d m in is tra c ji N ieruchom ości M ie j-  I T ak jednak n ’e jest Pozostałe 13 
sk ich i  M ie n ia  Opuszczonego. j zespcIÓW, wyrabiając ISO -  170 proc.

! normy, wykonało w  ciągu trzech ty-
W yżej w ym ien ione dokum enty  nie 

mogą być odstępowane na rzecz osób 
trzecich  bez zgody Zarządu M ie jsk ie 
go. Inw e s tyc je  budow lane dokonane 
na podstaw ie p rzyd z ia łu  do napra
w y  n ie  w ym aga ją  uzyskania prom e
sy (przyrzeczenia um ow y o Własność 
czasową) lu b  stw ie rdzen ia  zgodności 
in w e s ty c ji z ogólną p o lity k ą  budow 
laną.

W niosk i o zezwolenie na rem ont 
b u d yn ku  należy zgłaszać do W ydzia
łu  P o lity k i B udow lane j ZM , a w n iosk i 
o zezwolenie na prow izoryczna in w e 
styc je  budow lane (szopy, budki!,: pa r
kany  itp .)  do Insp e kc ji B udow lane j 
ZM .

NOWINY TYGODNIA
% (jJ c rfy c o M y u  -  Ź a o fa ó o C

W  S P R A W IE  O G R O D K A  
JO R D A N O W S K IE G O

D z ie ln ic o w a  R ada N a ro d o w a  W a rsza w a - 
Z a ch ó d  z w o łu je  w  n ie d z ie lę  o  godz. 10-ej

W y s e p k i d la  w y g o d y  
p r z e c h o d n i ó w

M ZK  i  ’Wydział Ruchu i  Motoryza
c ji budowały dotychczas w miejscach 
największego natężenia ruchu wysepki, 
które ułatwiały pasażerom wsiadanie 
do miejskich środków lokomocji.

Ostatnio jednak odstąpiono od regu
ły  i  postanowiono wybudować wysep
ki nie dla wsiadających pasażerów, 
lecz właśnie dla ułatwienia przejścia 
pieszym z jednej strony ulicy «« 
drugą.

Wysepki takie powstaną już w nie-, . .
długim czasie na placu Zawiszy, gdzie I £ ^s tw o  fp ra w d z a ją  ro zm ie szcze n ie  z a k ła - 

- • - - - ■ ■- d ó w  g a s tro n o m ic z n y c h  w  d z ie ln ic y . W  ra 
z ie  s tw ie rd z e n ia  n ie k o rz y s tn e g o  d la  za -

ze b ra n ie  w  c e lu  o m ó w ie n ia  s p ra w  o g ró d 
k a  jo rd a n o w s k ie g o  p rz y  u l.  O p a c ze w sk ie j. 
J a k  w ia d o m o , w  o g ró d k u  ty m  n ie  m a 
żadnego  b u d y n k u  i  d z ie c i k o rz y s ta ła  z 
g ośc in n ośc i s z k o ły  p o d s ta w o w e j. Z a in te 
re s o w a n i p ro s z e n i są o p rz y b y c ie .

C Y T R Y  Z  M IE S IĄ C A  O D B U D O W Y  
W  d z ie ln ic y  W a rs z a w a -y a c h ó d  o d g ru z o 

w a n o  w  M ie s ią c u  O d b u d o w y  S to lic y  51 
p u n k tó w .-  U d z ia ł w  a k c ji  b ra ło  38 in s ty 
tu c j i ,  k tó re  w y w io z ły  o g ó łe m  3.100 m  
sześć, g ru z u . W  c ią g u  ca łego  m ies ią ca  
o d g ru z o w a ło  d z ie ln ic ę  4.670 osób, n ie  w l i 
c za ją c  do  te j  s u m y  540, ju n a k ó w  5 b r y 
g a d y  S. P . \

S P R A W IE D L IW Y  P O D Z IA Ł  
S po łeczna  K o m is ja  K o n t r o l i  C en p rz y  

D z ie ln ic o w e j R adz ie  N a ro d o w e j W arsza - 
w a -Z a c h ó d  w  k a ż d y  d z ie ń  m ię s n y  o bsta 
w ia  s k le p y  rze źn icze  i  ja t k i  k o n t ro le ra m i.  
P i ln u ją  o n i, b y  rz e ź n ie y  s p rz e d a w a li s io  
n in ę  w s z y s tk im  k l ie n to m  w  
ilo ś c i.

O R Ó W N O M IE R N E  R O Z M IE S Z C Z E N IE  
Z A K Ł A D Ó W  G A S T R O N O M IC Z N Y C H

K o m is ja  Z a o p a trz e n ia  p rz y  DP.N 1 sta-

godni 65.000 nitów z ogólnej sumy 
97.000 zaplanowanych na 6-tygcdnio- 
w y pierwszy etap współzawodnictwa

Łącznie z 10.000 zan itow anym i 
przed zaczęciem w spółzawodnictwa, 
zrobiono ju ż  .ponad 25 proc. wszyst
k ich  n itó w  na moście (licząc w  tym  
niezm ordowane jeszcze czw arte  i  pią 
te przęsło).

Pośród współzawodniczących ze so
bą zespołów, na pierwsze m iejsce wy 
b iła  się czw órka Józefa Cudnego. 
W ykona ła  ona 4.507 n itó w , co rów na 
się 160,5 proc. normy. Na drugim  
miejscu u trz y m u je  się brygada 'Wła
dysława Romockiego —  3.435 n itó w , 
na trzec im  zaś zespół A rkad iusza To
karczuka —  3.477 n itó w . Zespół To
karczuka  w y k o n a ł w praw dzie  o 42 
n ity  w ięcej, lecz zuży ł na to o 8 go
dz in  w ięcej czasu.

■Przed k i lk u  dn ia m i „M ostosta l“  za
czął m ontaż czwartego przęsła mostu 
Średnicowego. Praca ta , w idz iana  o- 
czarni la ika , postępuje w  po rów nan iu

z poprzedn im i przęsłam i, dość ospa
le. N ie  m a w  ty m . jednak n iczy je j w i 
ny. Po prostu  bezrusztowaniowy, naw i 
sowy system m ontażu w ym aga w ięcej 
uw agi i  dokładności w  pracy, k tó ra  z 
regu ły  postępuje w o ln ie j n iż  budowa 
na rusztowaniach.

W yznaczony na 10 lis topada te rm in  
zm ontowania czwartego przęsła bę
dzie przez „M ostosta l“  dotrzym any. 
Końcow y zaś te rm in  m ontażu ustało 
ny na dzień 10 g rudn ia  w ed ług zapo
w iedzi k ie ro w n ik a  budow y o k ilk a 
naście d n i wyprzedzony.;

W  zw iązku z nadchodzącym okre
sem m rozów  i  m ożliwością pochodu 
lodów , „M ostosta l“  czyn i już  p rzy
gotowania do usunięcia rusztowań. 
Za k ilk a  dn i n ita rzs  skończą pracę 
przy g łów nych dźw igarach a w tedy 
usunie się podpory i  most zawiśnie o 
własnych siłach, (j.m .)

Warszawska D a k o t a  
leci d o  K o p e n h a g i
Trad ycy jn a  uroczystość na O kęciu
Swoją drogą, jechać, k ró tk o  po św i

cie - na  lo tn isko  — w ą tp liw a  p rzy je m 
ność.. Z m arz liśm y do. kości. N ie  po
m og ły  n a w e t  og n ik i papierosów. Po
ranna m gła  doskw iera ła .

A le  w a rto  u jrzeć lo tn isko , liczyć od 
budowane, ju ż  hangary i podziw iać 
nasze srebrzyste „W e h iku ły “  pow ie trz  
ne, k tó re  obejm ują Europę, zm n ie j
szają odległości, u ła tw ia ją c  życie.

Tak, bo Polskie  L in ie  Lotnicze nie 
ty le  może rosną, co w yd łuża ją  się . z 
każdym  n iem a l miesiącem. I  wczoraj 
właśnie Warszawa dosięgła Kopenha
gi, Punktualnie o godz. 7.50 wystarto
w ał z płyty rozbiegowej, pierwszy raz  
po wojnie samolot pasażerski typu 
Dakota DC3 do 680 km  drogi, a o 
10.49 wylądował już na lotnisku ko
penhaskim.

O TW AR CIE I  PO ŻEG NA NIE
Jest śtarą tra d yc ją  lo tn ik ó w  obcho

dzić uroczyście tego rodza ju  święta. 
Od te j t ra d y c ji i  zw iązanych z nią 
m iłych  przesądów, nie odstąpią za 
nic.

Maszyna, k tó ra  ma lecieć w  nową

trasie  W arszawa —  Kopenhaga jest 
lin ią  stałą, tzn. że kom un ikac ja  będzie 
u trzym yw ana bez p rze rw y.

Samoloty do Kopenhagi starto
wać będą z W arszawy w  każdy 
wtorek o godzinie 7,50 (czas przylo
tu do Kopenhagi 19.50). Następnego 
duiia, tj. w  każdą środę rano samo
lot wystartuje z Kopenhagi do dro 
gi powrotnej i wyląduje w  Warsza
w ie około godziny 14,
P rzy  sporządzaniu rozk ładu jazdy 

uw zględniono przede w szystkim  w y 
godę pasażerów. Tego samego dnia, po 
przylocie do Kopenhagi „waxszawifka" 
Dakota łapie połączenie do Amsterda
mu, Brukseli, Oslo i  przez Oslo do 
USA.

O potrzebie uruchom ienia tak ie j l i 
n ii do W arszawy niech świadczy n a j
lep ie j zainteresowanie pasażerów. Już 
w  p ierw szym  dn iu  od lecia ł kom plet.

Pasażerowie w czora j b y li rów nież 
prze jęci ja k  lo tn icy  i  z n iec ie rp liw o 
ścią oczekiw a li c h w ili, k iedy  pokażą 
znak: Gotów! N astąp iło  to k ró tko

drogę, m usi być św iadkiem  wszyst- Przed godz. 7.50. Do sam olotu podlbie- )
k ich  wstępnych obrzędów.

A  w ięc mów- pow ita lnych , k tó re  są 
jednocześnie i  pożegnalnym i (bo prze 
cięż sam olot za c h w ilę  odleci i zn ik 
nie z horyzontu), m usi uczestniczyć 
we. w p isyw a n iu  się do pam ią tkow ej 
księgi, m usi w reszcie wysłuchać to
astu spijanego lam pką w ina. M aszy
na dla  lo tn ik a  to wszystko. L e tn ik  
słucha b ic ia  je j serca, słucha pom ru 
ków  i gadania m otorów , si-owem żyje  
nią. .N ic w ięc dziwnego, że w szystkie 
obchody lo tn icze m a ją  w ;  sobie ró w 
n ie  dużo radości ja k  i sentymentu.

CO I  JA K
Newa lin ia  lo tn icza uruchom iona na

g li mechanicy, rozhuśta li śm igło i na
gle w a rk o t zagłuszył rozm owy, a roz 
huśtane śm ig ło przesta ło być w idocz
ne w  b łyskaw icznych obrotach.

Jeszcze k ilk a  sekund: Gazziz... stery. 
S rebrne cielsko D akoty obraca się do 
startu . Zan im  zdążono w ym ien ić  po
żegnalne sk in ien ia  rąk , ^ryczący 
sm ok“  zgub ił ziemię, przeszedł ja k  
burza nad znakam i o rien ta cy jnym i i  
zn ikną ł gdzieś na krańcu  horyzontu.

„No, po jecha li“  —  pow iedzia ł me
chanik.

„Z łam c ie  ko ło “  —  doda ł inny.
Życzenia dla now e j l in i i  n ie w ą tp li

w ie najszczersze. (w.b.)

I  W S R O D  P O C Z T O W C U  W
m ożna znaleźć ta le n ty  artystyczn e

te j wystaw ie odbic ia p racy zawodo- 1 ple, poduszki z tuszem, w a ga ,. la k  iW  uh. n iedzie lę w. gmachu M in is te r 
s tw a Poczt i  Te lekom un ikac ji o tw a rto  
I  Ogólnopolską W ystawą M alarzy-P o
cztowców.

D w ie  duże sale zawieszono 140 obra
zam i i  szkicami!, na leżącym i do 23 au
torów . Przew ażają kra jobrazy, m alo
wane o le jem  lu b  akwarelą, p o rtre ty  i  
m artw e  na tu ry . W szystkie w ykazują 
opanowanie techn ik  m alarsk ich  i  prze 
m aw ia ją  do w idza dużym  poczuciem 
artystycznym  i  prostotą.

Ta prostota w  w yrażan iu  doznawa
nych wrażeń jest bodaj n a jw a żn ie j
szą , cechą wszystkich prac.

To, że zw iedzający nie' Znaleźli .na

P rzyg o to w an ia  do sezonu zim ow ego
L o d o w isko  w  k a ż d y m  ogródku  jo rd an o w sk im
Co praw da m am y jeszcze słonecz- j wanie te renu pod lodow isko i urzą- 

jednakowei :ne- z ô te d n i jesieni, ogólnie przepo- i dzenie górek saneczkowych, O ce’o- 
! w łada się jednak wczesną i  dość ostrą wośei tych  poczynań jes t przekonany

obecnie zakłada się pętlę dla nowej li
n ii trolleybwsowej. Zbuduje się tutaj 
dwie wysepki: jedną w przedłużeniu 
chodnika ulicy Grójeckiej a drugą w 
przedłużeniu Alei Jerozolimskich, 

Pozostawiony między wysepkami od
cinek jezdni zapewni dostateczny prze
lot dla wszystkich pojazdów, (wb)

k ła d ó w  p ra c y  i  s z k ó ł ic h  ro zm ie szcze n ia , 
k o m is ja  i  s ta ro s tw o  w y s tą p ią  z w n io s k ie m  
o p rz e s u n ię c ie  ic h  lu b  z l ik w id o w a n ie .

U D Z IA Ł  W  P R A C A C H  K O M IT E T U  
Z A W O D Ó W  M A R S Z O W Y C H  

D z ie ln ic o w a  R s d i N a ro d o w a  W a rsza w a - 
Z a ch ó d  w chodzi, w  s k ła d  k o m is j i  p ro n a -  
g a n d o w o -d e k o ra c y jn e j K o m ite tu  Z a w o d ó w  
M a rs z o w y c h , (m ).

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TEATRY

T e a tr P O L S K I (K arasia  !) dow all m ost„. 
„ C y d “ .

K IN A

T e a tr  D z ie c i W a rs z a w y  A K T U A L N O Ś C I N r . !
(Y M C A ) — W  p ró b a c h  „ B u  (w  S y re n ie . In ż y n ie is k a  2i 

n ie c z y n n e .

C Y R K

K L A S T C Z N Y  (M o k o to w - “ i  A tra k c ja  w  W arszaw ie

ska 18) godz. 19 ..Seans“ . A T L A N T IC  fC h m ie ln a  S3i le s t R e p re z e n ta c y jn y  C y rk  
film  p ro d . cz e s k ie j p t. „S y  Din - D ona, 
re n a “  pocz. seansów : 13,
15, 17, 21. d la  Z w . Z a w . o R A D I  3

M A Ł Y  (M arszałkow ska 811 1S eJ-

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9) Ś R O D A , 13 bm . 48 r .
„  , . , i «i 5.10 S y g n a ł czasu i  p o -

,.N a  m o rs k im  s z la k u “ . b u d k a  v -

'z im ę. Pow tórne k w itn ię c ie  drzew ow o 
cowych a nawet orzechów w  puszczy 
B ia łow iesk ie j —  w szystko to  według 
słów  doświadczonych og rodn ików  i  
leśn ików , świadczy o m roźnych, m a
jących w kró tce  nastąpić miesiącach.

Sezon zim ow y, to  jednak  n ie  ty lk o  
dokuczliw e zim no i  obawa odmroże
nia uszu —  to  także w ie le  radości i  
roz ryw ek d ia  na jm łodszych m ieszkań 
ców sto licy, m yślących ju ż  o lodzie 
i  śniegu. M yślą także o ty m  wszyst
k ie  og ród k i jo rdanow skie, k tó re  b y 
n a jm n ie j n ie  chcą zerwać kon ta k tu  
ze sw ym i k lie n ta m i i  „p rzestaw ia ją  
się“  w  szybk im  tem pie na okres zi
my.
W  W A R S Z A W IE  LEW OBRZEŻNEJ...

Podstawową troską je s t p rzygoto-

L E T N I (Polna 26) o god7 
19.15 „N lto u ch e “ .

o godz. 19. ko m e d ia  f r a n 
cuska  „P o d ró ż  pana  P e r-
r ic h o n " .  - ” iv a  ‘ “ “ ‘ i**1“ “  • b u d k a  m ło d z ie ż o w a . 5.ts

P ocz. seansu o godz. 13, 15. S treszczen ie  W ied. p o r . 5.20 
P O W S Z E C H N Y  (Zam oJ . K o n c . p o r. 6.10 D z. p o r.

s k le g o  20) o godz. 19 „ F a r y 19- 21- Z a w - Z a w - °  l7 " e-1’ 8 25; M u z . p o r. z p ły t .  7.00 
i -i ,• W ia d . d :. p o r. 7.20 M uz.

zeusze 1 g rz e s z n ik  c z y li  Da r 0 , O N IA  (M a rs z a lk ó w  po ■. z p ly t i  8 53 G aze tka  
m a z W in o g ro n e m “ . Fka n r  n 2 ) -\vvspa s k a r-  ra d io w a  d la  s z k ó ł. 11.40

fców “ . Pocz. seans, o g . W ia t*;
Y . M . C. A . -  W ys tę p  „ .  ,  „  (1 o o lu d n . 12.10 K ro m k a  Doli

13. lo . U, z i.  ¿ w . ¿¿w. i  ty c z n o  -  gospodarcza  W ę
g ie r . 12.30 K o n c . d la  szkó ł. 
15.30 , .M a ły  c z y ś c ic ie l b u 
tó w “  a ud . s ło w n o  -  m uz. 
15.50 M u z . le k k a . 16.00 Dz.

D o ry  K a lin ó w n y .  K o n fe -  17-e j.  

ra n s je rk ę  p ro w a d z i S. So- \
S T Y L O W Y  (M a rs z a lk ó w

Je ck l. P o czą te k  o godz. 19. sj „ a n r  112) ..U czenn ica  1-e j

C O M O E D IA  (Szwedzka 2>

godz. 19 „ P o w r ó t “ .

T e a tr  „P L A C Ó W K A “  go-

p o p o łu d n . 16.30 S k rz . te c lm  
A “ . Pocz. seans, o godz .13, is  45 G ra m y  w  szachy. 17.00

15, 19, 21. ZW . Z a w . 17.

N O W Y

„P orw an ie  S ab inek"  

19.00.
godz.

M in ia tu r y  K w a r te to w e
K o m p o z y to ró w  R osy j  sk ic h . 

■v . „  * . 17.20 M u z . lu d o w a . 17.45
S Y R E N A  ( In ż y n ie r s k i  2) p o g  n a „ ; .. 17 50 G a w e da

. N a  m o rs k im  s z la k u “ . le k a rs k a . 18.00 S e rg iu sz  P ro
dżina 19 „K rw a w e  G o d y “ . o e 12 30 k o t ie w  . P io tru ś  i  w i l k ‘f wP ocz. seansów  o g. iz.ou. w y k  C rk  p  R  18 35 > E .

14,30, 16,30, 20,30. Z w . Z a w . m a n c y p a n tk i“  p o w ie ść  B .
(P u ła w ska  39) ------- P ru sa . 19.00 A u d . d la  w o j 

ska . 19.30 K w a d ra n s  p io - 
(Ż o lib ó rz  S u z in a  senek  w  . w y k .  C h ó ru . „4  

_  A s y “ . 19.45 „ W  p ra c o w n i
,B itw a  o s z y n y " .  Pocz. UCZOn y c h  w ro c ła w s k ic h "

Z w . d ia lo g  p ro f .  K n a s te ra   ̂ i  
3 K I Z>*gmuntowska S. co - m g r. K o f ty .  20.00 D z . w ie -
. , . . . . , D .  Z a w . 19. c z o rn y . 20.55 „ M ó w i W Z O “ .

dziennie  re w ia  p t. 4 • I.  Po 21.00 Pog. K o m ite tu  R oku
c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz. a k t u ¡1 r s i n c n  N r  I  C ho p in o w s k ie g o . 21.10 A u d . 
17.30 i  19.30 A K T U A L N O Ś C I C h o p in o w ska . 21.40 „ K o ł-

(M a rs z a łk o w s k a  112) P ro -  choz -  B o ls z e w ik “  poe m a t 
T e a tr  R O Z M A IT O Ś C I „Ża w .  - eansu  M ik o ła ja  G rib a c z o w a . 22.00

gram  N r  47, pocz. sean M u z. ta neczna . 23.00 Ost.
b u s la "  Z a p o ls k ie j.  codziennie  o  godz. U . ^ ‘„a„d -T ?*-l«  taneczna .

2o.u0 H y m n .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W

o 18,30.

T Ę C Z A  

4)
seansów  15, 17 1 21.

ZŁÓŻ OFIARĘ 
=  na RTPD =

K O Ż U C H Y  
: d la  tra m w a ja rz y
| M ie js k ie  Z ak łady  Kom unikacyjne 
; zako n tra k to w a ły  kupno  kożuchów  dla 
| personelu narażonego na ziębnięcie, 
I ja k : kondukto rzy , m oto rn iczow ie  t'td., 
1 za sumę 47 m il. zł.

- „ P A N  J O W IA L S K I”
w Państw. Teatrze Polskim

W  sobotę 16 bm . odbędzie się w  
P aństw ow ym  Teatrze P o lsk im  p ie rw 
sza p rem iera  w  now ym  sezonie. „Pan 
Jow i-alski“ , św ietna kom edia A leksan
dra  F red ry . Reżyseria sz tuk i spoczy
w a  w  rękach dyrek to ra  A. Ze lw ero
w icza, dekoracje i,k o s t iu m y  p ro je k 
to w a ł p ro f. K . Frycz. P rem iera  ta bę
dzie sensacją d la  W arszawy, gdyż. pu 
bliczność u jrz y  tę kom edię w  znako
m ite j obsadzie, z M ieczysławą Ć w i
k liń ską , L u d w ik ie m  Solskim  i  A le 
ksandrem  Zelw erow iczem  na czele.

każdy, k to  ty lk o  w idz ia ł c .iisc i sane
czkujące po st*.ornych ulicach 'W ar
szawy i  narażające się na wpadnięcie 
pod przejeżdżające aula.

Obok tych  prac podstawowych pro 
wadzi się także w szystkie roboty  roz 
poczęte, k tó re  muszą być skończone 
przed nadejściem  mrozów.

I  tak w  ogródku K B W  przy  u l. Ró
żanej, obok w a łow an ia  boiska pod 
przyszłe lodow isko n iw e lu je  się teren 
placu przyległego, kosztem którego 
powiększy się ogólna pow ierzchn ia
tego wzorowego ogródka.

Góry sanecakowe „rosną”  u  zbiegu 
Alei Niepodległości i  Odyńca. Spie
sznie wykańcza się robo ty  o irb d n i-  
cze, sypie się ziemię pod n'ezibyt 
szczelne ogrodzeń1» i  co n a jw a żn ie j
sza — napraw ia  ślę przewód wodny, 
bez którego n ls  można m ieć lo do w i
ska.

P isa l'ém y niegdyś; że ogródek p rzy 
Czrniimkcwitdej 3 m a na tu ra lny  staw  
i  brodzik, k tó re  n !a po tra fiono  w y 
korzystać. Na szczęście zainteresowa
no się tym  b liże j .1 praco ncd oczy
szczeń :em staw u i  b ro dz iku  dobiega
ją  końca. K orzyść oczyw iście <ood- 
w ó 'na —  la tem  woda, a zim ą lód.

W re praca wszędzie.. P rzy u l. Lud
w iki 6 i  Opaczewskiej 2, °'dz:e w s ta 
w ia  się nowe ławfci; grodze s'e ogró
dek z lodow isk iem  przy u l. Sfowac- 
kiegn C w  ogródku p rzy  u l; Wawele 
sk le j 3 b«dą n ie  ty lk o  gó rk i sanecz
kowe i  lód, ale m yś li się także o 
stworzeniu tea tru  ogrodowego według 
planu inż. W ędrowskicSo.

...I N A  PRADZE
Za W arszawą lewobrzeżną nie po

zostaje w  ty le  i  Praga. Dzieci z dz ie l 
n icy p u lu d rro w e j będą m ogły baw ić 
się, w  ogródku przy u l. O tw ockie j, 
gdzie przygo tow u je  s*'e lodow isko i  
w staw ia  się nowe ła w k i, na k tó rych  
można będzie odpocząć po ew o lucy j
nych „ja skó łka ch “  i  ,.p iruetach’ ‘.

Północ d la  odm iany, znajdzie po
dobna roz ryw kę  przy u l. W ileń
skiej 55.

Należało by  jedyn 'e  życzyć. abv ja k  
na jw ięce j dzieci mogło upraw iać swe 
sporty zim owe pod należytą i  facho
w ą ooieką w  ogródkach i  aby ja k  
na jm n ie j spotykano saneczek na ru 
ch liw ych  ulicach. (ar)

yej, k tó rą  pocztowcy w yko nu ją  co- 
Jziennie, nie zna leź li m om entów , zwią 
,-anycn z warsztatem  ich  pracy, nie 
jest wcale dowodem, że m alarze-am a- 
torzy iiiie p o tra f ili je j odtworzyć, lecz 
ty lko, że dotychczas nie  um ie li na n ią  
patrzeć pod kątem  w rażeń a rtystycz
nych.

Następna wystawa, ja k  tw ie rdzą  o r
ganizatorzy, będzie ju ż  m ia ła  inne ob
licze.

W ystawę rozpoczynają prace 60-Iet 
niego urzędn ika pocztowego, W łady
sława Serafina z K rakow a , Jego czte
ry  obrazy są na jbardz ie j do jrza łe  a rty  
stycznie.

A . Romański m a niezłe po rtre ty , 
zwłaszcza obraz za ty tu łow any „D w a j 
p rzy jac ie le ", jes t pełen wyrazu, a ca- 
;ośc stanow i dobrą kom pozycję a r ty 
styczną. N iezłe są rów nież prace D. 
.dajrowsksego oraz p o rtre t „S tarusz
k i pędzla j .  Sokołowskie j.

Fr. H a jdu k  używ a p ia ło  popu larne j 
u samouków te c h n ik i—. tem pery. F ra 
gm enty z okresu w o jn y  „N a  ba ryka 
dach W arszaw y" i  „Obóz jeńców  w o
je nn ych "1 są przedstaw ione bardzo re 
alistycznie i  w yw o łu ją  u  każdego w i
dza duże wrażenie. H a jd u k  jes t ró w 
nież dob rym  portrecistą, a jego m a r
twe n a tu ry  m ają c iekaw y ko lo ry t.

Malarzem , k tó ry  w y s ta w ił na jw ięce j 
prac jest &Ł B iskup, agent pocztowy 
z Czernichowa. Jego k ra job ra zy  dowo 
dzą dużej w raż liw ośc i au tora  na pięk 
no p rzyrody , są pogodne i  utrzym ane 
w  tonach jasnych. Także kra job razy 
M. Bar cza i  B. Pronobisa należą do 
Prac udanych.

„G ałąź kw itn ą ce j m o re li" , akw are la  
E. D obrow olskie j, jest bardzo subtelna 
i  w ydobyw a praw dziw e piękno.

D o b rym i po rtrec is tam i Są: W. Lasso 
ta z  Rzeszota i  K . Ignatow iez. O brazy 
A. Poleskiego cechuje duża znajomość 
sztuki m a la rsk ie j.

E. P .o t iT W .u r z ę d n ik  pocztowy z 
W arszawy, posiada n ie w ą tp liw ie  duży 
talent. On jedon Sposrod 23 bićracych 
udzia ł w , w ystaw ie , s tw orzy ł obraz, 
zw iązany z m iejscem  jego pracy. Stern

L e ż ą  s o b i e  s z y n y

Miejskie Zakłady K am m kacyjne  
zakończyły prowadzone od dłuższego 
czasu usuwanie torów tramwajowych 
i  układanie nowej kostki w A id  Zie
lenie ekiej.

Od dwóch dni szoferzy warszawscy 
maja tu prawdziwe „używanie". Rów
niutka jak stjół i  ■ szeroka ulica aż za
chęca do kawalerskiej jazdy, nic też 
dziufnepo, że lnie każdy kierowca może 
się od tego powstrzymać..

Szkoda tylko, że chodnik Zieleniec- 
kiej nie jest równie wygodny. Leżą 
tam szyny tramwajowe i  podkłady wy
rwane z jezdni i  m  razie nic nie wska
zuje na to, że wkrótce będą one uprząt 
nięte.

■©zrzucone lis ty  tworzą całość dobrą 
kom pozycyjn ie i  m alarsko. Tegoż au- 
toraz obraz, za ty tu łow any „C ebu la" po 
Ciąga natura lizm em  i w ie lką  prostotą. 

Dobre w  ko lo ryc ie  i  w  rozp lanow a
n iu  są również obrazy Nowosielskie
go, Wilczyńskiego i  K ij oka.

Drugą salę w y p e łn iły  rysu n k i P io
trowskiego —  cała ga leria na jrozm a it 
szych typ ó w  ludzkich , dobre po rtre ty  
Kordyacza i Łańcuckiej, rysu n k i pęd* 
lem Biemaciaka, akw are le  Barcza, 
Rzeźniczka, Eejbakoza i Dobrowol
skiej.

W ystawę naprawdę w a rto  zobaczyć. 
Pocztowcy biorący w  n ie j udzia ł, do
w ied li, że p racy m a la rsk ie j n ie  tra k 
to w a li ty lk o  jako  przyjem nego oder
wania się od trosk  i  zajęć codzien
nych, ale że drzem ią w  n ich n iew ą t
p liw e  uzdoln ienia artystyczne.

J. K .
------ o— —

Z  ż y c i a  
org. w arszaw sk ie j 

P P R

D Z IE L N IC A  ś r ó d m i e ś c i e
D z iś  o godz. 16-ej odbędz ie  się  z e b ra n ie  

S e k re ta rz y , K o m ite tó w  i  K ó ł  P a r ty jn y c h  
oraz k ie ro w n ik ó w  g ru p  p re le g e n tó w  1 

p re le g e n tó w  w  s a li K D  P P R , u l.  M o ko 
to w s k a  48.

D Z IE L N IC A  S T A R Ó W K A  
D z iś  o godz. 16,15 w  lo k a lu  K D  (Sena

to rs k a  42) odbędzie  się ze b ra n ie  p re le g e n 
tów i  in s t ru k to ró w  n ie e ta to w y c h .

K U  C Z C I W IE L K IE J  R E W O L U C J I 
P A Ź D Z IE R N IK O W E J

D n ia  16 bm . w  s a li W e d la  n a  P radze
p rz y  u l.  Z a m o js k ie g o  32 o godz. 18-e j o d 
będz ie  się  U roczys ta  A k a d e m ia , . p o św ię 
cona  31 W ie lk ie j R o c z n ic y  R e w o lu c ji  Paź
d z ie rn ik o w e j,  na k tó rą  z łożą  s ię  re fe ra ty  
p o lity c z n e , o raz  w  części a r ty s ty c z n e j 
w y s tę p y  r e -  -2 n ta c y jn e g o  c h ó ru  „P o lo 
n ia “  i  s o lis tó w .

N a zakończan ie  A k a d e m ii zo s tan ie  w y 
ś w ie tlo n y  f i lm  p t. „ L e n in  w  1018 r . “ . 
W stęp  ty lk o  za za p ro sze n ia m i.
z e b r a n i e  l i t e r a t ó w  p e p e r o w c o w

-Koła L ite ra tć w -p e p e ro w c ó W  
,oe S1Ę d n ia  14 b rn - (c z w a rte k ) o 

s a li k o n fe re n c y jn e j K C . R e fe - 
w ią z k o w a ^  l ° W' E o re l sza- O becność obo -

O D C Z Y T  u  p r a w n i k ó w  
Tir'e n ie  P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  O^V 
W ? rszaw slc i za w ia d a m ia , że ob. m £ r. 

łaV^n K ° W a lik  d n ’3 13 paX '
d z ie rm k a  l  48 r .  o godz. 19 o d c z y t na te - '
cłn-ż^A' w  n a tu rz e  i  m ieszka n ia

H o ż e H T , ’m W i2.°ka lU  Z rze s* en:a P1̂  u1' 

N A R A D A  p o c z t o w c ó w
Z arzćy l O k rę g o w y  z w ią z k u  Z a w . P ra 

c o w n ik ó w  P o -z t  i  T e le k o m u n ik a c ji  w  
w a rs z a w ie  z w o łu je  w  d n iu  18 fcm. o godz. 
^ el  Y  Pali Z w ią z k u  (u l.  E a rb a ry  2), IV  
p ię tro ) n a ra d ę  o k rę g o w ą .

W  T A K IM  T E M P IE  D U 2 0  Z R O B IM Y
W  z w ią z k u  z p rz y z n a n ie m  k re d y tu  

p rzez  R adę P a ń s tw a  na  P ra dze  P o łu d n ie  
ro zpo czę to  ju z  p rz e k o p y w a n ie  k a n a łó w  o- 
su sza ją cych  na u l.  ig a ń s k ie j i  K o rd e c 
k ie g o , g dz ie  p ra c u ja  ju n a c y  s. P . oraz 
m ie s z k a ń c y  p o b lis k ic h  d o m ó w .

R ozpoczęto  ró w n ie ż  b ru k o w a n ie  je z d n i 
i  z a k ła d a n ie  c h o d n ik ó w  na  k i lk u  u licach» 
k tó ry c h  w y b r u k u je  _ s ię  w  ty m  ro k u  U* 
N a le ż y  zaznaczyć, że p race  o d b y w a ją  stS 
w  b a rd z o  s z y b k im  te m p ie . w  niedziel«? 
m ie s z k a ń c y  u l.  Z a m ie n ie c k ie l p rz y g o to 
w a l i  c a łk o w ic ie  u lic ę  do b ru k o w a n ia  prz«  
o ra l i  ją  i  z w ie ź li k a m ie ń .

Ponadto^ w  d z ie ln ic y  p rz e p ro w a d z i siś 
re m o n t lo  d o m ó w  i  zasadzi 896 d rzew e k  
o raz  oczyśc i szam ba i  ś m ie tn ik i Zarząd 
M ie js k i  p rz y rz e k a  w y k o n a ć  te  'p ra c e  ^  
ja k  n a jK ró ts z y m  czasie. (m )
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Współzawodnictwo zagubione w projektach P r z y f a ź ó  p o l s k o - r a d z i e c k a
snajjdaje pełne odbicie ma W Z O

»Ożarów’1 za trud n ia  cteiś 1-200 oeót>, j się i  p rzy jm u je  robotaifców? A  taide 
*  Sórą d vVa razy ty ła  co przód rcU.em. j fa k ty  w  „O żarow ie“  nie są rzadko- 

,a liczba m ów i w ie le . W nętrze ha l i ficią.
?:a Przypomina ju ż  ani trochę pctoo- N ie bez w in y  j-eet rów nież fabrycs- 
^Wlisijg przemysłowego, ja k im  b y ły  na organizacja pa rty jna . Zam iast siać 
w chw ili |wyzwolen,ia. Fabryka , u ru - j się g łów nym  m otorem  ' wspókzawćd- 
chomi0na w  60 proc! przed atokiam, n ie tw a —  zapadła w  odrętw ienie, o- 
tębii teraz n ieprzerwaną pracą. j garn ia jące resztę czynn ików , b ’orą- 

Przaz rok zrob iono tu  dużo. Postąp cych udz ia ł w  ospałych i, od przy-
" ’¡dać na każdym  k roku . G run t pod 
" ’Prowadzenie nowych cdęcw-cdn e j- 
szych, wydatniejszych dla  państwa 
1 op łacain ie jizych d la  rc-bo-lnlka fo rm  
Pracy został d a w n o . przygotowany. 
Jak więc w yg ląd a ją  w  praktyce ta 
nowe formy? Jak ro zw ija  się w spó ł
zawodnictwo?

.O D G Ó RN E’* 1 * *

padiku d-o p rzypadku  zw oływ anych 
naradach w ytw órczych.

INTERESO W AĆ 
SIĘ W IĘ 3 Ę J  W A R S Z TA T E M

T u zatrzym am y się i  z ró b m y  k o 
nieczny -wypad do warazt&tów po ma 
ts r ia ł dowodow y do wyeur*’ę tych  aa- 
rru-tów. O p la ta rk i przewodów, onozę- 
d ra rk i. c j : ;6 > a rk !, skręlarł:-' (sola a r

— Czy nie doszliście jeszcze do I — To taka u was organizacja pira- 
w niosku, że na op la tarkach w spó ł- cy? — . Maszyna sto i dwa dni bez-
zaw cdn lctwo rozw ija łoby  się bardzo j czynnie tak, ja kby  nie można było
dobrze? produkować ponad plan! Co na to

—  W łaściw ie tek, ale... nie wszyst- .Rada Zakładowa, co na to kom ite t 
ki-e cne op la ta ją  d ru t jednakow ej pa rty jny?  Stanowczo za mało uwagi
grubości. poświęcacie w arszta tow i.

- Do te j po ry  można już by ło  o- Ton b rak zainteresowania pracą 
pracować norm y, k tó re  zn iosłyby tę każdego zespołu, każdego robotn ika 
trudność zronnrczkowan.a prac. A  zasobna, zdaje się być główną przy-
A1 <5 (W C> rł7> Tb Ti C1PV /’Jo /vfTTn1 ' r.s-. y. rw *7-A . , r -t

k i)  —  oto pole do pop ’su d 'a  w rp ó ł- 
Może powie nam  . coś na ten tem at ¡ zawodntotwa. A  jest na pewr.0 jess- 

ins .rukc ja  ZJednocŁetiia l-dzcsnys-u | czs w >eie  in nych  dzia łów , gdzie rao- 
ICabli i  'Preewodów, zaopatrzona da- j że być cno przeprowadzone.

Ganiąc, um ie jm y  jednak dojirzeć

W ystawa Z iem  Odzyskanych, k tóra 
stała się pom nik iem  dzie jów  naszego 
trw a n ia  1 obecnej trz y le tn ie j pracy na 
ziem iach zachodnich —  siłą rzeczy mu 
si ja k  najszerzej uwzględniać ro lę  A r- 
m.-i Radzieckie j, w  p rzyw rócen iu  tych 
ziem Polsce.

i Już w  pierwsze j Rotundzie przypo
m ina nam o tym  w ie lk a  rzeźba Jerze
go Bandury, przedstaw iająca żołnierza 
polskiego i  radzieckiego we wspólnej 
walce o wolność. W dalszych salach 
maimy zobrazowany przebieg działań 
wojennych obu a rm ii oraz wspólne zćo 
bycie Berlina. .W ku lua rach  H a li . L u  
dow e j odczytujem y z w ypow iedz i Sta-

pczytyw ne re zu la la ty  pracy w  Oża- lin a  i  M ołotcwa oraz naszych m in is - 
row ie. O kazuje się, że Rada Z akła- tró w  treść p rzy jaźn i polsko -  radziec- 
dowa i K o m ite t Fabryczny PPR nie  k ie j, ugrun tow anej rea lną pomocą, ja - 
zupelnie „spa ły “ . Jeżeli chodzi o o- ką niesie nam Związek Radziecki na

l®4® r -, ' a wysnceowana, no j ¡g,;0 -m y  p^zy opla.tr.tkach  przewo- 
,,Ożarowa1 *’ w  zw iązku z rozpoczęciem Pytera przewodniczącego Rady
cd 1. 7. 1343 r. w rpólzaw cdn ctwa Z ah ładow er 
pc-rmędzy Zjedaoczentem Pczemysim 
K a b li i  Przewodów a Z je d n o c z e n ie m  
Przemysłu Maszyn E lektrycznych:

„TJzjtisa-nłe pn n k i& c ji dodaAnie} 
m ożliwe będzie iyifco p .a y  baedso 
Ctużyiu w y s iłk u  wsays-tkicii peacow-
n-ików fabryk.' Polecamy przeto j Junacy ..Łódzkie j B rygady  Tery to - 
s.prawę v.Tt»óIa»w-cda!otwa m iędzy . rte ln e j S. p .“ , za trudn ien i są w  trze- 
ZjodasczEatfanii ssseoęgółswJ « * •  c im  dwum iesięcznym  tu rnus ie  (w rae- 
Vviać na o t a i t e d i  - aień, październik) p rzy rozbudow ie
tschnfcgnyeh -i ogólnych *  węzła kolejowego W idzew —Olechów,
załogi“. | Wg. p lanów  D Ó K P -Łćdź węzeł ten

dlaczego n.e spróbowaliście zacząć czyną niewiprowadzema współza-wod 
wBpółnawoomctwa cd  -wprowadz-ente nlciwa. 
punktow an ia  za nieopuszoza-nie pra - #
cy, zmniejszenie ilo śc i braków , w re - ' 
secie za u trzym a ń ’« w  czystość' m a
szyn, o liw ien ia  (co można w y k o n y 
wać w  .czasie, p racy maszyn) itd .
T ym  bardziej, ża m aszyny szybko za
nieczyszczają się fcre-dą i  kac liną . , .

A le , ale... dlaczego jeden zespół sto i Ptek? na-d praco wrAke-m — to „Oża- fo ru m  m iędzynarodowym . Poparcie na 
bezczynnie? Czy zachorowała p ra - r ° w ”  daleko wyprzedza w iele innych szych granic  zachodnich i  pokojowe ha 
oownića? dużych fab ryk . , sła kon fe ren c ji warszawskiej.

—  N'e. dw a d n i tem u w ykona liśm y A  w ięc dentystka p rzy jm u je  3 r a - |  Pod zdjęciem  Lenina w idn ie ją  jego 
zamówienie na te j maszynie —  in fo r  zy tygodniow o w e wzorov/o urządzo- ‘ s łowa: „C a ra t k tó ry  w  ciągu stu la t 
m u je  m ajste r —  i  pracow nica c h w '- nym  fabrycznym  gabinecie. Jest to d ła w ił zarówno naród polski, ja k  i  ro - 
lo-wo. pracuje p rzy  poprawce b raków , praw dziw e dobrodzie js tw o d l i  p ra- syjsk-i —  został obalony. Zawiadamśa-
— .......................  .................. . ćowników, z k tó rych  w ’-Mu m ia łoby jąc  naród po lsk i o tym  zwycięstw ie

4 » « «  w f  trudności z 1-ecseniem się poza fa h ry  P lo irogradzka Rada Delegatów Robot
© i m  t y s .  M  0 ‘S ^ C Z ^ C t i l © S C I  niczych i Żo łn ie rsk ich  oświadcza, że

» -  « z -  .  •  f  -  .  ,  — _  1 A m bu la to rium  czynne jest całą dobę Polska ma praw o do ca łkow ite j nie-p jrzy»soslapr& ca  Ic a z k K ii iim s lc o w ^ P  m przyjmuje co- podległości.**
r  ** r  dziennie. !

up o rzą d so w a łi w  O lechow ie odnow iono rów nteż oomieszozen-e 
z k tórego korzysta  na ż le b ik  i  przedszkole |

wprowa-dzk .  „  __  _
zawodaictwo, k tó re  jest przecież Pod
stawą powodzenia wopółzawedn c tw a 
rn:ędzyzjed;noczeniowego?

Niestety o w spółzaw odnictw ie w . 
warsztatach robotn icy  an i słysz? 1'. 
Nawet przewodniczący Rady Zak ado 
w e j nic o n im  nie  w ie. Ń l stąd ,n 
zowąd b iorą się do współzawodnic
tw a  zjednoczenia, a w  fsh ryce  pro
dukującej w  pe łn i i  zatrudnia jące j 
1-200 ludzi, nic n ie  zrob iono w  tym  
kierunku. Czysty paradoks.

— Czy odbyw ają się u Was narady 
wytwórczo? — pytam  przewodniczą- 
ce3o Rady Zakładowej.

—- Bywają.
— Jak  często?
—- O statn ia była dwa mtesiące tę 

tnu. u d z ia ł w  n ie j ¡b ra li: dyrekto rzy, 
technicy, konstruktorzy, przedstaw:- 
ciele K om ite tu  P arty jnego, Rady Za
kładowej i  ak tyw n ie js i robo-.n ćy- 
Radziliśmy nad uspraw nien iem  p ro 
dukcji, sposobami zapobiegania b ra 
kom  surowca itd .

— Nad wprowadzeniem  współza
wodn ictw a także?

—  Tak jest.
—  To ładnie" radzicie, dwa m iesią

ce m in °ło  a współzawodnictwa nie 
ma. o  nowej naradzie w ytw órcze j 
również cicho...

Podana wyżej rozmowa w ykazu je  
'Wyraźnie, że Rada Zakładowa prze
jaw ia  za mało in ic ja tyw y  w  tak  w aż
nej k w e s tii. jaką jes* wspólizawcd- 
hictwo dla każdego robo tn ika  w  w a r
sztacie. Rada Zakładowa ponadto nie 
pocenia innych  swoich obowiązków, 
których zaniedbanie spycha Radę do 
r° ,:> jak im ś m ało przydatnej ,/rsdo-

" ,l fab ryk i. Bo co można pomyśleć 
0 ¡ładzie, bsz w iedzy k tó re j zw a ln ia

układa szyny kole jowe.
M odzież junacka poza godzinam i

pracy
boisko sportowe,
w  chwSach w o lnych  od zajęć i  nauk i. .
V/ podziękowaniu, skie row anym  do Dodać należy że dzieci wysyła się 
junaków  „Łó dzk ie j B rygady T ery to - p rew ento riów  j  dom ów wypoczyn 
r la ln e i“  władze ko le jo w e ’ podkreś liły , kowych. I  że ju ż  Gtetecy czas :s h > -  
żo dzięki '¡eh p racy p rzy  rozbudow ie oitciesira fa b ry c z n a ,! ko ło  dram a- 
Węzla, W idzew —Olechów państwo ty ł tyczne (choć Chyrilowo pozbaw, erę 
kb  w  ciągu 43 d n i p racy „B ryg a d y “  saii  na rzecz kw ate run lcu  dla absol- 
m ogło zaoszczędzić ponad 600 tys. w en tów  Szkoły Przysposobienia Prze

N ią m nie jszym i dowodam i przyjaźni, 
sk ładanym i nam przez Zw iązek Ra
dziecki jest stała pomoc gospodarcza. 
W ym ownie świadczą o n ie j podane cy 
f r y  z k tó rych  w ystarczy w ym ien ić  
chociażby jedną. W  r. 1947 ZSRR do
s tarczy ł na-m 510 tys. ton zboża.

Lecz nie ty lk o  eksponaty m ów ią o

rosnącej p rzy jaźn i m iędzy naszymi, 
k ra ja m i. Przez wystawę bezustannie 
p rze w ija ją  się wycieczki ze Z w iązku  
Radzieckiego, da jąc dowód zamtereso 
yrania, ja k ie  w  ZSRR budzi rozw ój na 
szegó życia i  pracy na ZO. W ystawa 
gościła uczonych i  p isarzy radzieckich, 
dz ienn ikarzy i  arenitektów , przedsta
w ic ie li m łodzieży i  kob ie t radzieckich. 
P rzem aw ia li on i do dziesiątek tysięcy 
osób, zgromadzonych w  H a li Ludow ej. 
T łum y publiczności zebrały się na w y 
stępach zespołów im . P ia tm ckiego i  
A rm ii Radzieckie j oraz na występie 
Tam ary Chanum.

Węzły sojuszu zaciskają się coraz 
m ocniej. Odzyskanie Ziem  Zachod
nich, k tóre zawdzięczamy bohater
stw u A rm ii Czerwonej i  pomocy p o li
ty k ó w  radzieckich — są same w  sobie 
pom nik iem  te j przy jaźn i.

n i w * w h a s a  L - F
Ta nowa trasa prowadzi przez 

£  oterię do F  oriuwj- Chcesz si?

i tu na nią dostać, to śpiesz po los
5 i tej Loterii Klasowej, w które j po 
zostało jeszcze do rozlosowania 43.400 
unrąranifch na sumę 225 milionów zł. 
W tym główna wygrana 2 miliony, 11 
wygranych po milionie, 27. po pół m i 
liona. i  masa dalszych po 3004)00, 
200-000.. 100 000 itd.

Czas nagli, bo najbliższe ciągnienie 
JI alej klasy, rozpoczyna si? już 15. 
X. Ir .  3105 K

złotych.

B i a t y  s z p i t a l  w B i a S e f
to placówka na odpowiedni:» poziomie

Wówczas,' gdy ostatn ie procesy, Jo 
ka rzy  u ja w n iły  w ie lk ie  niedociągn;ę 
cia w  o rgan izac ji naszego leeznc-w a 
—  m iła  jest zanotować, ża is tn e j*  
szpitala, w  k tó rych  wszystko Jest 
tak, ja k  być pow inno.

T a k im  zakładem  leczniczym  3es* 
szp ita l pow ia tow y w  B ia łe i K raków  
skle j. L śn i on białością. Sale opera
cy jne  Są w ykładane ka fe lkam i , bd 
su fitó w  do podłóg. Ca ły szp ita l jest 
dw a fazy  dziennie m y ty  i  czyszczo
ny. Osobna sala. w  k tó re i odbywa
ją  się operacje ropne, także gwaran 
tu je , że wszelkie zakażenia są w y 
kluczone. B ia łe  i  czyste są również 
pomieszczenia oddziału chorób we
w nętrznych  de rm a to log iczn i-skó rne 

go i  ocznego. W  k lin  ce położniczej 
i  oddziale dziecinnym  zastosowano 
najnowsze urządzenia do pielęgnacji 
noworodków. M aleństw a posiadają 
nie ty lk o  w łasną salę, lecz i  łazienkę, 
przystosowaną do k ą p ie li w  odpo
w iedn ie j tem peraturze.

W budynku  gospodarczym mieść' 
się p ra ln ia , gdzie oo dzień se tk i sztuk 
b ie lizny  są prane, suszone i  maglo
wane za pomocą elektryczności. Etek 
trycznc-ść s łuży tir rów n ież do prze
chowywania i  chłodzenia żywność 
dla  chorych, w y tw a rza  parę w  ste
ry liza torach , a nawet w  raz ie  potrze 
by  podnosi odpow iednio tem peratu
rę  w  salach, ogrzewanych ka lo ry fe 
ram i.

P rzy zastosowaniu tych  środków 
technicznych i  sk rup u la tnym  prze- 
strzegan u czystości —  n ie  słychać, 
aby w  szpitalu b ie lsk im  zdarza ły się 
jak ieś „fa ta lne  zb ieg i okoliczności“ 
z om y łkam i lekarsk im i.

B ra k i jednak są. D y re k to r szpita
la, dr. Zygm unt D rcbn iew icz  s tw ie r 
dza, że am erykański roentgen polo 
w y  nie wystarcza na po trzeby szpi
ta la  i pow ia tu , zwłaszcza przy obec
nej walce z gruźlicą. ^Erak też i  k i l 
im  innych, specjalnych urządzeń, k tó  
re by się „p rz y d a ły “ .

W  sumie jednak, b io rąc pod uw a
gę, że w  1845 r , w  szp ita lu  n ie  by ło  
an i jednego m ebla i  ani jedne j szy
by, a dziś m ieści cn  250 chorych, jest 
nowocześnie , urządzony i  posiada od 
pow iednią ilość personelu (8 stałych 
lekarzy, 20 k w a lif ik o w a n y c h  pie lęg
niarek) —  należy ty lk o  westchnąć: 
oby w ięcej tak ich  p lacówek w  P o l
sce! (w)

myślowego).
j Jak w idać „O żarów “  ze sw oim i U- 

rządzeniam i specja lnym i może box 
dobrym  p rzyk ładem  dla w ie lu  po
dobnych fab ryk . Natom iast na polu 
organizacji w soóteaw odir ctwa został 
w  cieniu. M us i się jednak z tego cle 
n ia  wysunąć.

W pr o w anzen !<» wspólza w odn i ctwa
w  ¡samym . O żarow ie“  da społeczeń
stwu o w ’els w ięce j korzyści, n ;ż nie 
zdrowe, wispólzawedn’ czarne m iedzy
zjednoczeniami brrz udzia łu  : za 'nte- 
resow tn 'a  tych. k tó rzy  w  podnieś le
n k i p ro du kc ji m a ja  decydujący glos:
robo tn ików  w arszta tów .

R T 3S A R D  K O N A R S K I

NARADY GOSPODARCZE C.S.S. „SPOŁEM“
W  zwiorku z przeićalem z systemu 

zaopatrzenia rc;;I rmcntownncęo na 
system wolnorynlrowy oraz dla omó 
wiesra sy tuac ji aprowizacyjncj w za
kresie przetworów zbożowjrch, m ię
sa i tłuszczów/, ziemniaków, masła i 
jaj oraz v/ęgła C, S. S. , Społam“  
zwołuje konferencje w miastach wo
jewódzkich.

Do udziału v/ naradach gospodar
czych zaproszeni zostali delegaci

9ECHMIK, luli INŻYNIER ł
B U D O W Y  M A S Z Y N

poszukiwany na kierownicze stanowisko w W ar
szawie. Pożadana znaiomoćć maszyn drukarskich. 

Zgłaszać się do B iura Personalnego Zarządu Głów
nego R. S. W . „ P R A S A “ Warszawa, Bagatela 14.
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C. Z . S„ kier. okręg, oddziałów C-'-i 
Rola. „Samopomoc Chłopska“ , Pol
skich Zakł. Zhoż., C -!i Mlecearsko- 
Jajczc.rskie;, C -li Sp. Ogrodniczych, 
C -li Mięsnej, przedstawiciele partii 
politycznych, związków zawodo
wych.

Konferencje odbędą się w nasiępu- 
jącvch terminach:

ŁÓ D Ź — 15.X. referuje J. Żer-
kowski, J. Niemiec.

KR A KÓ W  — 16.X. referuje A , 
Przyhyliński, L Brym.

K A T O W IC E  — 18.X. referuje A . 
Przyhyliński.

SZC ZEC IN  -  19.X. referuje S. 
Gołębiowski, F. Łoś,

W R O C ŁA W  -  20.X. referuje 
I. Brym, Górecki.

G DAŃSK — 22.X. refitoujc J. N ie
miec.

PCH—główny Syslsybislor miykidśw spożywczych
w nkcji eksportu wewnętrznego

WSZELKIE TRANSAKCJE 
IMPORTOWE 1 EKSPORTOWE 
C H E M I K A L I A M I  oraz 
APARATURĄ CHEMICZNĄ

P r i e p i ' 9 » » ^ 1 0 1

P I CIECH i i

CENTRALA IMPORTOWO-EKSPORTOWA
CHEMIKAL1Í I APARATURY CHEMICZÑÉT

Cp. z o. o.

WABS7 AWA. IS SM  Sí, TSLEF0M 873-24 
HOSES TtLlG i. »CIECH W ñ H S Z f i Wll«

O O O Z f A f » ' *

Łódź, ul. Południowa 47, tal. 1-17-35 
Gliwice, Pl• Wolności 2, tel 23-34 
Szczecin, ul. Bogarodzicy 2, tel. 0-11 
Gdynia, 10 go Lutego 25, tel. 2-23-3
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[ A  Z I3 , gdy p rodukc ja  odbudowanych 
E -' po lsk ich  w arszta tów  w ytw órczych
i prze tw órczych jest zdolna zaopatrzyć 
•ynek k ra jo w y  \/e  wszystkie potrzeb

na m u to w a ry , możemy lep ie j i  ra 
c jona ln ie j wyzyskać porno ć P o lon ii
A m erykańsk ie j k ie ru j ąc ją  na drogę
eksportu wewnętrznego.

O fiarodaw ca m ieszkający w  Stanach
Zjednoczonycii, pragnąc przesłać dar 
swym  k re w n y m  w  Polsce, może za 
pośrednictwem  specja lnej o rgan izacji 
sprzedaży, w yb rać  na m iejscu, w  Anie
ryce tow ar, na podstaw ie oglądanych 
próbek, w zo rów  i  p rospektów  zakupić 
ce rty fika t, na m ocy którego osoba ob
darowana o trzym a w  Polsce tow ar, 
ściśle w e d łu g  ilo ś c i i  jakości ta k i,  ja 
k i  został za lrup idny w  Am eryce. Bę
dą to  najlepsze to w a ry  k ra jo w e  p ro 
d u k c ji po lsk ie j.

O rganizacja A k c ji E ksportu  W e
wnętrznego przedstaw ia się następują 
co. Do sprzedaży w  Stanach Z jedno
czonych do la row ych c e rty fik a tó w  to 
w arow ych rozporządzeniem m in i
strów : przem ysłu i  hand lu  oraz skar
bu z dnila 30 m arca 1943 r. zastał po
w o łan y  bank: Polska Kasa O pieki 
S.A., posiadający w ie lo le tn ią  tradyc ję  
w  pracy z naszą em igracją, o rgan izu
jąc oszczędności em ig ran tów  i  przeka
zywanie i  cl: do k ra ju , w spółpracu jąc 
finansowo z naszą w ym ianą  tow aro
wą z zagranicą.

Oddział banku  Polska Kasa O pieki 
w  Nowym  Y o rk u  u tw o rz y ł w  tym  ce
lu  specjalną p laców kę pod nazwą 
Pekao Tradimg C orpo ra tion  z siedzibą 
w  Now ym  Y o rk u  —  25 Biroad Street 
(Roccn 813) New Y o rk  4, N.Y. USA. P la 
cówka ta p rzy  pom ocy sieci agentur, 
rozmieszczonych po w szystk ich  sku
piskach po lsk ich na teren ie S tanów 
Zjednoczonych, sprzedaje c e rty fik a ty  
dolarowa p row adz i odpowiednią 
akcję in fo rm acy jn o  - propagandową.

Do w ykonan ia  zam ówień w  k ra 
ju  powołane zostały: Państwowa Cesi 
tra ła  Handlowa —  ja k o  g łów ny dys try  
bu to r a rty k u łó w  eksportu  w ew nę trz 
nego i  C entra la  T eksty lna  —  B iu ro  
Eksportowe „C E T E B E ” , ja ko  dostaw
ca i  rozdzielca m a te ria łó w  w łó k ie n n i
czych.

L IS T A  TO W A R O W A  EKSPO RTU 
W EW N ĘTR ZNEG O

W pierw szym  okresie a k c ji przezna 
czono na ten  ce l ty lk o  te rodzaje to 
warów, k tó re  uznano za dostępne dla 
am erykańskiego o fia rodaw cy, a zara
zom na jbardz ie j potrzebne w  k ra ju . 
L is ta  tow arow a eksportu  wewnętrzne
go obejm uje:

a) standaryzowane paczki żywnościo 
we dwu typó w  n r  1, w a g i około 10,5 
;;g i  n r  2, w a g i oko ło  8,25 kg.

b) kupony Ubraniowe, ckryc iow e i  
sukniowe ze 100% w e łny, w  na jw yż
szym gatunku,

Ogłoszenie o przetargu
Z irz ę d  G m inny  w  Okęciu ogłasza przetarg 

n ieograniczony na w ykonan ie  w  Bom u Ludo
w ym  w  O kęciu in s ta la c ji e lek tryczne j (system 
k inow y).

P od k ła dk i do prze ta rgu otrzym ać można w  
b iurze Zarządu Gminnego —  pokó j N r  17.

O fe rty  należy składać w  zalakowanych ko
pertach z napisem  „o fe rta  na rob o ty  e lek irycz 
ne“  w  w yże j w ym ien ionym  poko ju , w  te rm i
nie do dn ia  21.10. br. do godz. 12, w  k tó rym  
to czasie nastąpi kom isy jne  o tw arc ie  o fert.

Jednocześnie Zarząd G m inny  zastrzega so
bie  p ra w o  dowolnego w yb o ru  ofe ren.a  oraz 
un ieważn ienia p rze ta rgu  bez podania p rzy 
czyn i  odszkodowania.

Zarząd G m inny  w  Okęciu
Okęcie, ul. P iłsudskiego 15.

3112-K

Ogłoszenia drobne
HANDLOWE

IU Ł Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  1— s re b ro  — ze g a rk i, 
K u p n o  — sprzedaż N o w y  
Ś w ia t 48 N o w a k .

ZGUBY

Z g u b i o n o  le g ity m a c ję
p a r t y jn ą  P P R  n r .  123333 na 
n a z w is k o  S a m o łó w ka  S tan . 
s ła w a . 79R

Z g u e i O N '  le g ity m a c ję  
P P R  N r  054239 na nazw isk«  
K rz e m iń s k i K a z im ie rz . 704

Z G U B IO N O  le g ity m a c ię  
P P R  na n a z w is k o  M a de j
F e lik s . 7!»

U N IF .W A Ż N  y A M  le g ity m a 
c ję  N r  S"? S adu A p e la e y j-
n ... ____W arszaw a ita  na-
rw Lko  Łuhomska Alekran 
ü.a. U3

c) p łó tna  b ie liźn iane i pościelowe,
d) m aszyny i  narzędzia rolnicze,
e) row e ry  męskie i  dam skie ekspor

towe,
f) ¡meble,
g) w ęgie l w  porcjach dwutonowych.
J A K  P R A K T Y C Z N IE  W Y G L Ą D A

R E A L IZ A C J A  ZAKUPOWY 1 D O S TA 
W Y D A T tóW  W  A K C J I EKSPORTU 

W EW NĘTRZNEGO?
O fiarodaw ca zam ieszkały w  Stanach 

Zjednoczonych zwraca się bądź bez
pośrednio do Pekao T rad ing  Corpora
tion  w  N ow ym  Y orku , bądź do jedne 
go z w ie lu  agentów i  czy to z własnej 
in ic ja ty w y , czy na skutek prośby krew  
nych z P o lsk i, w yb ie ra  na podstawie 
przedłożonych sobie w z o ró w  i  ka ta lo
gów przedm io t daru, zakupu je ce rty 
f ik a t  na ten  tow ar,, wp łaca jąc należ
ność w  w a luc ie  am erykańskie j. Certy 
f ik a t  w  treśc i zaw iera dokładnie ilość, 
gatunek i  num er kata logow y tow aru 
oraz jego cenę, im ię , nazwisko i  adres 
osoby obdarowanej w  Polsce. O fia ro 
dawca o trzym u je  na pam iątkę dwa 
egzemplarze ozdobnego zaświadczenia, 
z k tó ry c h  jeden przeznaczony do prze 
słania osobie obdarowanej w  Polsce 
dla pow iadom ienia je j o zakupieniu 
daru.

Zlecenia o fia rodaw ców  odsyłane są 
natychm iast pocztą lo tn iczą do banku 
P K O  w  W arszawie, k tó ry  z ko le i k ie 
ru je  je niezwłocznie do placówek roz
dzielczych, Państwowa Centrala H an
dlowa przesyła pocztą do domów ob
darow anych paczki żywnościowe, zaś 
przedm io ty ciężkie, ja k  row ery, maszy 
ny  ro ln icze i  meble — kole ją  do n a j
bliższej s tac ji ko le jow e j, wskazanej 
przez odbiorcę, bez żadnych kosztów 
i  dopłat z jego strony.

PCTI W  A K C J I EKSPORTU 
W EW NĘTRZNEGO

Państwowa Centra la Handlowa, bę
dąc g łów nym  rozdzielcą tow arów  z 
A k c ji E ksportu  W ewnętrznego, przygo 
tow a ła  się należycie do wypełn ień,a 
bez zarzutu p rzy ję tych  na siebie obo
w iązków . W szystkie tow ary  są w  na j- 
v yższym  gatunku, na poziomie eks
po rtow ym ; a rty k u ły  spożywcze pocho 
dzą z bieżącej p ro d u kc ji i  są _ stale 
uzupełniane, co gw aran tu je  świeżość 
dostawy. Pod względem opakowań ich 
jakości i  este tyki n ie  ustępujem y po
dobnym  opakowaniom  am erykańskim . 
S pecja lny magazyn PCH przeznaczo
no do form ow ania paczek żywność.o

wych. Sposób przygotow ania paczek 
zdał w  transporcie pocztowym  egzamin 
celująco. Techniczna organizacja dosta 
w y  może się pochlubić nie lada re k o r
dami: przecię tny czas w ykonan ia  zle 
cenią od c h w ili w ykup ien ia  c e rty fika 
tu w  Am eryce do wręczenia odbiorcy 
w  k ra ju  paczki nie przekracza 14 dni, 
a w  n iektó rych  wypadkach wynosi za
ledw ie 9 dn i! Po up ływ ie  zaś 16 do 
20 dn i ofiarodawca w  Stanach Z jedno
czonych ma ju ż  w  ręku dowód w rę
czenia daru.

GDZJE M O ŻN A ZASIĘGNĄĆ  
IN FO R M A C JI O EKSPORCIE  

W E W N ĘTR ZN Y M
A by udostępnić zainteresowanym ko 

rzystanie z te j, tak  dogodnej fo rm y po 
mocy i uśw iadom ić ich o m ożliwoś
ciach, jak ie  ona daje poza popu la ry 
zacją akc ji na terenie Stanów Z jedno 
czonych, bank Polska Kasa O p ie k i 
oraz Państwowa Centrala H and low a 
zorganizowały in fo rm ac je  o eksporcie 
wewnętrznym  w  całej Polsce.

W szystkie oddzia ły PKO  w  Polsce 
u tw o rzy ły  p u n k ty  in fo rm u jące  o eks
porcie w ewnętrznym . PCH zorganizo
wała p u n k ty  in fo rm acy jno  - propa
gandowe w  13 miastach w o jew ódzkich  
na terenie swoich h u rto w n i oraz w  3 
sklepach wzorcowych PCH w  Warsza 
wie. W punktach tych można obejrzeć 
wzorcowe paczki żywnościowe, ka ta io  
gi próbek tow arów  w łók ienn iczych, 
ka ta log i - prospekty m aszyn ro ln i
czych, m ebli, row erów  • i  uzyskać 
wszystkie potrzebne wskazówki.

Poniżej podajemy adresy punk tów  
in fo rm acy jno  - rek lam ow ych eksportu 
wewnętrznego w  placówkach PCH. 
B ia łystok — S ienkiew icza 23 
Gdańsk — E lżb ie teńska 11 
K ie lce — Daszyńskiego 6 
K rakó w  — G rodzka 37 
Lu b lin  — K rako w sk ie  Przedm. 6 
bódź — P io trkow ska  152 
O lsztyn — Pl. Wolności 1 
Bydgoszcz — 1 M aja 63 
K a tow ice  — 3 M aja  20 
Poznań —  Sw. M arcina 65 
Rzeszów — Słowackiego 8 
Szczecin — A l. W ojska Polskiego 32 
W rocław  — Ś w idn icka 8 
Warszawa —  Sklep w zorcow y ul. M ar 

szałkowska 81
Warszawa —  Sklep wzorcowy7 * ul. K ra  

kowskfe Przedmieście 16 
Warszawa —  Sklep wzorcowy P lac 

Zbaw ic ie la .
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B O K S E R Z Y  
ja d ą  do B udapesztu

W  d n iu  dzisiejszym  wyjeżdża do 
Budapesztu reprezentacyjna ósemka 
bokserów P olski, k tó ra  w  d n iu  17 bm. 
rozegra mecz z reprezentacją Wągier.

Bokserzy po lscy w yjechać m a ją  po
ciągiem  trzecią  klasą. Jest to spowo
dowane w zg lędam i oszczędnościowy
m i, podobno bow iem  Polskiem u Zw iąż 
k o w i Bokserskiem u, b rak jes t pienię- 
dzy(!)

W  każdym  raz ie  nie zazdrościmy na 
szyna pięściarzom  30 godzinnej podró
ży na tw a rd ych  ław kach  wagonów 
trzec ie j klasy. N ie  może to  w p łynąć 
korzystn ie  na samopoczucie i  kon dy
cję.

Poza ty m  w  rep rezen tac ji naszej 
zajść mogą pewne zm iany. N ie w iado 
m o bow iem  czy będzie m ógł walczyć 
Cebulak. P ięściarz pom orsk i p rz y je 
cha ł w czo ra j do W arszawy i  ja k  się 
okazuje, m a s iln ie  ro z b ity  palec p ra 
w e j rę k i. Jest to  jeszcze stara k o n tu 
zja  od czasu w a lk i z Zagórskim .

D r  A lb ry c h t po dok ładnym  zbadaniu

Trzy zwycięstwa spor
w War s

ców radzieckich sportowcy zsrr
m
I e

We w to re k  na korc ie  cen tra lnym  

W KS „Le g ia “  rozpoczął się w ie lk i 

m iędzynarodow y tu rn ie j p i łk i ręcz
nej, organizowany przez G łów ny 

Urząd K u ltu ry  F izycznej. W tu r 

n ie ju  tym  b io rą  udz ia ł m . in . na jlep 
sze zespoły Z w ią zku  Radzieckiego, 

zaproszone przez G U K F w  związku

z miesiącem pogłębienia przy jaźn i 

po lsko-radzieckie j.

Zawodnicy i  zawodniczki ZSRR ro 

zegrali trzy  spotkania, m ając za prze 

c iw n ikó w  dw a zespoły węgierskie i  
jeden czechosłowacki. We w szystkich 

trzech meczach sportowcy radzieccy 

odnieśli zwycięstwa.

„D ynam o“ zw ycięża  s ia tkarzy
„C s  e p e l “ ( W ę g r y )

W  pierwszym  spotkaniu d ru ż y n a 1 
s ia tkó w k i m ęskiej „D ynam o“  (M o
skwa), spotkała się z w ęg ie rsk im  ze
społem „Csepel". Bezapelacyjne zw y
cięstwo w  stosunku 3:0 (15:0, 15:6,
15:1) odnieśli „dynam ow cy“ , demon
stru jąc  grę na na jwyższym  poziomie 
technicznym . T rudno  dać pełną oce
nę um ieję tności s ia tka rzy radziec-

rę k i ośw iadczył, że dziś będzie m ógł I k ich , gdyż W ęgrzy nie przedstaw iają
w ydać decyzję, czy Cebulak 
zdolny do w a lk i.

----- o-----

będzie

M O R D A R S K I
k o n t u z j o w a n y

W  czasie meczu z R um un ią  nasz re 
p rezen tacy jny le w oskrzyd łow y M or- 
da rsk i u leg ł k o n tu z ji. Po przyjeździe 
do W arszawy okazało się, że kon tu 
z ja  M ordarskiego jest groźniejsza niż 
to  Się na początku w ydaw a ło . Wobec 
tego is tn ie je  poważna obawa, że M or 
da rsk i n ie  będzie m óg ł w ystąp ić  w  
n iedz ie lnym  meczu p rzec iw ko  F :n ian 

dii.

zby t w ysokie j k lasy i  dlatego „D y -

namo‘‘ nie by ło  zmuszone do w ię k 
szego w ys iłku . Jednak to. ćo zoba
czyliśm y —  w ystarczy ło  nam  w  zu
pełności. Zarów no ścięcia, ja k  i b lo 
kow ania oraz piękne serw isy — by 
ły  im ponujące. W zwycięskie j d ru - 
żyn ;e w yróżn ił? ’ się: Rewa, Jakuszew 
i Szagiń. Zaw odnicy węgierscy mają 
dużo lepszą obronę niż atak, k tó ry  
pozostawia dużo do życzenia.

2; dla pokonanych: Vezony — 12, Ro- 
hończy — 4, Nemeth ■— 3 i  Kiss —

2. Sędziowali b. dobrze Jezawek 
(CSR) i Szeremeta (Polska).

i 6o s ^ y k a r z e  „ S p a r t y
ulegają representacfî ZS R R

Z na jw iększym  zainteresowaniem 
oczekiw.any by! trzeci mecz, tym  ra 

zem w  koszykówce męskiej, między

M A I  (M oskwa) —A W F  (Budapeszt)
42:21 w  k o s z y k ó w c e  ż e ń s k i e j

Jako drugie spotkanie rozegrano 
mecz -koszyków ki drużyn żeńskich 
m iędzy tegorocznym , w icem istrzem  
Zw iązku Radzieckiego M A I (M o
sk iew ski In s ty tu t Lo tn iczy) i A kade
mią W F —  Budapeszt. Spotkanie za
kończyło się zwycięstwem drużyny  
radzieck ie j w  stosunku 42:21 (23:7).

Zaw odniczki radzieckie m ia ły  w y -  
i raźną przewagę podczas całego spo- 
| tkan ia , będąc szybsze, lepsze 

dycy jn ie taktycznie. Jest to
kon-

zespól

B u d a p e s z t-W a rs za w a  5 :3
w  z a p a ś n i c t w i e

M iędzynarodow e spotkanie zapaśni 
cze W arszawa —  Budapeszt zakończy 
ło  się zwycięstwem  W ęgrów w  stesun 
k u  5:3.

W ęgrzy okazali się naprawdę do
skona łym i 'Zapaśnikam i. B y li przede 
w szystk im  lepsi technicznie i  kon d y 
cy jn ie . N a specjalne w yróżn ien ie  zasłu 
gu je  u  n ich  „p ó łś red n i“  Ferenc, zdo
byw ca brązowego m edalu na O lim p ia  
dzie lo ndyńsk ie j. F erenc upora ł się ła  
tw o  z m łodym  Sroczyńskim , kładąc 
go ju ż  w  4 m in  na łopa tk i.

Z  d ru żyn y  po lsk ie j na jle p ie j w y 
p a d ł R ok ita  w  wadze muszej, oraz 
S w ię tos ław ski w  w. le k k ie j. Obaj ci 
zaw odnicy przewyższali technicznie 
sw ych przec iw n ików . Poza n im i do
brze rów n ież  w yp a d ł Książk iew icz w 
w . pó łc iężk ie j, k tórego zwycięstwo na 
p u n k ty  n ie  b y ło  jednak zbyt przeko
nyw ujące.

W y n ik i techniczne w a lk :
W  w . muszej R okita  (Warszawa) w y 

g ra ł na pkt. z M a jorem  (Bud);

W  w . kogucie j Kuszenda (Bud.) po 
14 m in . i  14 selc. po łożył na ło p a tk i 
Gibasa (W -wa);

IV w . p ió rko w e j Cinege (Bud.) w y 
g ra ł z Kauchem  (W -wa) w  13 m in. 
przez z łam anie m ostku;

W  w .  le k k ie j Sw iętos ław ski (W-wa) 
W ygrał przez d y skw a lifika c ję  Vóreosa 
W ęgier zdenerwow ał się w  pewnym  
m om encie i  ude rzy ł Sw iętosławskiego 
w  tw arz , za co też został z d y s k w a lifi
kow any;

W  w . pó łśrednie j o lim p ijczyk  Fe
renc ju ż  w  4 m in . po łożył na łopa tk i 
Sroczyńskiego;

W  w. średnie j Csoto (Bud.) w yg ra ł 
po 5 m in . i 34 sek. z K oz ińsk im  (W -wa)

W  w. pó łc iężk ie j Sorgyi (Bud.) u legł 
na p k t. Książk iew ieżow i (W -w a);

W  w. c iężk ie j V iła lis  (Bud.) w  8 
m in. p rzerzutem  przez b iod ro  położył 
na ło p a tk i Szajewskiego.

Sędziowali na macie na zmianę: Z ió ł 
kow sk i (W -w a) i  Ferenc (Bud.). (St.)

bardzo zgrany, w  k tó ry m  zawodnicz
k i św ietn ie k ry ją  swoje przeciw n icz
k i,  stosując tzw , „przekazyw anie k ry  
cia“  zupełnie p raw ie  nieznane u  nas 
w  Polsce. Świadczy to o doskonałym  
wyszkoleniu.

W zespole zwycięskim  w yróżn ia 
się doskonale strzelająca M aksim owa, 
A leks ic jew a i  M oislejowa. W druży
nie  w ęgie rsk ie j najlepsza by ła  Ro- 
hońezy i  Vezony.

P un k ty  d la  M A I zdobyły: M aksi
mowa —  14, A leks ie jew a, M oisie jo- 
-,va i  Je fim ow a —  po 6. Kozłow a i 
Zarkow skaja — po 4, oraz Szengel —

K O N IE W
Jeden z najlepszych koszykarzy ZSRR

reprezentacją ZSRR i praską ,-Sjiar- 
tą “ . Spotkanie zakończyło się Po bar
dzo żyw e j i  em ocjonującej grze zwy 
c'ęstwem koszykarzy radzieckich w  
stosunku 42:24 (18:14). Początkowo w  
pierwszej po łow ie meczu gra . była- 
bardzo w yrów nana i  obie drużyny 
obejm ow ały na zmianę prowadzenie. 
Czesi m ie li w iększe szczęście w  strza 
łach, m :mo, żs b y li słabsi w  polu. 
„S pa rta “  zagrała jeden z najlepszych 
swoich meczów i  stosowała bardzo 
chytrą  tak tykę , gra jąc „na czas“ .

Stopniowo jednak lepsza kondycja 
zaw odników  radzieckich. większa 
szybkość i  planowe akcje — dają irn 
coraz wyraźnie jszą przewagę.

Pierwsza połowa meczu kończv się 
w yn ik ie m  13:14. Stosunek punktów 
w d rug ie j połow ie meczu, wynoszący 
14 10 — na jlep ie j św iadczy o prze
wadze koszykarzy radzieckich.

Zwycięzcy m ie li najlepszego swego 
gracza w Buta łutasie, k tó ry  zdobył 
na jw iększą ilość punktów . Debrze 
g ra ł rów nież K o rk i ja  i  Kon iew .

M otorem  całej g ry  w  „Sparcie“  i 
fila rem  całej -d ru ż y n y  b y ł o lim p ij
czyk Benazek. Poza n im  w yróżn i! się 
K insky.

P u n k ty  dla zwycięzców zdobyli: 
Buta iu tas —  16, K o rk i ja  —  10, K o 
n iew  —  8, Tarasów —  4, Uszakow 
i  A ieks ie jew  — po 2; d la  „S p a rty “ : 
Benazek —  13, K in s k y  — 7. M a lcu - 
sek — 2, Vaneara i  Skcb — po L

W środę nastąpi dalszy ciąg tu r 
n ie ju , w edług następującego- p rogra
m u:

K o rt cen tra lny W KS „Leg ia “ : godzi 
13; koszykówka żeńska M A I — „S par 
ta “ : godz. 16: koszyk, męska ZSRR— 
Warszawa.

Sala Polskie j Y M C A : godz, 13: 
s ia tk i ż. „L o ko m o liw “  —• Warszawa; 
godz. 20: siatk. m. „D ynam o“  —
. Sparta“ .

C Z U D IN A
Najlepsza v> ie loboistka św iata

D rużyna koszykarek radzieck ich M A I (M oskiewski In s ty tu t Lo tn iczy)

C I E Ś L I K Ó W  N A  
m is trzyn ią  P o ls k i

w  5 - c i o b o j u
Rozegrane we W roc ław iu  m is trzo 

stwa Polski w  5-boju kobiecym , p rzy
n iosły ty tu ł m is trzow sk i poznaniance 
C ieślikównej • (ZZK), k tó ra  uzyskała 
2.515 pkt.,' przed Ronczewską (M KS 
„C za rn i" Wrocław),.

Poziom rozgryw any cii konku renc ji 
stał na bardzo słabym  poziomie. S tar
tow a ły  w, ogóle 4 zawodniczki.

B o g a t y  p r o g r a m  
międzynarodowy 

bokserów Austrii
Reprezentacja bokserska A u s tr ii,  

k tó ra  przegra ła ub ieg łe j n iedz ie li z 
W ęgram i 6:10, ma bardzo bogaty pro 
gram  m iędzynarodowy. W listopadzie 
A us tria cy  wyjeżdża ją do T riestu, gdzie 
spotka ją  się z reprezentacją tego m :a 
s.a. Następnie p rzy  końcu listopada 
A us tria  w a lczy z Holandią- w  R o tte r
damie j 8 g rudn ia  w  W arszaw ie z Pol 
ską, zaś w  dw a dn i później z rep re 
zentacją Łodz i w  Lodzi.

' \  ‘ i .• i - ... ■;
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k a r a k u ł ó w
M is trz  Europy na 200 nr.
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PU G A C ZE W S K IJ 
św ie tny śrcdniodystansowiec

Nivelle był człowiekiem chudym i złośliwym. ,W ko
łach nielicznych wielbicieli czystej poezji znano go 
jako autora książki „Maska Cyrcei“ . Zajmował dose 
wysokie stanowisko w prefekturze polic ji; _ wielu 
z jego kolegów biurowych nie podejrzewało, że na
czelnik wydziału paszportowego po nocach patrzy 
w jeden punkt, porusza wargami i coś tam notuje na . 
strzępkach papieru. Służba ciążyła Nivelle'owi, ale ze 
książki jego nie szły, więc nie miał innych środków 
do życia. Ciotunia, która powinna była pozostawić 
mu niewielki spadek, była pomimo swoich siedem
dziesięciu lat^wesoła, żwawa i  nie chorowała nawet 
na katar.

Nivelle mógł być ozdobą każdego proszonego obia
du. Mimo to Lancier wahał się. Że też istnieje na 
świecie ta przeklęta polityka! Poszedł nawet do żony 
po radę; żona odrzekła:

—  Lepiej zaproś ich osobno.
Ale Lancier uparł się:
— Nivelle jest poetą. Niech ten Rosjanin zobaczy, 

że nie jestem ani lewicowcem, ani prawicowcem, je
stem zwykłym Francuzem. Proszę bardzo, zaproszę 
Lejeana. To już po prostu nie komunista, ale nadko- 
munista. Niby nie wiem, kto w trzydziestym szóstym 
urządził u mnie stra jk ! Ale dla mnie Lejean jest 
śwhtnym inżynierem i  kulturalnym człowiekiem. Je- 
żeli wszyscy zwariowali, to i ja  mam się wściec? Nie 
i  nie. Mam pięćdziesiąt cztery lata, mnie me prze^a- 
bftcą. Kogo zaprosić jeszcze? Profesora Dumas. Na
turalnie. Samba. Wystarczy... Poczekaj, dawno juz 
obiecałem profesorowi, że zaproszę kogoś z jego pro
tegowanych... Zaraz, zaraz, mam to zapisane... Pani 
Anna Roht... Zdaje się — Czeszka. Czy też z W ęgier, 
nie pamiętam. Walczyła w Hiszpanii, ale możesz się 
nie niepokoić, — bardzo miła osoba, widziałem ją  1 
ka razy u Dumasa. A  dla Rosjanina to będzie znajo
mość przyjemna...

W drzwiach zatrzymał się:
—  Może za dużo komunistów ? —  I  roześm ia ł się.
— Widzisz, Marcelino, oni i  mnie zarazili. Co za 

dozowanie? Można by pomyśleć, że formuję gabinet, 
a przecież to tylko skromny obiad...

cM o rn . ÿ tV u m fo h  ,

Lancier lubił pokazywać- osobliwości „Corbeille“ , 
psuł porządek w szafach, wyciągając starożytną broń, 
sztychy, tabakierki, świecił przy oglądaniu obrazów 
na ścianach, następnie oprowadzał gościa po parku, 
informując: „Amerykański wiąz... Róże de Noailles... 
Żywy kozioł sudański“ ... Nowicjusz cieszył gospoda
rza: uwaga Sergiusza skierowana została i na bęoen 
murzyńskiego króla i na autograf Talleyranda. 
Nawet deszcz nie powstrzymał pana Lancier — bo 
jakże nie pokazać Rosjaninowi tego Padańskiego 
kozła ?

Innym gościom również wypadło wyrażać zachwyt 
dla rzeczy, już dobrze im znanych. Gospodarzowi 
chętnie wybaczano jego słabostki, przecież nie jest 
tak łatwo o porządnych ludzi, którzy umieją ugościć 
przyjaciół. Lancier mawiał często: „Pani Curie albo 
Renoir mogli karmić swoich gości chociażby wygo
towaną sztuką mięsa z suchym kartoflem. Ale czym 
jest Maurycy Lancier? Samą moją obecnością nikogo 
nie zachwycę. Chyba, że Marcelinę...“  U węzgłowia, 
pomiędzy tomikami poezji, gdzie ustawione były ulu
bione książki Lancier‘a, można było widzieć upstrzo
ną uwagami księgę kucharską, obiady zaś, którymi 
gospodarz częstował gości, dowodziły, że sztukę ku
linarną studiował nie nadaremnie.

Istniał jeszcze jeden powód, dzięki któremu willa 
„Corbeille“  wydawała się oazą: „spokój gospodarza 
udzielał się gościom. A  w roku tym jeżeli mówiono

o czym, to o bliskiej wojnie, i  choć mało kto takim 
rozmowom wierzył, to przecież nieustające zapowiedzi 
„wkrótce zacznie się“  wyprowadziły z równowagi na
wet najbardziej opanowanych.

Znów deszcz, deszcz —- myślał artysta-malarz Ro
ger Samba, otrząsając i z rozpaczą patrząc na długie 
pasma wody; następnie brał dziennik i gniewnie mru
czał: „Znów o wojnie... Niemcy straszą, a nasi udają, 
że się nie boją. Jeśli nie wojowaliśmy o Pragę, to 
któż pójdzie wojować o Gdańsk? Plotą!...“

Dziwak Aiper (to było jeszcze przed jego odjazdem) 
powiedział: „Chcecie wiedzieć, czym przejmował się 
Paryż w ciągu otatnieh lat dwudziestu? Z początku 
„zakończyła się ostatnia wojna“ , „pokój na zawsze“ , 
męskie ubrania wcięte w  ta lii i z biustem, foxtrott, 
nowela Paula Moranda „Otwarte przez całą noc“ , bol
szewik — „człowiek z nożem w zębach“ . Następnie 
pojawiają się krzyżówki, niemieckie reperacje, mulat
ka Josephine Baker doprowadza senatorów do szaleń
stwa, Citroen podpisuje się na wieży E iffla, jubiler 
Mestorino zarzyna maklera, afera Oustric'a. Następ
nie kryzys, fabrykant perfum Coty — „przyjaciel lu 
du“ , taxi-girls, panna Violette Nozier otruła ojczulka, 
afera Stawiskiego, banda młodych szlifibruków pali 
na placu de la Concorde autobusy, damy farbują wło
sy na kolor liliowy, uroczyście otwarto nowoczesny 
dom publiczny o starożytnej nazwie „Sfinks“ , psy
choanaliza, surrealiści, strajki, strajkują nawet gra

barze. Potem — rozmowy o wojnie, premiera Girau
doux „Koń trojański“ , próbne zaciemnienia, Mona
chium, iluminacja. I  znów gadanie o wojnie... Czas 
zmienić temat, lepsi już super-surrealiści lub nowa 
Vio letta  z arszenikiem...“

Gazeciarze byli najwidoczniej innego zdania: co 
dzień można bjdo przeczytać o nadciągającej wojnie. 
Od krakania gazet miło było odpocząć w „Corbeille“ , 
gdzie — jeśli dyskutowano — to nad tym, kto jest 
bardziej finezyjny -— Paul Claudel czy Paul Valéry; 
jeśli zaś różniono się, to wyłącznie w opinii co do róż
nych sposobów przyguf°wania nóżek wieprzowych. Za
ledwie tylko gpść zająknął się o Czechach, Polakach,
0 rokowaniach w Moskwie, jak Lancier delikatnie lecz 
uporczywie przenosił rozmowę na teatralną premierę, 
piękno Sabaudii lub na pogodę — kiedy nareszcie 
przestaną padać te nieznośne deszcze? Wojny nie bę
dzie, ale n ikt nie śpieszy się z wyjazdem w góry, na 
Wybrzeże — nudno siedzieć w hotelu i patrzeć, jak 
nieustraszeni sportowcy kąpią się w ulewnym deszczu...

— Czy nie boi się pan deszczu, drogi przyjacielu? — 
zapytał Lancier.

Sergiusz odrzekł z uśmiechem:
_ Lubię deszcze! Wesoło!... Naturalnie, jeśli to

deszcz letni, z szumem, bąblami.
Wówczas Mado powiedziała z irytacją, dla niej sa

mej nieoczekiwaną:
— A więc i  w Moskwie istnieje snobizm?
Lancier spojrzał na nią z wyrzutem: jakże można

obrażać gościa?
Sergiusz nie odrzekł nic. Mado interesowała go za

równo twarzą, jak i postawą. Oczy ich spotkały się.
Kiedy Sergiusz dziwił się, zadzierał głowę do góry

1 mrużył swoje duże, szare cezy ; w takich chwilach
jego zazwyczaj zamyślona i miękka twarz wydawała 
się pogardliwa. Dlaczego patrzy na mnie tak z góry ? —- 
pomyślała Mado. — Pogardza mną? Ale dlaczego? 
Przecież nawet nie rozmawiał ze mną... Oni z peW' 
nością pogardzają wszystkimi. Lejean powiedział nie
dawno: „Tu jest zbyt wiele zgnilizny“ ... Cóż, na po
gardę i mnie stać! A  twarz ma ładną... A  może — 
to jest maska? (D. c. n.)


